
JACEK PIWOWSKI 

Sentyment i kontrast 

Popiół leniwie kapał z papierosa. 
Powiew muzycznej elektroniki 
stał się obiektem zainteresowal1 kota i psa. 

Skołatało nasz organizm, wśród nuozów Montany. 
Tutejszy kryształ nieskończoności -śnieg. 

Dosiadaliśmy radości życia 
zbliżając się do New Year 
Głos ryby zza.Jodu 
uzupełnił nam 12 potraw 
3 Twórca mądrości i magii 
obdarzył nas opłatkiem (z Polski). 

Światła ambulansów nie rzucały blasków 
podczas pierwszego w Nowym Roku Pow-wow. 
Mokasyny zatańczyły na mych stopach 
-ukazując mi sentyment i kontrast? 
India{lSki język ukiemnkował myślenie. 

Słońca płynęły w śnieżnym grzebieniu 
dzień za dniem 
w oszronionym płaszczu chłodu. 
A ciepłe oczy india{lSkiej dziewczyny 
zauroczyły mojego przyjaciela. 
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JAK TO Z NAMI JEST 
Jedni przechodzą do historii, biorąc w niej czynny 
udział; inni- opisując ją. Tak właśnie stanie się 
z Aleksandrem Sudakiem i jego historycznym dzie­
łem. Może to brzmi trochę nieskromnie, bo autor 
jest naszym współpracownikiem, ale doprawdy 
trudno pominąć milczeniem "Leksykon 300 naj­
słynniejszych Indian

"
, który dla wszystkich zain­

teresowanych stal się chyba najlepszym pre­
zentem gwiazdkowym. Niezdecydowanym jesz­
cze proponujemy fragmenty wstępu oraz kilka 
sylwetek z tej fantastycznej książki. 

Drugim tematem, przewijającym się przez lamy 
tego numeru, jest to-lecie " Tawacinu". Aż trudno 
uwierzyć, że to już 1 O lat minęło od chwili wydania 
pierwszego numeru. "Tawacin

" 
to także fragment 

historii polskiego Ruchu Indiańskiego. W tym miej� 
scu trzeba jednak podkreślić, że - wbrew temu, 
co sądzi wielu ludzi - "Tawacin

" 
nie jest pismem 

Pafskiego Stowarzyszenia Przyjaciół Indian 
(PSPI). Stowarzyszenie było wydawcą tylko dwóch 
numerów {16 i 17), choć prawdą jest, że twórcy 
pisma w większości należeli do PSPI. Z czasem 
jednak nasze drogi się rozminęły, co nie znaczy, ·. 

że nie współpracujemy ze sobą. Nie należy jednak 
utożsamiać redakcji ze Stowarzyszeniem, co ma 
miejsce w publikowanych w tym numerze listach. 

Wchodzimy w kolejny rok działalności, "Tawa­
cin

" 
żyje już własnym rytmem i nasiym zadaniem, 

jako redakcji, jest sprostanie wszystkim wymaga­
niom, stawianym nam przez Czytelników. Myślimy 
(po cichu) o zwiększeniu częstotliwości ukazywa­
nia się "Tawacinu

"
, ·.choć chyba nie nastąpi to 

jeszcze w tym roku. Niemniej jednak zarówno 
Czytelnikom, jak i sobie samym, szczerze tego 
życzymy. 

Redaktor 

Ukazuje się: w marcu, czerwcu, wrześniu,  
i grudniu Redaguje zespół: Wiesław Kar­
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W tym numerze: 
Głos Indian w P olsce, czyli nasze 

pierwsze 1 o lat- wydawca "Tawacinu" 

o bilansie dotychczasowych wydań i "linii 
programowej" pisma 

W obronie tożsamości narodowej - frag­
menty wstępu do "Leksykonu 300 najsłyn­
niejszych Indian" Aleksandra Sudaka oraz 
kilka biografii z tej niesamowitej książki 

Najazdy Szoszonów i Bannoków na Ore­
gońskim Szlaku 1859-1863 - pierwsza 
część eseju profesora historii Uniwersytetu 
Utah, Brighama D. Madsena o mało zna­
nych epizodach na szlaku kolonistów do 
Oregonu 

HAKO - Pauniska ceremonia umacniania 
więzi życia - etnograficzny zapis przebie­
gu obrzędu Paunisów wraz z tekstami pieśni 

. i ich interpreiacją 

Czy Peltier jest mordercą? - polemiczna 
· 

odpowiedź Marka Nowocienia na komen­
tarz z poprzedniego numeru 

Polskie opisanie świata. Pierwsze wieści, 
pierwsi Polacy w Nowym Świecie (XVI­
XVill w.) ·_pierwsza z trzech części eseju 
Janusza Jaskulskiego o polskich odkryw­
cach Ameryki, przygotowanego specjalnie 
na wystawę w Muzeum Etnograficznym we 
Wrocławiu z okazji 1 00-lecia Polskiego To­
warzystwa Ludoznawczego 

15 lat działalności "Stowarzyszenia Żółwi" 
ze Sztumu omawia jego założyciel i kierow­
nik - Leszek Michalik 

Łapacz snów - w kąciku "zrób to sam" 

Niedźwiadek przedstawia legendę, znacze­
nie i sposób wykonania popularnego rekwi­
zytu indiańskiego świata 

Bieg Wolności'96- informacja wstępna 

Ponadto: serwis informacyjny, listy z ankie­
tą na 1 D-lecie "Tawacinu", książki i zwie­
rzenia Cienia 

Na okładce: Łapacz snów. Rys. Niedźwiedź 

Podziękowania: Maria Giżycka, Stanisław Mo­
zola,Jan Szturc, Bogdan "Viktorio" Zdano­
wicz, Zdzisław Zinczuk i "Swojskie Klimaty" 

Marek Maciołek 

GŁOS INDIAN w POLSC E  
czyli nasze pierwsze 10 lat 

,.Indianie" zawsze wzbudzali clekawość Po­
laków. Świadczą o tym relacje z podróży 
naszych wędrowców, literatów l reporte­
rów. Mamy wspomnienia JulianaUrsyna 
Niemcewicza, którzy przebywał w Stanach 
Zjednoczonych na przełomie XVIII l XIX 
wieku l spotkał się m.In. z wodzem Mą)a­
mów - Małym Żółwiem. Mamy reportaże 
Sygurta Wlśnlowleckiego, który w 1874 
·roku wyruszył z C usterem w Góry Czarne 
(Black Hllls) szukać złota. Mamy wspo­
nmlenla Bolesława Horodyr'lskiego, który 
przez 16 lat żył wśród Indian Omaha. Zna­
ne są wreszcie .,Listy" Henryka Sienkiewi­
cza, a także szereg Innych relacji naszych 
podróżników. 

Co ciekawe, nigdy nie spotkałem zdecy­
dowanie negatywnych relacji o Indianach. 
Polacy jakby zawsze darzyli tych ludzi sza­
cunkiem l zrozumieniem, albo tylko współ­
czuciem. Być może zaważyły tu nasze losy 
narodowe przez ostatnie dwieście lat? Czas 
zaborów i niewoli. Być może. Być może to 
jakaś wspólnota dziejów, jakaś niefrasob­
liwość, nazywana różnie, .,Indian tlme" albo 
.,się zrobi''. Może to ułańska fantazja w boju, 
odwaga gdy Idzie o śmierć, nieustępliwość 
w sprawach honoru, a jednocześnie wielki 
brak realizmu, gdy przyjdzie pokój. 

Wystarczy tych porównar1, mających 
pomóc odpowiedzieć na tradycyjne pytanie 
.. dlaczego interesuję się Indianami?" Na to 
każdy musi znaleźć swoją własną odpo­
wiedź. I niech tak będzie. 

Przy całej sympatii do Indian, Polacy 
wiedzą o r1lch bardzo mało. Przeważnie są 
to stereotypy kształtowane przez popular-
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ne książki i kino. Każdy naród ocenia 
swych sąsiadów (tych bliskich i tych dal­
szych) za pomocą stereotypów, tego unik­
nąć się nie da. Niemniej jednak warto 
dowiedzieć się możliwie najwięcej o tych, 
którzy nas fascynują. 

Niestety, zdecydowana większość pub­
likacji o Indianach kreuje właśnię taki 
uproszczony wizerunek. Autorom książek 
l artykułów prasowych jakby brak solidnej 
wiedzy, gruntownych badań nad tematem. 
l rzetelnego opracowania materiału. Stąd 
ucieczki w schematy, stąd liczne błędy 
powtarzane z książki na książkę. Zatem 
już najwyższa pora na wydawanie warto­
ściowych prac o Indianach, na pogłębianie 
swej wiedzy zawartej nie w ogólnikach, ale 
w szczegółach, bo za każdym przecież wy­
darzeniem, za każdą datą stoją konkretni 
ludzie, uwikłani w wyzwania swoich cza­
sów, przeżywający - jak my dzisiaj - swe 
wzloty l upadki. 

Mamy w .. Tawacinle" ten wielki przywi­
lej, że możemy drukować fragmenty książek 
.l eseje czołowych historyków amerykań­
skich zajmujących się tematem indiań­
skim, z ·których wymienić chcę Collna 
G. Calłowaya, Jamesa A. Cliftona, Roberta 
M. Utleya i nieżyjącego już Dana L. Trappa. 
Prace tych nailkowcqw i pasjonatów wy­
pełniają lukę w odktywanlti nieznanych 
zupełnie w Polsce kart historii amerykań­
skiego Pogranlcza. Wierzę, że po esejach 
przyjdzie kolej na ptlblikację Ich wielkich 
dzieł l slyrmych kslą�k Wiele zawdzlę· 
czarny naszemu najwjększemu w Polsce 
znawcy historii Indian, Aleksandrowi S uda-
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kowi, którego niest:rudwne wysiłki owocują 
obecnie w postaci doskonałych przekładów 
l komentarzy historycznych, ukazujących 
się na naszych łamach. 

Nie ukrywam, że jedną z inspiracji do 
tworzenia formuły .. Tawaclnu" było najwię­
ksze swego czasu czasopismo Indiańskie 
. .Akwesasne Notes", wydawane przez Mo­
hawków l opowiadające się po stronie 
indiańskiego tradycjonalizmu. Tradycjo­
nalizmjest określoną wartośclą dla współ­
czesnych tubylczych Amerykanów, którzy 
w nim .upatrują siłę przetrwania l rozwoju 
swej kultury. Wiele w tej dziedzinie zanie­
dbano. Tradycyjne wartoścf .. _wspólno­
ty l rodziny zostały mocno nadszarpnięte 
w zderzeniu z kulturą konsumpcjonizmu 
białych Amerykanów. Przed tubylczymi 
społecznościami stoi więc wielkie zadanie 
odbudowy wspólnot l życia rodŻinnego 
w oparciu o tradycję. Dlatego w .. Tawaclnle" 
nie propagujemy New Age l białego sza­
maóstwa, coraz bardzlej modnego, także 
w Polsce. Dla chcących poznać prawdziwą 
Indiańską duchowość jest to bezwartościo­
we. Opowiadamy się więc za drogą pokoju 
Hoplów, za siódmym pokoleniem Irokezów, 
za pokrewieństwem Siuksów - Mitakuye 
Oyasin. Nie chodzi nam jednak o kopiowa-
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nie czy tworzenie jakichkolwiek form kultu, 
ale o świadomość szacunku wobec życia, 
związku człowieka z całym światem, odpo­
wiedzialności za los naszych dzieci ! wnu­
ków, które dopiero czekają na włączenie 
się do Kręgu Życia. 

Z tradycjonalizmem wiąże się też współ­
czesna literatura Indiańska, która w dużej 
mierze pełni rolę dydaktyczną, niosąc po­
słanie o przetrwaniu tubylczych kultur. 
Publlkowane na naszych łamach poezje 
l opowiadania pokazują ogromną różno­
rodność kultur, wizji ! dośw!adczell. tubyl­
czych pisarzy. 

Stosunkowo najleplej znaną dziedziną 
"Indianistyki" w Polsce Jest kultu·ra mate­
rialna, głównie ze względu na swą atra­
kcyjność dla oka. Sporo osiągnięć ma nasz 
naczelny, Wiesław Karnabal, którego cykl 

"Zrób to sam" cieszy się olbrzymią popular­
nością. Niedźwiadek skutecznie też wpro­
wadza tematykę etnograllczną, wykazuJąc 
głębię !ndlall.sklej obrzędowości l jej wpływ 
na harmonię calego człowieka. W naszej 
nowoczesneJ kulturze brak już pewnych 
obrzędów, które niegdyś chroniły człowie­
ka przed duchowym rozdarciem. Matura, 
czyli egzamin dojrzałości ma w gruncie 
rzeczy niewiele wspólnego z kształtowa-
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niem osobowości l wkraczaniem w kolejny 
etap życia. Warto więc poznawać lndlall.­
skle obrzędy, aby czasami ... dowiedzieć się 
czegoś o sobie. 

Polskl Ruch PrzY.Jaclół Indian, który po­
wstał na początku lat siedemdziesiątych, 
był świadkiem przeobrażeń w Indlańsklej 
Ameryce: Można powiedzieć, że rozwijał się 
l zmieniał wraz ze społecznościami tubylczy­
mi. Sprawy współczesne, choć trudniejsze 
do opisania l obiektywnego przedstawie­
nia, także zajmują sporo miejsca w "Tawa­
clnle". Indiall.skie wojny jeszcze się nie 
skończyły. Nasz główny specjalista, Marek 
Nowocleń, systematycznie omawia znaczą­
ce wydarzenia, takle jak powstanie ruchu 
Red Power, . Szlak Złamanych Traktatów, 
Wounded Knee 1 973, Leonard Peltler czy 
obecne przebudzenie tubylczej Kanady (to 
właśnie głosy Indian zaważyły o powstaniu 
prowincji Quebec w Kanadzie). Nie mogę 
nie wspomnieć tutaj o wielkiej sympatii do 
Polsklego Ruchu Indlall.sklego l .. Tawacl­
nu" M!ke'a Benwella, Mohawka z Kahna­
wake, który regularnie zaopatruje Marka 
C!chomskiego w wycinki prasowe, składa­
jące się na nasz serwis lnformacY.Jny. 

Zdaję sobie sprawę, że największe dziś 
problemy mają Indlahle Ameryki Południo-
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wej, którzy ciągle są okradani z ziemi, wy­
zyskiwani l nierzadko mordowani z zimną 
krwią. Jeżell chcemy naprawdę coś zrobić 
dla Indian� skupmy się na Ameryce Poru­
dniowej. Chyba tylko presja międzynaro­
dowej opinii społecznej może dopomóc 
w rozwiązaniu skomplikowanych proble­
mów tych tubylców. Artykuły Rómana Bali 
l wcześniej Wiesława Kołeczka ewidentnie 
pokazują, że tubylcy latynoscy to nie tylko 
zespoły muzyczne, pojawiające się na uli­
cach polskich miast, a przede wszystkim -
to chłopi w Boliwil l Hondurasie, to robot­
nicy rolni wyzyskiwani przez w).elklch 
obszarników, to ułxidzy górale w peru­
wiańskich Andach, to wreszcie przepędza­
ni mleszkall.cy amazońskiej puszczy. 

Kiedy dziesięć lat temu, na IX Zlocie 
Polsklego Ruchu PrzY.Jaciół Indian nad_j·�­
zlorem Szelment koło Suwałk zaświtała 
nam (Wiesławowi Karnabalowi, Markowi. 
Nowocleniowi l mnie) myśl o stworzeniu 
czasopisma, nie wiedzleliśmy jeszcze, jakt 
kształt ono przybierze. z satysfakcją mogę' 
powiedzieć, że tylko dzięki uporowi, wy� 
trwałoścl i ogromnej pracy moich kolegów. 
(Wymienić muszę jeszcze Mirosława Dunln­
Sulgostowsklego - którego rysunki roz­
śmieszają Czytelników na przedos�<jltniej 
stronie każdego numeru - l Macleja Le­
wandowskiego, który służy nam,. w�z�iaką 
pomocą komputerową l techniczną; a tak­
że tych wszystkich, którzy w róż�y spÓs9b. 
współpracują z nami, przesyłając tłuma­
czenia, artykuły własne, grallkl, pomysły 
l opinie. l ;,Tawacln" zajmuje obecnie pler- · 

wsze miejsce wśród lndlanlsty��nej p�asy 
w Polsce. Reprodukowane na tych stro­
nach okładki kilku wcześniejszych nume-_ 
rów Ilustrują naszą ewolucję l choć nie 
jesteśmy jeszcze w pełni zadowoleni z na­
szego Plsma PrzY.Jaclół Indian, to o bchad:�;i- . _ 

my swe pierwsze dziesięciolecie lstnleril<l 
w optymistycznym nastroju l ufnie spoglą- · 

damy w przyszłość. Tego samego życzymy_ 
naszym Czytelnikom, dla których --warto 
było stworzyć ten "Tawacln", czyli Qł�s-
Indlan w Polsc.e. O 

· 

Marek Maciolek, 
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Aleksander W. Sudak 

W obronie tożsamości kulturo�ej 
Ze wstępu 

do "Leksykonu 300 najsłynniejszych Indian" 

11Kto z nas ich nie pamięta? Kto nie był 
pod urokiem opowieści o Indianach? Świat In­
dian to świat naszych dziecięcych marzer1: 
o milczących wodzach, dumnych wojowni­
kach, Wielkich Wężach, Czerwonych Orłach, 
Kamiennych Sercach. Ktokolwiek zaczytywał 
się w indiar1skich dziejach, będzie na zawsze 
po stronie Indian". 

Te piękne słowa o bohaterach tego 11Le­
ksykomr" - Indianach Ameryki Północnej, 
bohater-ach swoich, moich i milionów ludzi 
na całym świecie, wypowiedział austriacki 
arystokrata, Fredrich von Gagern. 

Wbrew powszechnemu mniemaniu nig­
dy nie byli bezwolnymi pionkami w grze mię­
dzy białymi mocarstwami, prowadząc własną, 
bardziej lub mniej dalekowzroczną, politykę. 
Wręcz przeciwnie, to rządy par1stw kolonial­
nych, a· potem Stany Zjednoczone w swych 
sporach ź Wielką Brytanią i Hiszpanią, za­
biegały o ich poparcie, gdyż w pewnych oko­
licznościach byli wręcz niezbędni i mogli 
przeważyć szalę zwycięstvva na jedną ze 
stron. Irokezi, Algonkinowie, Krikowie umie­
jętnie potrafi li wykorzystywać tę sytuację 
i podsycać panujące między białymi antago­
nizmy. W obliczu zdecydowanej przewagi 
białych potrafili się zdobyć na daleko idący 
kompromis, ustępując ze swych ziem, jak Pięć 
Cywilizowanych Plemion, czy rezygnując 
z dalszej walki bądź jej w ogóle nie podej­
mując, jak Pstry Ogon Siuksów, Ouray Ute 
lub Washakie Szoszon ów. To, że obronili swą 
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tożsamość kulturową i nie ulegli wynarodo­
wieniu, stanowi ich wielkie zwycięstwo. Od­
nieśli je dzięki zrodzonym wśród riich wo­
jownikom, politykom, mężom stanu, mów­
com, prawodawcom, prorokom, intelektuali­
stom i pisarzom. Byli nimi zarówno mężczy­
źni jak i kobiety, których pozycja wśród In­
dian Ameryki Północnej była bardzo wyso­
ka, o czym również nie wszyscy wiedzą. 

Znajdują się oni wśród ponad trzystu przed­
stawionych w tej pracy wybitnych Indian. Są tu 
też postaci mniej świetlane, jak Avote, złoczyr1-
ca z plemienia Paiute, którego wybrałem ze 
względu na legendę, jaka otoczyła jego imię. 
Pozwoliłem sobie postawić obok nich również 
kilku białych i Murzynów, co nie powinno ni­
kogodziwić, gdyż poświęcili oni życie plemio­
nom, w których z różnych powodów się znale­
źli i oddali im usługi nie mniejsze niż ich przy­
brani bracia. 

Indianie północnoamerykar1scy, choć nie­
zmiernie popularni w naszym kraju są jedno­
cześnie prawie nieznani. Mało wiemy o ich 
kulturze i historii. Obraz Indianina-dumne­
go, związanego z naturą, nade wszystko ko­
chającego wolność, uganiającego się po pre­
rii za bizonem, okrutnego i wspaniałomyślne­
go wojownika -wciąż pokutuje w naszej 
wyobraźni. Nadal kształtuje go literatura bio­
rąca swe początki od powieści Jamesa F. Co­
opera i Karola Maya. Podobnie Indianin odbie­
rany jest w zdecy_dowanej większości filmów, 
jakie ukazały się na naszych ekranach. Sytua-

TAWACIN Nr 4 (32) Zima 1995 

cji tej nie ratują dwie cenne prace profesora 
jana Szczepar1skiego: o powstaniu Pontiaka 
(pisana zresztą bez uwzględnienia wyników 
ostatnich badar1 historycznych) i o wojnach 
Czejenów. Podobnie przedstawia się sprawa 
z nielicznymi książkami przełożonymi na ję­
zyk polski. Mamy tu do czynienia bądź z pra­
cami typu 11Prawdziwe życie Skórzanej Po­
ńczochy. Historia Pogranicza w latach 1607 

- 1813" wspomnianego Friedricha von Ga­
gern, którą darzę wiecznie żywym sentymen­
tem, lecz do której historyk powinien podcho­
dzić z dużą ostrożnością, bądź 11Pochowaj me 
serce w Wounded Knee. Indiańska historia , 
amerykańskiego Zachodu" Dee Browna. Na­
pisana z ciężkiego poczucia winy-jak zło­
śliwie, choć słusznie wyraził się profesor Ja­
mes A. Clifton -może imponować jedynie 
mnogością przedstawionych faktów, gdyż jed­
nostronnie falszywie kreśli obraz stosunków 
między białymi a Indianami. Czytelnik odnosi 
wrażenie, że nie działo się tam nic więcej poza 
bezlitosną eksterminacją tubylczych Amery­
kanów. Gdyby tak było, to po ziemi amery-
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kar1skiej nie stąpałby dziś żaden Indianin. Na 
stosunki między obydwoma nacjami rzutowały 
takie czynniki, jak ambicje ludzkie, obawy, 
chciwość, głód ziemi, uprzedzenia, religia, tra­
dycje, żądza zemsty. Rzadko kiedy daną sytu­
ację można odmalować tylko w białym i czar c 

nym kolorze, o czym zapominają i Dee Brown, 
i inni pseudoznawcy tematu. Zadaniem tej 
książki jest przeciwstawienie się panującym 
w polskojęzycznej literaturze stereotypom, 
takim jak choćby wódz józef-11indiański Na­
poleon", geniusz wojskowy i pogromca armii 
amerykar1skiej, Siedzący Byk-dwuznaczna 
postać kreowana dzięki zasługom innych na 
pogromcę pulkownika (nie generała) George' a 
A. Custera. Tenskwatawa, brat-bliźniak wiel­
kiego Tecumseha niszczący dla własnych 
ambicji dzieło, któremu obaj poświęcili życie, 
czyli konfederację plemion indiar1skich od Flo­
rydy po prerie nad rzeką Saskatchewan, czy 
Pontiac-twórca i naczelny wódz plemion 
sprzysiężonych przeciwkoAnglikom w latach 
1763-64. Dobrze byłoby też zapoznać Czy­
telnika z takimi na pozór sprzecznymi ze sobą 
zjawiskami, jak to, że Indianie tak przywiąza­
ni do wolności posiadali licznych murzyr1skich 
niewolników i w amerykar1skiej wojnie domo­
wej między Północą i Poludniem wielu z nich 
walczyło po stronie Południa. 

Książka ta powstała w oparciu o wy­
szczególnioną w każdym haśle literaturę oraz 

-a może przede wszystkim -dzięki dłu­
goletniej korespondencji z wieloma wybitny­
mi historykami i antropologami ze Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, ich życzliwej za­
chęcie i nadsyłanym materiałom. Wszystkim 
im należą się gorące podziękowa·nia, ale 
szczególną wdzięczność jestem winien Jame­
sowi A. Cliftonowi, Douglasowi E. Leacho­
wi, Nancy O. Lurie, Corneliusowi C. Smitho­
wi, nieodżałowanemu Danowi L. Thrappowi, 
Robertowi lvt Utleyowi i Clintonowi A. We­
slagerowi. Za wszelkie ewentualne błędy 
i niedopatrzenia w tej pracy ponoszę, oczy­
wiście, pełną odpowiedzialność. 

Aleksander W. Sudak 

Kościerzyna, październik 1995 r. 
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Avote 
(? -1897) 
Złoczyńca z plemienia Południowych Paiutów. 
Wraz z grupą współplemieńców żył z dnia na 
dzień, włócząc się po górniczych obozach w 
południowej Nevadzie. Na złą drogę zszedł naj­
pewniej po tym, jak górnik Lars Frandsen uwiódł 
mu żonę. 12 maja 1897 roku o milę poniżej mia­
sta El Dorado, w kanionie o tej samej nazwie, 
przy źródle Huess wciągnął w zasadzkę Larse­
na i jego pomocnika, zabijając pierwszego i cięż­
ko raniąc drugiego. Później zabił przypadkowo 
napotkanego Charlie Nelsona, którego imię nosi 
obecnie miasteczko u wylotu kanionu El Dora­
do. Następnie ukrył się w chacie Charlie Mono­
ha na, swego wspólnika w wydobywaniu kru­
szców i również go zastrzelił. Nazajutrz po tym 
morderstwie zaskoczył przyr2;ądzającego śnia­
danie niejakiego Mortona, zwanego "Sędzią". 
Mając nadzieję ocalić życie, Morton poczęsto­
wał Paiuta talerzem bobu, ten przyjął poczęstu­
nek, a potem zastrzelił gospodarza. Wyprowa­
dzeni z równowagi tymi zabójstwami Paiutowie, 
bojąc się, że odpokutują za nie wszyscy, posta­
nowili się pozbyć Avote. Zagnali go na Wyspę 
Topolową, leżącą 25 mil w dół rzeki od El Do­
rado, zabili i wrócili z jego głową na znak, że 
wypełnili misję. 

Dan L. Thrapp, Encyc/opedia of Frontier Biography, 
Lincoln, University of Nebraska Press, 1991�1994. 

Czerwona Chmura 
czyli Makhpiya-luta 
(1 822- 1 O grudnia 1909) 
Wódz Siuksów Oglala. Urodził się w widlach rze­
ki Platte w Nebrasce jako członek najpotężniej­
szej w plemieniu rodziny Węża, choć wybił się 
jedynie dzięki własnym zdolnościom, gdyż nie 
pochodził z rodu dziedzicżnych wodzów. Imię 
swe zyskał, zdaje się, kiedy był już sławny. Po 
raz pierwszy zdobył skalp w wieku szesnastu lat 
podczas wyprawy na Paunisów. Kiedyś, gdy wy­
ruszył przeciwko Wronom, zabił chłopca pilnu­
jącego stada koni, zagarnął je i następnego dnia 
zastrzelił wodza ścigających go wrogów. W in-
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nym wypadzie 
na Paunisów za­
bił czterech 
przeciwników. 
Kiedy pewien 
Ute topił się w 
rzece, Czerwo­
na Chmura wy­
ciągnął go za 
włosy na brzeg i 
z zimną krwią 
oskalpował. Za­
słynął z wyjąt­
koweego okru­
cieństwa i stał 
się postrachem sąsiednich plemion. Jego matką 
była siostra słynnego wodza, Qymu, naczelnika 
klanu Złych Twarzy. Kiedy doszło do waśni mię­
dzoy nim a zwolennikami, równie wpływowego, 
wodza Niedźwiedzia, Czerwona Chmura uśmier­
cił rywala. Na dziesiątki lat poróżniło to Złe Twa­
rze Dymu i Kiyuksa czyli Podzielonych Niedźwie­
dzia. Ci pierwsi związali się z Pólnocnymi, zaś 
drudzy z Poludniowymi Czejenami, zachowując 
oczywiście własną tożsamość. Niedługo po tym 
wydarzeniu, Czerwona Chmura odniósł ciężką 
ranę od strzały Paunisa, na którą narzekał do koń­
ca życia. W 1854 roku wraz ze swymi Oglalami 
wziął udział w bitwie z Grattanem na wschód od 
fortu Laramie, będąc w owym czasie uznanym 
przywódcą Złych Twarzy. Zasłynęli oni w woj­
nach lat sześćdziesiątych na Równinach. Zwy­
cięstwa odniesione, między innymi, w bitwie 
o most na Platte w lipcu 1865 roku czy nad eks­
pedycją generała Cennora w miesiąc później nad 
Rzeką Prochową, utwierdziły Indian w oporze. 
13 czerwca 1866 roku Czerwona Chmura zerwał 
układy prowadzone w forcie La ramie, kiedy za­
pr'oponowano mu otwarcie rozległych łowisk Siu­
ksów dla białego osadnictwa. Wódz skon centro� 
wał swe ataki na szlaku, wytyczonym niegdyś 
przez trapera Johna Bozemana, wiodącym po 
wschodniej stronie Gór Wielkorożca (Bighorn Mo­
unta in s) ku z lotodajnym polom Montany. Wojow­
nicy nękali białych przy każdej okazji, trzyma­
jąc w oblężeniu pobudowane tu forty: Reno, Phil 
Kearny i C. F. Smith. Szczyt walk nastąpił w dniu 
21 grudnia 1866 roku, kiedy do ostatni ego żoł­
nierza wyginął osierndziesięcioosobowy oddział 
kapitana Williama Fetterrnana. Była to najcięż­
sza klęska, jaką dotąd poniosło wojsko w wal-
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kac h z Indianami za Missisipi, a autorstwo jej przy­
pisuje się głównie Czerwonej Chmurze. Wojna 
toczyła się nadal, obfitując w takie wydarzenia, 
jak bitwa na Skoszonej Łące l sierpnia i bitwa 
o wozy 2 sierpnia 1867 roku, przez obydwie stro­
ny uznane za własne zwycięstwa. Bitwa o wozy 
była ostatnim słynnym wystąpieniem zbrojnym, 
w jakim wziął udział Czerwona Chmura. 4 listo­
pada, na wieść, że wojsko opuściło placówki przy 
szlaku Bozemana, przybył na czele 125 wodzów 
i wybitniejszych wojowników do fortu Laramie, 
aby podpisać dwa dni później pokój, który wielu 
Indian z pólnocnych plemion zawarło już w maju. 
Odtąd Czerwona Chmura porzucił wojenną ścież­
kę, stając się rzecznikiem pokoju i dyplomatą. 
Nie przyprowadził jednak od razu swych ludzi, 
lecz odczekał całą zimę i dopiero 22 marca 1869 
roku zjawił się w Larami e, żądając żywności dla 
ponad tysiąca osób. Kiedy ją otrzymał, wyruszył 
na letnie łowy w dolinę Rzeki Wiatru (Wind Ri­
ver) i ponownie pojawił się w marcu 1870 roku 
wymienić upolowaną zdobycz na potrzebne mu 
towary. W tym czasie przestal zabiegać o przy­
znanie sobie rezerwatu w Dakocie, zaś w końcu 
maja wyruszył z dwudziestoma współplemień­
cami w swą pierwszą podróż do Waszyngtonu. 
Tutaj spotkał, rywalizującego z nim o wpływy 
wśród Siuksów� Pstrego Ogona z plemienia Bru­
le, cieszącego się sławą wodza "ugodowych", 
podczas gdy on był przywódcą "nieprzejedna­
nych". Rozmowy z przedstawicielami rządu nie 
przyniosły żadnych rezultatów, gdyż Ameryka­
nie nie mieli mu do zaoferowania nic innego, jak 
nie chciany przez niego rezerwat nad Missouri. 
Po zwiedzeniu Nowego jorku, gdzie spotkał się 
z królewskim wręcz przyjęciem, powrócił do fortu 
Laramie. jakiś czas przebywał w tutejszej agen­
cji, a potem wraz ze swymi ludźmi wędrował po 
innych placówkach, aż osiadł na stale w Pine Rid­
ge w Poludniowej Dakocie. Nie wziął udziału 
w wojnie lat 1876-77, a mimo to Czwarty Pulk 
Kawalerii pod dowództwem Rana l da S. Macken­
zie otoczył jego agencję, mieszczącą się wtedy 
kolo obozu Robinson w Nebrasce, rozbroił wo­
jowników i zagarnął ponad dwa tysiące kon'i. 
Wtedy to, w październiku 1876 roku, generał Cro­
ok pozbawił go godności wodza plemienia, mia­
nując w jego miejsce Pstrego Ogona. Kiedy jed­
nak pomógł sprowadzić do rezerwatu � Szalo­
nego Konia, objął znów przywództwo Oglalów, 
z którego zrezygnował na rzecz swego syna, ]ac-
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ka, 4 lipca 1903 roku. W oczach białych ucho­
dził za męża stanu Siuksów, cieszącego się po­
słuchem współplemieńców, podczas gdy zawsze 
istniała opozycja Indian wobec jego polityki, jak 
również wobec jego osoby. jeJ powodem były za­
równo zmiany poglądów Czerwonej Chmury wo­
bec takich zagadnień, jak uprawa ziemi czy edu­
kacja, których szerzeniu początkowo się sprze­
ciwiał, jak i niechęć, którą darzyli go tacy przy­
wódcy jak � Amerykański Koń czy � Młody, 
Którego Koni Boją Się Wrogowie. jako nominal­
ny katolik został pochowany według obrządku 
tego wyznania. Pozostawił pięcioro dzieci, wśród 
nich wspomnianego jacka (ok. 1858 - 1918), 
który-choć był równie wybitnym wojownikiem 
-nigdy nie dorównał ojcu sławą i znaczeniem. 

James C. Olson, Red Cloud and the Sioux Problem, Lin­
coln, University of Nebraska Press, 1965; Robert M. Utley, 
Frontier Regulars The United States Artny and the Indian, 
1866- 1891, Lincoln, University c{ Nebraska Press, 1984. 

Riddle Tobey 
czyli Kuitchkana 
(1850- 18 lutego 1920) 
Tłumaczka z 
plemienia Mo­
doków. Córka 
w o j o w n i k a  
imieniem Secot 
i bliska krewna 
� Kapitana jac­
ka. Zasłynęła 
podczas wojny 
Madoków lat 
1872-73 w pól­
nocno-wscho­
dniej Kalifornii. 
Urodziła się 
nad Rzeką 
Ogniwa (Link 
River) w Oregonie i w wieku dwunastu lat po­
ślubiła trzydziestoletniego Kentukańczyka, Fran­
ka Riddle'a mieszkającego kilka mil na wschód 
od Y reki w pólnocnej Kalifornii. Ich związek ma­
jący być przelotną miłostką, jakich wiele zda­
rzało się na pograniczu, okazał się trwałym głę­
bokim uczuciem, które przetrwało do końca ży-
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cia Riddle'a. Kiedy wybuchła wojna między Mo­
dokami i białymi, mieszkali i łowili zwierzęta 
futerkowe nad Zagubioną Rzeką (Lost River) w 
poludniowym Oregonie. Później Riddle'owie �a­
mieszkał � w rezerwacie Kłamasów ze� Starym 
Schonchrnem, głównym wodzem plemienia 
który pozostal na uboczu wydarzeń. Zachowali 
dobre stosunki z wrogami. Tobey z polecenia 
władz woj�kowych, często z narażeniem życia, 
udawala s1ę na rozmowy do ich warowni, bę­
dąc n1e tylko tłumaczką. Orientowała się dosko­
nale w nastrojach współplemieńców i znała 
�szystkich ich przywódców, toteż była nieoce­
nionym doradcą białych oficerów. Krytyczna 
chwila na�eszla w kwietniu 1873 roku, kiedy 
Mo?okow1e przezwyciężyli opór Kapitana jac­
ka 1 postanowili zamordować generała Canby, 
pastora Thomasa, agenta Meachama i innych 
b1alych parlamentariuszy. Tobey dowiedziala się 
o tym, będąc we wrogim obozie i natychmiast 
ostrzegła białych, prosząc, aby nie zdradzili się 
z tym, od kogo wiedzą o planowanym zama­
�hu. _Jednakże Thomas, człowiek ograniczony 
1 prózny, od razu powiedział wysłannikowi Mo­
doków, że wiadomość pochodzi od Tobey. Jack 
w�zwal ją wówczas do swej warowni, dokąd 
poj�chala natychmiast, mimo gwałtownych pro­
testo_w Canb(ego, męża i wszystkich obecnych. 
Tutaj 

_
otwarcie przyznała, że doniosła o plano­

w�neJ zasadzce, a
_
le nie wy�a przyjaciela, który 

jej o tym powiedział. Pragme końca tej bezsen­
sownej wojny oraz przywrócenia pokoju. Mo­
głaby zginąć, lecz Kapitan Jack i kilku innych 
wojo�ników, ujęci jej odwagą, odprowadzili ją 
bezp1eczn1e do obozu białych. Niestety, ani Can­
by, ani Thomas nie wierzyli, że Modokawie ze­
chcą wykonać swój zamiar i następnego dnia 
udali się na spotkanie. Generał Canby i pastor 
padli pod kulami. Agenta Meachama ocaliła To­
bey, osłaniana przez � Luputkuelatko. Kapitan 
Jack wyznał Tobey, że zabijając Canby'ego wy­
dal �a _siebie _ wyrok śmierci, lecz nie mógł po­
stąpić rnaczeJ. Tobey wyleczyła później ciężko 
rannego Meachama i wysiała go do żony mie­
szkającej w Salem, w Oregonie. Podczas sądu 
WOJennego, który skazał Kapitana jacka i trzech 
jego towarzyszy na śmierć, Riddle'owie pełnili 
obowiązki tłumaczy. Pozostalych Madoków ze­
słano do rezerwatu w Oklahomie. Kiedy Mea­
cham wyzdrowiał, wyruszył w podróż po mia­
stach Wschodu z szeregiem wykładów o Modo-
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kach i ich wojnie. Zabrał wówczas ze sobą To­
bey i jęj męża. Nazwana przez niego "Wine­
mą", imieniem nie mającym chyba żadnego zna­
czenia, stanowiła atrakcję jego podróży. Pufkaw­
nik James B. Fry mówił, że "cechowały ją nie­
przeciętna inteligencja i uroda. z całych sil ko­
chała swego białego męża i będąc Indianinką 

': krwi i
_ 
k�ści, nie znała innego prawa niż jego 

zyczeme 1 wola ... Ciesząc się zaufaniem bia­
łych ... była w zadziwiającym stopniu lubiana 
i ceniona przez Modoków". Na starość osiadla 
w Yainax, w oregońskim rezerwacie Klamasów, 
otoczona wnukami i prawnukami. Tam też zmar­
ła. Staraniem senatora George'a Hearsta, przez 
ostatnie trzydzieści lat życia pobierała miesięcz­
ną pensję w wysokości 25 dolarów, za usługi 
oddane podczas wojny Modoków. 

Keith A. Murray, TheModocsandTheir War Norman 
University of Oklaho":'a Press, 1959; Dan L. Thrapp: 
Encyc/oped1a of Front1er Biography, Lincoln, Univer­
sity of Nebraska Press, 1991-1994. 

Rzymski Nos 
czyli Woquini 
(1830- 17 września 1868) 
Wojownik Cze­
jenów. Należał 
do stowalzysze­
nia wojennego 
Poludn�owych 
Czejenów zwa­
nego Himoiyo­
qui czyli Krzy­
wa Lanca. Zna­
ny był też jako 
Sautie, co zn·a­
czy Nietoperz, 
zasłynął jako 
największy w 
swoim czasie 
wojownik plemienia. W czasie wielkich wojen 
lat sześćdziesiątych znany był wszystkim India­
nom z Równin i biali sądzili, że dowodził we 
wszystkich bitwach z udziałem Czejenów, choć 
w rzeczywistości znajdowal się nieraz wiele mil 
od miejsca wydarzenia. Amerykanie uważali go 
za wodza i odpowiednio traktowali, mimo że 
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on nigdy tego nie wymagał. Do bitwy zakładał 
zawsze swój słynny pióropusz, sporządzony dla 
niego w 1860 roku przez � Białego Byka. Bę­
dąc małym chłopcem, Rzymski Nos pościł na 
wyspie pewnego jeziora w Montanie, gdzie przy­
śnił mu się wąż z rogiem na głowie. Dlatego 
pióropusz mial róg nad czołem, zaś jego ogon z 
orlich piór ciągną l się do ziemi. Wykonany był 
z materialu nie pochodzącego od białych, bez 
użycia ich nici czy metalu. Aby zachować ma­
giczną moc pióropusza, nie wolno mu było do­
tknąć jedzenia metalowymi sztućcami ani goto­
wać w takich naczyniach. Rzymski Nos pozo­
stawał z białymi w miarę dobrych stosunkach, 
aż do czasu masakry nad Piaszczystym Potokiem 
(Sand Creek), odkąd stal się ich nieubłaganym 
wrogiem. Wziął udział w bitwie o most na rze­
ce Platte w lipcu 1865 roku. Na początku wrze­
śnia walczył nad Rzeką języka (Tongue River) 
przeciwko oddziałom pułkowników Cole'a 
i Walkera, stanowiacych część wojsk skierowa­
nych nad Rzekę Prochową (Powder River) prze­
ciwko Siuksom i Czejenom. Wiosną 1866 roku 
przeprowadził szereg najazdów nad Platte, 
których ofiarą· padło kilka karawan pionierów. 
W sierpniu, podczas narady w forcie Harker 
w Kansas, ostro zaprotestował przeciwko wyty­
czeniu linii Union Pacific, ktąrej pociągi wypła­
szały bizony. Podczas jej budowy atakowal sta­
cje i robotników układających tory. Kiedy gene­
rał Winfield S. Hancock zwołał w kwietniu 1867 
roku naradę z Czejenami i ich sprzymierzeńca­
mi, zapytał, dlaczego nie ma Rzymskiego Nosa 
ora:z: "innych wodzów". Rzymskiego Nosa nie 
było, gdyż nie będąc wodzem, nie mógł brać 
udziału w naradach, ale Hancock tego nie ro­
zumiał. Na jego natarczywe żądanie wojownik 
pojawił się na spotkaniu z oficerami 14 kwiet­
nia. Będący· na miejscu � George Bent mówi, 
że chciał wówczas zabić generała i inni Czeje­
nowie z trudem odwiedli go od tego zamiaru. 
Od tej pory większość czasu spędza l wśród cze­
jeńskich Żołnierzy Psów, stowarzyszenia, do 
którego nie należał, ale którego wojownicze na­
stawienie podzielał. Nie zamierzał wziąć udzia­
łu w bitwie o wyspę Beechera we wrześniu 1868 
roku, gdyż kilka dni wcześniej, ppdczas uczty 
w obozie.Siuksów, zjadł chleb pieczony na że­
laznej patelni, co oznaczało, że zginie w pierw­
szej walce·. Nie wziął udziału w pierwszym zma­
sowanym ataku na pięćdziesięciu traperów pul-
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kownika George'a Forsytha, lecz nakłoniony do 
poprowadzenia następnej szarży, odniósł śmier­
telną ranę. Był jednym z dziewięciu wojowni­
ków, którzy zginęli podczas tej trwającej tak 
długo bitwy. Cieszył się niezmiernym szacun­
kiem i sympatią calego plemienia, żegnano go 
z powszechnym żalem. W oczach zarówno bia­
łych, jak i Indian uosabiał ideał wojownika. Tak 
opisywal go reporter "Harper's Weekly", Theo­
dore Davis, który uczestniczył w wyprawie Han­
cocka w 1867 roku: "Nigdy nie widziałem wspa­
nialszego przedstawiciela rasy indiańskiej ... 
pięknie zbudowany, mial ponad 180 centyme­
trów wzrostu ... ubrany w mundur oficera armii 
amerykańskiej, obiadowany bronią, podjechał 
na wspaniałym koniu do Hancocka i zapropo­
nował rozmowę. Z jego zachowania było wyra­
źnie widać, że jest mu wszystko jedno czy bę­
dzie rozmawiał, czy walczył. Karabin typu spen­
cer wisiał na boku jego konia, za pasem zaś miał 
zatknięte cztery ciężkie rewolwery, podczas gdy 
w lewej ręce ściskałluk i garść strzał". 

Stan Hoi g, The Peace Chiefsof The Cheyennes, Nor­
man, University of Oklahoma Press, 1980; George 
E. Hyde, Life of George Bent, Norman, University of 
Oklahoma Press, 1968. 

Aleksander Sudak, Leksykon 300 najsłynniej­
szych Indian. Wydawnictwo ,,Akcydens". 
Poznań 1995, stron 256, cena 29 zł. 

Pokrywamy koszty przesyłki pocztowej. Pro­
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Brigham D. Madsen 

Najazdy Szaszanów i Bannoków 
na Oregońskim Szlaku 1859 -1863 

Rankiem 29 stycznia 1863 roku przy zimnie tak przenikl iwym,  że wódka 
zamarzała w manierkach,· Ochotn icy Kalifornijscy pułkownika Patricka 
E. Gonnora przebrnęli ze swoimi końmi skutą lodem Rzekę N iedźwiedzią 
(Bear River), aby uderzyć na umocniony obóz Indian z plemienia Szoszonów. 
B itwa stoczona wprost nad wąwozem, którym Rzeka N iedźwiedzia wdziera 
się w dolinę Wielkiego Słonego Jeziora (Great Salt Lak e) , zyskała sobie m iano 
"najsroższej i najkrwawszej , do jakiej doszło z Indianami na zachód od Missisipi" . 

Bitwa była logicznym i prawdopodobnie 
nieuniknionym następstwem piętnastu lat 
star·ć między bezwzględnymi l agresywnymi 
białymi plonierami a wojowniczymi 1 rów­
nie agresywnymi tubylcan1.1 równin 1 gór. 
PleJwszy akt dramatu rozegrał się na wy­
brzeżu atlantyckim ponad dwieście lat 
wcześniej, a kolejne, przez nikogo nie poli­
czone, oglądano na całym kontynencie po 
Góry Skaliste. Widowisko zawsze wygląda­
lo tak samo: najpierw osiedla bialyćh roz­
lewały się - mówiąc slowami Alvlna M. 
Josephy'ego - .. jak plamy z tłuszczu szopa 
po nowy1:n kocu", a z biegiem czasu nieod­
powiedzialni pionierzy bezmyślnie wybijali 
tubylców. Potem Indlanie odpłacali tym 
samym, niekiedy sam! atakując pleJwsl. 
Wówczas, by zakol'lczyć .. barbarzyJ'Jską woj­
nę", opleszały rząd wysyłał wojsko umożli­
wiaJące białym dalszy podbój 1 po Jej 
zakor'iczenlu zawierał uklad przesądzający 
o .. przeprowadzce" Indian do Oklahomy, do 
reze1watu lub o Ich ostatecznej zagładzie. 

W okoileach Wielkiego Słonego Jeziora 
ten dobrze znany cykl łagodziły dwa Inne 
czynniki. Przyjrzyjmy się najpierw tere­
nom zamieszkiwanym przez Szoszonów. 
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Gdyby student geometrll poprowadził linię 
biegnącą od Południowej Przełęczy (South 
Pass) do fortu I-lal!, stamtąd do górnego 
biegu rzek! Hwnboldt, następnie na północ­
ny wschód do Salt Lake City l z powrotem 
ku Poludniowej Przełęczy, narysowałby 
romb, w obrębie którego, za dawnych cza­
sów, znajdował się Istny labltynt emlgranc­
klch szlaków, takich Jak Droga Sublette'a, 
Droga Klnneya, Droga Hudspetha, Droga 
Landera l pięćdziesiąt siedem Innych po­
mniejszych l od dawna już zapomnianych. 
Owe szlak! zarówno prowokowały, jak 1 ku­
siły okolicznych Indian. Po drugie, w oso­
bach mormonów tubylcy odkryli białych 
osadników, którzy obrali łagodnieJszą po­
lHykę wobec pierwszych władców tej ziemi. 
Przywódca mormonów, Brtgham Young, 
glos H że .. to oczywiste, że o wiele lepiej, bez 
większych wydatków, jest karmić l ubierać 
Ich (Indian( niż zwalczać". 

Już w październiku 1 849 roku oplaki­
wał on napad na .. Wężów" dokonany przez 
emigrantów z karawany dążącej do Kalifor­
nii. Plsał do współwyznawców na wscho­
dzie, że górnicy .. zastrzelili kilka sąuaws 
l porwali lm konie" l ubolewał, że .. taka 
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banda straceńców l zbrodniarzy pozosta· 
nie na wolności, co sprawi Iż nieświadomi 
rzeczy. Indianie będą cheleli się mścić na 
naszych ziomkach". 

Takle bezmyślne okrucieństwo ze stro­
ny podróżujących białych skłaniało wię­
kszość indlańsklch przywódców do odejścia 
ze swymi ludźmi z sąsiedztwa "Świętej 
Drogi", ale Szoszonom l Bannokom nie 
było łatwo to uczynić. Szlaki emigrantów 
krzyżowały się w samym sercu Ich ojczy­
zny, a gdyby odeszli zbyt daleko, mogliby 
dostać się na terytorium Ute, Pajutów, 
Wron lub Czarnych Stóp, co doprowadzi­
loby do odwetu l rozlewu krwi. 

Darzący przyjaźnią mormol'lsklch osad­
ników l nienawidzący szaral'lczy podróżni­
ków nawiedzającej Ich tereny Szoszonl 
l Sannokowie dokonali szeregu wzmaga­
jących się za każdym razem najazdów 
w dziesięcioleciu, jakle nastąpiło po wybu­
chu kalifornijsklej gorączki złota. W 1 859 
roku najdalej wysunięte na północ osiedla 
Utah w Ukrytej Dolinie (Cache Valley) mu­
siały skierować połowę swych mężczyzn do 
budowy fortów, podczas gdy reszta oczekl­
wala śmierci podczas zasiewów l zbierania 
plonów. Takle to zaszły zmiany w przyja­
znych niegdyś stosunkach z sąsiednimi 
Szoszonaml. 

Usprawiedliwlenia prób odwetu ze stro­
ny Indian można się doszukać nawet 
w nieco tendencY.Jnych relacjach białych 
mleszkar'iców tych terenów. Korespondent 
.. Deseret News" z okolicy Humboldt pisał 
w lipcu 1 859 roku, że wielu emigrantów to 
ludzie najzupełniej nieodpowiedzialni za swe 
czyny i słowa. Kilku z nich przechodziło wczoraj 
kolo nas i podczas pogawędki powiedzieli, że 
mają z sobą kupę strychniny, którą chcą poczę­
stować Indian. Przyszlo mi na myśl, że takie 
rzeczy mogliby robić na własnym podwórku. 
Gdyby tak swe bogobojne zamiary zmienili 
w czyn, a rozwścieczeni tubylcy zmasakrowali 
niewinnych ludzi, to kto wie, czy nasi bezstronni 
i dociekliwi sędziowie nie dopatrzyliby się na 
dnie tego wszystkiego "intrygi mormonów". 

I w rzeczy samej, niektórzy z rządowych 
agentów do spraw Indian podzielali podej­
rzenia mormonów, że osadnicy podburzają 
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Indian przeciw obywatelom Utah. F. W. 
Lancter donosił komisarzowi do spraw In­
dian w lutym 1860 roku, że ma wszelkie 
podstawy .. by sądzić, że Gentlle'owie1 na­
mawiają Bannoków l Szoszonów do napa­
dania l rabowania mormonów". 

Sędzia D. R. Eckets pisał z obozu Floyd 
na terytorium Utah, Informując ministra 
spraw wewnętrznych, że jest przekonany 
Iż wiele ataków na emigrantów .. planowali 
l prowadzili biali ludzie". Niejaki Nelson 
Miltlmore zeznał, że .. Indianie", którzy na­
padli jego karawanę 31 sierpnia .. mówili 
dobrze po angielsku", .. nosili długie brody" 
l bez wątplenia byli .. białymi przebranymi 
za Indian". Nic więc dziwnego, że miodzi 
Szos zon! czy Bannokowie, wyrośli w trady­
cji ceniącej nade wszystko zdobycie konia 
lub skalpu wroga, z chęcią naśladowali 
białych napadających innych białych. 

Bezmyślni bądź wystraszeni wędrowcy 
często zabijali też pokojowo nastawionych 
Indian, co bynajmniej nie polepszało sto­
sunków. Korespondent .. Deseret News" 
z Brigham City opisał jak dwóch Płasko­
głowych zajechało do obozu emigrantów 
w Górach Gęsiego Potoku (Goose Creek 
Mountalns) by sprzedać .. trochę skór jele­
nich" l od razu poniosło śmierć od kul za­
skoczonych białych. Płonący żądzą zemsty 
Plaskogłowl udali się po pomoc do pobli­
skich Szoszonów. Wyprawa wojowników 
obu plemion zaatakowała karawanę, zabi­
ła pięciu mężczyzn l dwie kobiety, splądro­
wała wozy l uprowadziła wszystkie konie . 

Starela z Indianami latem 1 85 9  roku 
sprawiły, że wojsko z obozu Floyd wyruszy­
ło pilnować enugrancklch szlaków. Mor­
mol'lskl sprawozdawca .,Deseret News", 
pisząc .. ze szlaku kolo rzek! Humboldta", 
był jednak zdania, że przynosi ono więcej 
szkody niż pożytku. Przy ówczesnym sil­
nym uprzedzeniu monnonów do federal­
nego wojska zdanie to nie brzmi zbyt 
obiektywnie, ale Inni, mniej stronniczy, 
obserwatorzy, donosili o podobnych wyda­
rzeniach: 

l. Gentile to nazwa. l<tórą Indlanie z Utah nadali 
nie-utormonom-przypis Uumacza. 
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Żołnierze wysłani z Pańskiego miasta do 
ochrony udających się do Kalifornii. .. wyrządzili 
stokroć więcej zła niż dobra. .. bili i poniżali 
mężczyzn, bezwstydnie i w sposób najbardziej 
odrażający gwałci l i  kobiety. Mogą uważać, że 
nędznych Indian nie stać na ludzkie odruchy, 
ale . . .  znieważeni tubylcy wyrwą swą zemstę, 
jak tylko odejdą żołn ierze. Kto może ich winić? 
Ci waleczni obrońcy emigrantów zrobili wszy­
stko, by przynieść śmierć i rabunek setkom 
osób. 

Zarządzający sprawam1 IndJan w Utah F. 
W. Lancter przytacza w swym raporcie słowa 
Pocatello, wodza Szoszonów, pragnącego 
pomścić .. haniebne napaści" wędrujących 
do Kalifm-nil em1grantów, których ofiarą 
padła rodzina jednego z wodzów. Pocatello 
zakończył pon1ższym1 slow;lm1: 

Serca jego ludu płoną nienawiścią do bia­
lych. Są sprawy, nad którymi nie może zapano­
wać, a wśród nich chęć pomszczenia przez 
jego wojowników krzywd, jakie biali wyrządzili 
jego plemieniu. Zabito wielu krewnych wojow­
ników i nic tylko śmierć białego człowieka mo-
głaby ukoić ich ból . . .  

· 

I śm1erć nie dała długo na siebie czekać. 
Kiedy z Brlgham City nadeszła wiadomość 
o zabiciu pięciu białych l dwojga Ich dzieci 
u zbiegu szlaków Oregońsklego l Kallfornlj ­
sklego, dowództwo obozu Floyd poleciło ma­
jorowi Izaakowi Lynde aby wraz z kompanią 
dragonów wystawił placówkę koło przepra­
wy przez Rzekę Niedźwiedzią, skąd stale 
m1a!y wyruszać patrole do pilnowania wy­
praw emigrantów. Porucznik E. Gay miał 
natomiast zbadać miejsce masakry t· w 
miarę możności ująć jej sprawców. Kiedy 
przybył do Brlgham City, pewni osadnicy 
don1eśll mu, że duża grupa I ndian obozuje 
w Dollnie Jestonoklonu (Box Elder Va!ley) 
leżącej po drodze do Ukrytej Doliny. Osad­
nicy oskarżał! tych ludzi o kradzieże koni · 

l bydła oraz zabicie sledm1orga emigrantów. 
Gay postanowił atakować l po opuszcze­

niu Brlgham City na czele czterdziestu 
dwóch ludzi uderzył przed świtem. na śpią­
cych Indian. Ci rzucili się ku stromym 
zboczom gór, ostrzeliwując się po drodze 
l po póltoragodzinnej nieustającej bitwie 
Gay wstrzymał pościg. Ocenił silę Indian 
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SZOSZONI PÓLNOCNI 

Znaczenie nazwy nieznane. Zwani także: 
Aliatan - nazwa wzięta z języka Indian U te 
l później stosowana na określenie wielu 
swszońsklch plem1on, łącz me z Szoszonam1 
właściwymi; 
Bik-ta'-she - przez Wrony, znaczy .. trawia­
ste domy"; 
E-wu-ha'-wu-si - przez Arapaho, znaczy 
.. ludzie używający trawy lub kory do swych 
domów"; · 
Gens du Serpent - przez Francuzów; 
Ginebigonini - przez Czlpewejów, znaczy 
.. ludzie węże"; 
Kinebikowininiwak - przez plem1ona al­
gonkińskie, znaczy .. węże"; 
Ma-buc-sho-roch-pan-ga - przez Hidatsa; 
Mikś.-ati - przez 1-lldatsa, znaczy 

"
t:rawla­

ste domy"; 
Mi'kyashe - przez Wrony, znaczy .. trawia­
ste domy"; 
Pezhi'-wokeyotila - przez Lakotów, zna­
czy .. mieszkania kryte trawiastą strzechą"; 
Pi-ci'-kse-ni-tup'i-o - przez Slkslka; 
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Sin-te' -h da wi-ca-sa - przez Yankton, zna­
czy "ludzie grzechotniki"; 
Sisishanin - przez Atslna, znaczy .,ludzie 
grzechotniki"; 
Snake lndians (Węże) - przez Angllków; 
Snóś. - przez Okanagon; 
Wes'ś.nikacinga - przez Omahów i Pon­
ków, znaczy 

"
ludzie węże"; 

Zuzeca wicasa - przez Lakotów, znaczy 
.. ludzie węże".  

Język: Pólnocnl Szoszonl należą do grupy 
dialektów Szoszonl-Komancze szoszeń­
skiego odłamu oto-azteckiej rodziny ję­
zykowej. 
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na stu-dwustu wojowników, z których za­
bił dwudziestu, mając raimych sześciu 
swoich. Wkrótce otrzymał wiadomość, że 
dwustu Bannoków złączyło się z wrogam1 
w Uklytej Dollnie l że jeszcze większy obóz 
znajduje się za góram1 nad Niedźwiedzim 
Jeziorem (Bear Lake). Tragicznym nastę­
pstwem tej zaciętej potyczki było zabiale 
adoptowanego syna Abrahama I-lunsake­
ra, "łagodnego Indiańskiego chłopca", któ­
IY wypasał konie w Dollnie Jestonoklon u. 
Żołnierze zastrzelili go na m1ejscu, po czym 
wrócili do Brigham City, gdzie - jak poin­
formował sprawozdawca .. Deseret News" ­
rozłożyli się .. na wielkiej łące" za m1astem, 
.. najwidocznlej mając dość kanionów". 

W kilku dni po tym zajściu oddziałmajora 
Lynde napotkał karawanę prowadzoną 
przez n iejaklego pana Shepherda. Opo­
wiedzlal im o zasadzce, która przyniosła 
śmierć pięciu ludziom. A4łk nastąpił w ka­
nionie, gdzie wyprawa zatrzymała się, by 
obejrzeć chorego konia. Oprócz zabitych 
.. zelżono bezwstydnie pewną kobietę l zła­
mano jej nogę, a małe dziecko, wyrzucone 

w poWietrze, upadło na ziem1ę l złamało 
nogę". Napastnicy odjechali z trzydziesto­
ma pięcioma końm1, .,dworna złotym1 zegar­
kam1, jednym srebrnym i blisko tysiącem 
dolarów w gotówce"; Indiański chłopiec 
z grupy Pocatello powiedział Lynde'emu, że 
szoszońsklm1 przywódcam1 w tym ataku 
byll Jag-e-ah (Noszący Strzały), Saw-wich 
(Para Buchająca z Brzucha Krowy), Ah­
gutch (Łosoś), Jah-win-pooh (Woda Płyną­
ca Ścieżką) oraz Jag-en-up ( Mgła po De­
szczu). Major Lynde podzielił się sWyrrrt 
podejrzeniam1, że napastn1ków "zachęcali" 
obywatele Utah, aby po rywal! konie i bydło 
dla wzbogacania imperium mormonów. 

Kiedy duszne "psie dni" sierpniowe 
ustąpiły wrześniowi, indiańskie najazdy 
nasiliły się. Zaatakowano grupę podróż­
nych dowodzoną przez kapitana Daniela 
Bealsa; zginął jeden mężczyzna, a drugie­
go, Jacoba Polllngsa, rannego w obie nogi, 
znaleziono na drugi dzień pośród płoną­
cych splądrowanych wozów. W kilka dni 
później Mllton J. Harrlngton, członek .. Bu­
chanan Co." z !owa, powiadon1ił o napa-
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Rozmieszczenie: Północni Szoszoni zaj­
mowali wschodnie tereny Idaho, poza .tę­
Iytorlum, które zajmowall Bannokowie; 
zachodnią część Wyom1ngu l północno­
wschodnie tereny Utah. 

Podział: Pólnocni Szoszoni składali się 
z grup prowadzonych przez bardzlej zna­
nych wodzów; były one bardzo nlestabilne, 
często pojawlały się nowe grupy, a stare 
znikały. Wioski: 
Rzeka Lehmi i środkowe ldaho: 
Bohoclal, blisko rozwidlenia rzeki Łososio­

wej (Sa!mon Rlver) i w górę tej rzeki, gdzie 
czasan1i zimowało kilka rodzin So/wclal; 

Guembeduka, na północ od miejscowości 
Salmon; 

Paclal, rozrzucone wzdłuż rzeki Lenili!, bli­
sko Łososiowej ; 

Pagaclot, nad strum1enlem Czerwonej Ska­
ły (Red Rock), blisko miejscowości Lima 
w Montanie. Możliwe że klika rodzin żyło 
blisko Dlllon w Montanie; 

Pasasigwana, przy gorących źródłach w_pół-
nocnej części gór Clayton; 

· 
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Sohodal, w górę od rozwidlenia na rzece 
Łososiowej , bllsko Three Rlvers. 

Szoszoni z Fortu Hall: G rupy te nie po ­
siadały nazw. 
Szoszoni znad Strumienia Bannock 
(Kamdiika), grupa Pocatella: 
Blagamugep , główna wioska, blisko Kelton. 
Kwagunogwai z Ukrytej Doliny (Cache 
Valley) : wzdłuż rzeki Logan, powyżej m1ej­
sca, gdzie łączy się z rzeką Little Bear. 
Dolina Jeziora Słonego (Salt Lake) : uwa­
ża slę, że lstnlały też grupy w Ogden, Weber 
t' Dollnie Jeziora Słonego, lecz Ich nazwy 
nie zachowały się. Czasami zwani byll U te, 
lecz Julian H. Steward jest zdania, że byli 
oni blisko spokrewnieni z Szoszonami. 
Historia: Przed plerwszy1n1 kontaktam1 
z blalyin1, Pólnocnl Szoszonl posuwall się 
na Równinach ku wschodowi. Atakowani 
byll pośrednio przez rząd hiszpański na 
południu l południowym zachodzie. Dopie­
ro w 1 805 roku spotkall się z wyprawą 
Lewisa i Ciarka, prowadzoną przez słynną 
kobietę, zwaną Sacajawea l od tego czasu 
Ich kontakty z Amerykanam1 stały się po-
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dzle na jego karawanę, podczas którego 
zabito osiem osób, a zwłoki .. straszliwie 
pokaleczono l oskalpowano".  

Pięcioletniej dziewczynce ucięto nóżki tuż 
przy kolanach, ucięto uszy i wydłubano oczy. 
Nie dość na tym: po odrąbaniu nóg zmuszono 
dziecko do czołgania się na ich kikutach - tylko 
po to, by zaspokoić piekielną skłonność do 
wyuzdanego okrucieństwa. 

Lista indiańskich ataków wydłużała się. 
O jednych pisano w owym czasie, o innych 
wiedzleli tylko ich sprawcy; wszystkim 
towarzyszyły akty niesamowitego okru­
cieństwa. Armia zaś stanęła wobec bez­
nadziejnego zadania patrolowania �00 mil 
poplątanych dróg emigranckich od Polu­
dniowej Przełęczy w Wyomlngu po Hum­
boldt w Newadzie. F. W. Lancter sugestyw­
nie opisał rozpaczliwe próby pochwycenia 
przez wojsko tego błędnego ognika, jakim 
byli Szoszonl l Bannokowie, którzy .. stale 
trzymają gońców" aby ,.powiadamiał! odleg­
le grupy o zbliżaniu się żołnierzy. Wprost 
ośmieszają oni chcące ich zaskoczyć re­
gularne wojsko." Powszechnie spotykane 

w raportach dowódców karnych ekspedycji 
zdanie brzmiało: ,.Nie widzlano żadnych In­
dian". Kiedy już spokojni Indlanie napra­
wdę zjawiali się w obozach żołnierskich, 
zawsze istniało niebezpieczeństwo, że j akiś 
narwany dragon może do nich strzelić, kiedy 
zaś wódz Pocatello przybył do porucznika 
Gaya l ten kazał zakuć go w kajdany, wtedy 
major Lynde uwolnił Indiańskiego przywód­
cę mimo gniewnych pomrukÓw szeregow­
ców. Żołnierze z pewnością zgodzlłiby się 
z wydawcą ,.Deseret News", gdy pisał: Dla­
czego nie był dobrze pilnowany? l za czyją 
sprawą pozwolono mu zbiec? 

Znaczenie obrony łączyło się nieroze­
rwalnie z ogromnym ruchem emigrantów, 
jaki miał miejsce w tych latach na Równi­
nach l z niemożnością lub czystą przekorą, 
z jaką wędrowcy nie cheleli zadbać o swe 
własne bezpieczeństwo. Lynde donosił raz 
o spotkaniujednego tylko dnia blisko trzy­
stu wozów, z których na każdy przypadały 
przeclętnie cztery osoby z przynajmniej 
.. siedmioma tysiącami sztuk bydła". Podró­
żujący, choć czasem uzbrojeni, trzymali 
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wszechne. Pólnocnl Szoszonl, zwłaszcza 
grupa pod wodzą Washakle, była nasta­
wiona do białych niezwykle przyjaźnie. 
Ostatecznie zebrani zostali nad Lemhl 
w rezerwacle Fort Hall w Idaho. Traktat 
zawarty 3 lipca 1 869 roku w forcle Brtdger 
pozbawił Bannoków l wschodnią grupę 
Szoswnów wszystkich praw do swych tety­
torlów w Wyomlngu l Idaho, poza rezerwa­
tem Wind Rlver dla Szaszanów l oddziel­
nym rezeiwatem dla Bannoków, Jeśli będą 
tego chcieli. 30 lipca 1 869 roku wyznacwno 
dla Bannoków rezerwat Fort Hall, który 
później w części zajęli teżSwszoni. 12 lutego 
1 875 roku dla tych dwóch plemion założono 
rezetwat Lemhl, do którego przeniosła sle 
także grupa Zachodnich Swswnów. 

Liczebność: W 1 928 roku James Mooney 
oszacował Szaszanów na 4.500 w 1 845 
roku, wliczając w to Szaszanów Zachod­
nich. Powszechny spis ludności w Stanach 
Zjednoczonych w 1 9 1 0  podaje liczbę 3 .840 
.. Szoszonów", z których dwa tysiące nale­
żało do Szaszanów Północnych. Raport 
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Biura d o  Spraw Indian w 1 9 1 7  podaje 
liczbę 2.200. Spis ludności z 1 930 roku 
zanotował 3.994 Szaszanów Północnych 
l Zachodnich. W 1 937 Biuro do Spraw 
Indian zanotowało 3 .650 samych tylko 
Szaszanów Pólmicnych. 

BANNOKOWIE 

Od ich własneJ nazwy Bancikwut. Zwani 
także: 
Kopacze (Dlggers) - wielu pisarzy; 
Ogoize - przez Indian Kallspel; 
Panai'ti - od nazwy nadanej lm przez Wal­
tera J. Hoffmana w 1 886 roku; 
Pun-nush - przez Szoszonów; 
Rabusie [ Robber Indlans) - przez Aleksan­
dra Rossa w roku 1 855; 
Ush-ke-we-ah - przez Wrony. 

Język: Bannakowie należeli do szoszań­
skiego odłamu uto-azteckiej rodziny ję­
zykqwe.J . W istocie oderwali się od Północ­
nych Pajutów. 
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rozładowaną broń w wozach l śmiali się 
z majora, gdy ostrzegał Ich przed możliwo­
ścią nagłego ataku. Tak łatwy łup był zbyt 
wielką pokusą dla dunmych niezależnych 
Szaszanów l Bannoków, którym wszelkie 
środki utrzymania niszczył napływ emi­
grantów l ich bydła. 

I kiedy po zdążających na zachód piel­
grzymach zostawały tylko kłęby kurzu 
l stosy śmieci, zatroskani o niepewny los 
swych osiedli zostawali mormoni pośród 
do głębi wzburzonych, często głodnych wo­
jowniczych Szaszanów l Bannoków. In dla­
nie zaczęli kraść konie pólnocnym farme­
rom z Ukrytej Doliny l podobno .. oszaleli" 
na wieść, że mormoni chcą wskazać żoł­
nierzom drogę do ich obozów. Wojskowy 
plan trzymania przez całą zimę u przepra­
wy na Rzece Niedźwiedziej stacjonujących 
tam żołnierzy w celu .. zagłodzenia Indian", 
prasa mormańska ośmieszyła jako ,.orygi­
nalny sposób na rozpętanie indiaóskiej 
wojny". Wydawca dodawill zgtyźliwle: .. Przy­
szłość pokaże Jak wielu oficerów dosłuży 
się awansu za bohaterską i chwalebną po­
stawę podczas działań". 

U korzeni kłopotów z Szoszonami leżały 
obojętność l beztroska, z jaką rząd federal­
ny traktował tych Indi.an. pozostawieni so­
bie samym, zamieszkiwali oni kraj leżący 
ic'lm, .gdzie na wschodzie stykały się tery­
toria Waszyngtonu l Oregonu, wędrując 
jednocześnie po . pólnocne krańce Teryto­
rium Utah l wschodnie Terytorium Newa­
dy, zaś urzędnicy Biura do Spraw Indian 
wiedlijałowe spory, komu mają oni podle­
gać. Zarządzający sprawami indiańskimi 
w Newadzie pytał komisarza, czy plemię 
znajduje się w .. zasięgu jego Inspektoratu". 
Major John Owen z fortu Owen w zachod­
niej Montanie otrzymał ad swego zwierzch­
nika rezydującego w oregońskim Portland 
kiopotllwą wiadomość, że Szoszonl l Ban­
nakowie przechodzą czasowo pod jego 
opiekę, w związku z czyn1 ma zwołać wielką 
naradę, na której zostanie rozdana India­
nom żywność i odzież. Choć oddalony od 
nich o setki mJI, Owen wielokrotnie próbo­
wał wykonać swe zadanie, lecz wszystko 
spełzło na niczym, gdyż obiecanych przy­
działów nigdy nie dostarczono. Niedołężni 
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Rozmieszczenie: W czasach hlstmycznych 
głównym obszarem przez nich zamieszki­
wanym było południowo-wschodnie Idaho 
l zachodni Wyomlng, na wschód od głów­
nego latkucha Gór Skalistych. Z czasem 
doszli do rzeki WężoweJ (Snake). Przez pe­
wien czas rozsiani byli aż po rzekę Łososio­
wą na pólnocy l Montanę na południu. 

Podział: Istniało kilka lokalnych grup, 
które nazywały się następująco: 
Kutssłtundlka, czyli .. Zjadacze Bizonów"; 
Penointlkara , czyli .. Zjadacze Miodu"; 
Sl wlwpanaiti, czyli .. Bannokowle Topolowi", 

choć nie były to konkretne podgrupy. 
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Historia: Brldger spotkał Ich w 1 829 roku, 
lecz kontakty między nimi a białymi staly 
się bardzlej zażyłe wraz z powstaniem fortu 
Hall w 1 834 roku. W 1 869 roku utworzono 
dla nich i Szaszanów rezerwat Fort Hall; 
Bannakowie Jednak mieli w zwyczaJu da­
lekie wędrówki związane z ich bytowaniem 
opartym na zbieractwie . Domagali się te­
tytorlum w południowo-zachodniej Mon­
tanie, gdzie leżą Virginia City l Bozeman, 
którędy zawsze przekraczali góty do dollny 
rzeki Łososiowej . Przed rokiem 1 853 zosta­
li zdziesiątkowani przez ospę l ostatecznie 
zebrali się w agencjach Lomhl l Fort Hall. 
Utrata żlem l brak stad bizonów oraz brak 
szybklej pomocy ze strony rządu wywołały 
w 1878 roku powstanie, które zostało stłu­
tnlone przez gen. 0.0. 1-Iowarda. 
Liczebność: W 1 829 roku Brldger ocenlał 
ich liczebność na około 8 tysięcy ludzi 
l 1 .200 domów. James Mooney w 1 928 
roku oszacował liczbę Banrioków w 1845 
roku na około tysiąca osób. Spis ludności 
z 1 9 1 0  podaje liczbę 4 1 3,  a z 1 930 - 4 1 5. 
W 1 937 było ich 342. Oprac. Miś i Fiedia 
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bądź pozbawieni skrupułów agenci skute­
cznie udaremniali próby dostarczania to­
warów. Owen dzielił się otrzymanymi 
ostrzeżeniami o napadach Szoszonów 1 Ban­
noków na karawany emigrantów: .. W sytu­
acji ,  w jaklej się znajdujemy, widzi Pan, 
że nie możemy pozwolić na zwłokę w spro­
wadzeniu przydziałów". 

Urzędnicy z Utah również apelowali do 
komisarza do spraw Indian, wykazując że 
Te1ytorlum Utah zawsze było obszarem 
otwartym dla osadnictwa, gdzie nie próbo­
wano wcześniej skłonić Indian do zrzecze­
nia się Ich praw do ziemi. Ich zdaniem 
zaniedbanie to jest przyczyną licznych na­
padów na wędrowców, podczas gdy Inne 
plemiona zachodu pobierały tysiące dola­
rów w gotówce l towarach. Szoszonl l Ban­
nakowie .. głęboko wierzą, że postępują 
słusznie, gdyż zabrano lm kraj, nie pytając 
Ich o zgodę, zniszczono trawę l wodę, wy­
płoszono zwierzynę, a Ich samych skazano 
na poniewierkę l głód". Oficjele następują­
co przedstawlali nastroje tych Indian: 

Wystarcza im wiedzieć, że Wielki Duch dał 
ten kraj ich ojcom; by nie głodowali, zesłał 
jelenie i antylopy, a wszystko co im zostało po 
przodkach to ich groby i tereny myśliwskie. 
Wiedzą już dobrze, że z innymi Indianami za­
warto traktaty, mocą których kupiono od nich 
ziemie, więc zżymają się i zachowują wrogo, 
gdyż podobnie nie postąpiono z nimi. 

Wszystkie te ostrzeżenia nie zdały się na 
wiele. Trzeba było dopiero klwawego starcia 
nad Rzeką Niedźwiedzią, by zwróc}ć uwagę 
władz na potrzebę uznania praw obu ple­
mion, zawarcia z nimi układu ! dostarczenia 
przydziałów. 

W tym czasie Indlanie zachowywali się 
w sposób ustalony od pokoleń: wyprawlali 
się daleko w poszukiwaniu żywności, poiy­
wall konie nleztx,>dne do zdobycia środków 
utrzymania l sławy l zbierali skalpy, któ1ynli 
muslał wykazać się wojowntk. Wszystko to 
staló się latwlej dostępne, gdy pojawili się 
beztroscy biali w swych klytych wozach, 
naładowanych wszelktml dobrami. 

Lato 186 1 roku w małym stopniu przy­
pom.lnalo najazdy na karawany, jakle wi­
dział· rok ubiegły. Przesunęły się nieco na 

1 8  

zachód l takle nazwy jak Dolina Sltownla, 
Głęboki Potok (Deep Creek), Kanlon Anty­
lopy (Antelope Canyon) l Rubinowa Dolina 
(Ruby Valley) pokazały się na łamach ga­
zet. Nie znaczy to, że Inne okolice były 
bezpieczne, toteż jedna wyprawa straciła 
wszystkie wozy l zapasy oraz sto czterdzie­
ści .. luźnych koni" podczas najazdu Inc;llan 
kolo City o f Rocks, blisko dziewięćdziesiąt 
mil na zachód od fortu I-lali. 

Placówkl .. Pony Expres" również poznały 
co to strach, zgliszcza l śmierć. Po zaciętej 
bitwie przy stacji nad Glęboklm Potoklem 
dziewiętnastu żołnierzy odparło stu pięć­
dziesięciu I ndian, zabijając czternastu 
przecJwników l tracąc dwóch swoich. Spra­
wozdawca "Deseret News" pisał, że żołnie­
rze "mają sobie za uciechę zwalczać 
znakomicie uzbrojonych Indian; ale nie 
wtedy, gdy ci się kryją wśród skał i drzew". 
Czasami wojownicy ukazywał! się na wzgó­
rzach .,potrząsając bronią l wyjąc jak sza­
tany". Na stacji w Muszlowym Potoku (Shell 
Creek) agent z dwoma pracownikami obro­
nlll się przed napadem, a potem zabrali 
tyle zapasów, Ile mogli l pospieszyli do 
Głębokiego Potoku po posiłki. Przybyła na 
miejsce odslecz zastała stację w poplolach. 

Na zachód od Słonego Jeziora polażenie 
staJo się tak groźne, że osadnicy porzucili 
swe domy w Doltnie Sltownia l poskarżyli się 
w Salt Lake City, że obecność kllku żoln.lerzy 
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zm.leniła dawniej przY.)aznych Indian · we 
wrogów, l<.tórzy .. strzelają na widok każdego 
białego". Inni mormoni z Uk!ytej Dollny 
również przecierpleli próby przymusowego 
zaznajamiania tubylców z amerykańskim 
prawem, całkowicle różnym niż plemienne 
obyczaje. Obywatele Smithfield zatrzymali 
pewnego Indianina pod zarzutem kJ·adz.leży 
konia, chcąc mu wytoczyć "uczciwy proces". 
Nie pojmując subtelnych zaw.lłoścl owych 
prawnych manewrów, dziesięciu towarzyszy 
szoszońsklego wojownika zajechało przed 
budynek, gdzie był więziony l. wezwalo go 
do wY.)ścla. Kiedy to uczynił, kapitan straży 
wydał podkomendnym stosowny rozkaz, 
a ci zastrzellll rzekomego ucleklnlera. W od­
wecie wojownicy uderzyli na małą grupę 
białych, zabijając bez ostrzeżenia jednego 
z nich i ranląc dwóch. Następnie zabili jed­
nego l ranili drugiego z dwóch napotkanych 
po drodze braci. Pościg nie dogonił spraw­
ców l "Deseret News" doszedł do wniosku, 
że tylko siłą można poskromić wrogów 
l .. w koó.cu trzeba do niej sięgnąć". 

Z nadejściem zimy Indlanie wrócili do . 
swych szałasów, osadnicy sprowadzili 
stada bliżej domów, potencjalni emigranci 
zbierali się na posiedzeniach w dollnie Mis­
sisipi, planując przyszłoroczną wędrówkę 
l pokój znów zapanował w prowincji Wa­
satch. Indiaó.scy agenci wzl ęli się do pisa­
nia corocznych sprawozdaó., prosząc raz 
jeszcze o to samo: o przydziały dla Szosza­
nów l Bannoków, o zawarcie układu, który 
trzymałby Ich z dala od szlaków emigran­
tów l o ukaranie białych złoczyó.ców, stale 
nękających Indian. John Owen w gorących 
slowach wstawlał się za swymi .. Wężami": 

Jestem całkowicie przekonany, że łagodne 
traktowanie i skromny wydatek kilku tysięcy . 

dolarów rocznie na ich potrzeby skłoniłby tych 
Indian do odstąpienia od łupieskich najazdów 
i osiedlenia się w okolicach Rzeki Łososiowej 
(Salmon River), gdzie można by ich nauczyć 
uprawy ziemi. Dwanaście lat temu Indianie ci 
byli przysięgłymi przyjaciółmi białych. Zatrud­
niałem ich młodych jako myśliwych, pasterzy, 
przewodników etc. ,  etc. Wędrowałem ze sta­
dami bydła po całym kraju nie doznając naj­
mniejszych przykrości. Ich obecnej wrogości 
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winne jest w dużej mierze postępowanie nie­
godziwych białych, przechodzących przez ich 
kraj. Rabowano ich, mordowano, gwałcono im 
kobiety i to w taki sposób, że na samą myśl 
drży serce. To są niepodważalne fakty. Nie 
pragnę bynajmniej bronić tych Indian przed 
zasłużoną karą, chcę tylko powiedzieć, że nie­
mal wszystkie okoliczności przemawiają na ich 
korzyść. Ten ponury obraz nie jest jeszcze tak 
odmalowany jak powinien . . .  

Ten . .  ponury obraz" nie rozjaśnił się 
z nadejściem letniego słońca l Owen znów 
prosił we wrześniu o żywność l odzież dla 
.. wędrownych grup Wężów l Bannoków". 
Podk!·eślal, że "zmniejszająca się llość zwie­
rzyny l stały napływ poszukiwaczy zlota na 
ich ziemie" wymagają pewnej troski "w imię 
człowieczeństwa, jeślijuż niczego więcej". 

Gazety donoslły o opłakanej sytuacji wie­
lu Indian . .. Deseret News" z 20 lutego opisały 
jak znaleziono pewnego martwego Indianl­
na o pół mili od stacji .. Pony Expres" nad 
Potoklem Robertsa, dokąd szedł. po żyw­
ność l .. zmarł po drodze z zimna l głodu". 
Nawetjeśli paru agentom udało się zdobyć 
trochę jedzenia l odzieży dla swych pod­
aptecznych, b.lałl handlarze wymieniali swój 
tani alkohol za drogie towa1y, zostawłając 
w nędzy pijanych Indian. Zarządzający .ln­
diaó.sklml sprawami w Oregonie pisał do 
swego zwierzchnika ze stolicy, że Szoszonl 
l Bannokawie skarżą się Iż agenci rządu 
nigdy nie rozmawiali z nimi, nigdy nie przeka­
zali im darów, nie poczęstowali ich tytoniem ani 
nie wypalili z nimi fajki, natomiast Czarne Stopy 
i inne plemiona otrzymały od nas dary za zgodę 
na wybudowanie dróg w ich kraju .  

Choć władze federalne wciąż nie zwra­
cały uwagi na Ich żądania, Szoszonl l San­
nokowie nie przeprowadzili w 1 8 6 1  roku 
tylu najazdów, co w poprzednich dwóch 
latach. Tym większego rozgłosu nabrała 
sprawa uprowadzenia latem czworga dzie­
ci, po szczególnie klwawym ataku na tabor, 
liczący czterdziestu czterech podróżnych, 
u Wodospadów ł"ososla na Rzece Wężowej 
(Snake R.lver). Major John Owen mial nie 
szczędzić staraó., by odzyskać jeó.ców, przy 
czym powladomłono go, że wojsko planuje 
jednoczesny atak na rozbójnicze bandy 
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cz�r�onoskórych wiosną 1 862 roku. Po­
d�tn,1e � plany wobec rozbójnlqycp band 
k.onfeder�tów w Wirginii zarzucono jednak 
o wiele wcześniej niż powyższy. 

Ciągłe kłopoty z Indlanam1 z okoile 
Grantsvlłle, leżącego na zachód od Salt 
Lake City, trzyrmiły w pogotowiu osadni­
ków. W końcu pojmailjedenastu Szoszonów 
i Goslutów, uwolnili trzech, aby sprowadzi­
li zagarnięte bydło, a pozostałych zatrzy­
mali jako zakładników. CI jednak obez­
władnlłl straż l umknęli. Donosząc o tym, 
jeden z przywódców osiedla pisał': "CI Szo­
szonl są tak zdeprawowani, że Goslutowie 
boją się Ich l nie śmią wyr·zuclć ze swej 
zlem1". Nawet m1eszkający tuż koło mor­
mońskiego SY.Jonu, biskup Mlłler z Mili 
Creęk Ward, łeżąc;egq na P<,Jłudnle od Salt 
Lake City, skarżył slę na obóz Indian Uczą­
cy dwadzieścia nam1otów, którzy od kilku 
tygodni żyją kosztem osadników, a ostat­
nio porąbał1 1m płoty l odpędzlłl bydło. By 
powstrzymać Ich od rabunków, mormoni 
sami zaopatrują Indian, .. szczególnie w wo­
łowinę, za którą czerwonoskórzy przepa­
dają". Dwudziestu Szoszonów z Uktytej 
Dollny pod wodzem, Łowcą Niedźwiedzi 
przybyło do Salt Lake ·City . na rozrq.owę 
z zarządzającym sprawam1 Indłan oraz po 
odebranie darów, a wśród nich po .. kom­
pletny męski garnitur", w któtym wódz 
czuł się .. znakomicie". 

Stare pomówieola mormonów o· kon­
szachty z Indianami odżyły na nowo po 

. napadzie na tabor emigrantów koło City 
of Rocks . .. Siłver Age" z Carsan City poda­
wał, że Ćzterdzlestu napastników było 
białymi przebranymi za Indlan i że .. nlektó­
tych z bandy rozpoznano jako mormonów''. 
Chyba do największeJ tragedii w lecie do­
szło poniżej Wodospadów Łososia na Rzece 
Wężowej , kiedy Szoszonl l Bannokawie za­
bll! Jedenast_u członków wyprawy IdąceJ do 
Oregonu, przepędzili resztę l splądrowali 
wozy. Niedobitki dowlokły się do agencJI 
Umatll lów .. całkowicie wyczerpani, nie Je­
dZ<1C nic przez dwadzieścia jeden dni prócz 
kawałka suszonej koniny". 

Pod koniec 1861  roku sytuacja Szosza­
nów l Bannoków, któtym przepędzono 
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zwierzynę i zniszczono pastwiska, stała się 
rozpaczliwa. Jeden z Indiańskich agentów, 
Benlam1n Davis, który odwiedził Goslute­
Szoszonów z północno-zachodnl�go ptah 
w styczniu tegoż roku, znalazł Ich "w skraj ­
nej nędzy, cierpiących i zagłodzonych . . .  Ich 
ubóstwa, clerpleó l rozpaczy nie opisze się 
w żaden sposób". Kiedy zapytał ,  dlaczego 
tak mało dzieci m1ędzy nlm1, odparli że: 
odkąd biali ludzie przepędzili bizony i jelenie, 
nie mają czym je nakarmić. Dlatego "kładą je 
za głazem", co znaczy, że umierające zosta­
wiają na ziemi na żer wilkom. 

W Rubinowej Dollnie Davis spotkał się 
z blisko ośm1uset Zachodnlm1 Szoszonam1 
l Bannokam1, któtych z trudem przekonał, 
że nie jest mormonem l że "Wielki Kapitan" 
z Waszyngtonu rówrileż nie jest mormo­
nem, lecz Amerykanlnem.O 

. 
(dokończenie w następnym numerze) 

Brigham D. Madsen 

Przetłumaczył Aleksander Sudak 

Brigham D. Madsen jest obecnie emerytowa­
nym profesorem historii Uniwersytetu Utah 
w Salt Lake City. Jest specjalistą od historii 
Szaszanów i Bannoków, od stosunków między 
mormonami a Indianami i od historii emigracji 
do Kal ifornii i Oregonu. Napisał m. in .  The Ban­
nock of /daho (niewielkie fragmenty tej pracy 
ukazały się jako 21 tom Biblioteki "Tawacinu

"
), 

The Lem hi: Sacajawea 's People, The Narthem 
Shoshoni oraz The Shoshoni Frontier and the 
Bear River Massacre. W polskiej wersji eseju 
"Najazdy Szaszanów i Bannoków na Oregoń­
skim Szlaku 1 859-1 863" pominięto liczne przy­
pisy Autora, zawierające adresy bibliograficzne 
ówczesnej korespondencji wojskowej i urzędo­
wej, a także artykułów prasowych, całkowicie 
niedostępnych w Polsce. Przekład i publikacja 
w ,.Tawacinie" za uprzejmą zgodą Autora i Utah 
State Hislorical Society, reprezentowanego 
przez panią Miriam B. Murphy, zastępcę red . 
naczelnego kW<!rtalnika "Utah Historical Quar­
terly", w którym zimą 1 967 roku, Vol .  35, No. 1 
ukazał się ten esej. (Copyright © 1 967 by Utah 
Historical Quarterly). 
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HAKO 

Paun iska ceremonia umacnian ia więzi życia 

Ceremonia ta znana jest pod wieloma nazwami .  Kura'hus (Kapłan Haka) 
nazywa ją Skari, co znaczy "wiele rąk". Główna grupa plemieni

_
a Paunis?w 

nazywa ją Ruktaraiwarius (Drewniane Kije Nadch
_
odzą Tr.::ęsą� Slj) , c:>se�zo­

wie mówią o niej "Przynosić Bęben", a Omahow1e - "Sp1ewac z _ 
_
. N1e�to�y 

Paunisi , a przede wszystkim ta grupa, która podczas ceremonii przyJmUJe 
gości, nazywa ją Haktara (Oddychając Drewnianym 

_
o�worem) . N�wa Hak?., 

używana przez etnologów nie jest w rzeczywist�scl nazwą
_ 

t�J cere�onu, 
a tylko ogólnym terminem na oznaczenie wszystkich przedm1otow, ktore są 
częścią rytuału . 

Do przeprowadzenia Hako potrzebne są 
dwie grupy, z którychjedna składa Iytualną 
wizytę drugiej . Grupy te nie mogą należeć 
do tego samego klanu, bardzo często pocho­
dzą z dwu różnych plemion. Pierwsza grupa, 
nazywana Ojcam1, tworzona jest z męż­
czyzn, którzy organizują ceremonię l decy­
dują, że w ogóle się odbędzie. Lider tej grupy 
nazywany jest Ojcem, jego grupa może skła­
dać się od dziesięciu do stu osób. Druga 
grupa nazywana jest Dziećmi l w jej skład 
wchodzi mężczyzna oraz jego krewni, wy­
brani przez Ojca do złożeola wizyty grupie 
Ojców. Lider drugiej grupy nazywany jest 
Synem. Tak więc Ojcowie, prowadzeni przez 
Ojca, składają rytualną wizytę Dzieciom 
prowadzonym przez Syna. 

W dawnych czasach Ojcem zwykle bywał 
wódz. Od początku XIX wieku coraz czę­
ściej była nim wybitna postać plem1enla, 
posiadająca dużą liczbę krewnych, którzy 
mogli dostarczyć potrzebne do 1ytuału 
przedmioty. Kapłan, któty oplekował się 
relikwiarzem poświęconym deszczowi, na­
le;ał do grupy Ojców, jego obowiązkiem 
było dostarczenie fajki oraz prowadzenie 
ceremonii poświęcenia dymu Tlra'wle. Do 
grupy Ojców należało dwóch Świętych Lu­
dzi (lwly man), którzy posiadali umlejęt-
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ność leczenia zlołam1. · Podczas podróży do 
Dzieci, każdy ze Świętych Ludzi niósł 
skrzydło orła. W grupie znajdowali się rów­
nież pieśniarze, którzy nieśli bęben l wy­
stępowali jako chór Kura'hus, prowadzący 
pleśni podczas ceremonii. Wstępny rytuał 
odbywał się w nam1ocle Ojca, a s tą<;! grupa 
wyruszała w swoją podróż do Dzieci. 

Pierwotnie ceremonia ta miała prawdo­
podobnie na celu spełnienie życzenia po­
siadania potomstwa, później nieco się 
zm1enlła l miała na celu zapewnienie 
przyjaźni l pokoju m1ędzy grupam1 osób 
należących do różnych klanów l plem1on. 
Hako nigdy nie m1ała stałego term1nu, nie 
była związana ani z okresem zasiewów, ani 
ze żniwami, polowanlam1 czy wojną, jak 
również z żadnym1 innymi śwlętam1 ple­
miennymi. Czasami odbywała się wiosną 
w okresie parzenia się ptaków, czasam1 
latem, kiedy ptaki zakładały gniazda l dba­
ły o swe pisklęta, a czasami jesienią, kiedy 
ptaki łączyły się w stada; natom1ast nigdy 
zimą, kiedy wiele rzeczy spało. 

Święty człowiek Paunlsów tłumaczył, że 
podczas Hako modlimy się o dar żyelal·slły, 
dostatku l pokoju, dlatego -też modlitwy te 
musimy składać wtedy, kiedy dookoła tęt­
ni życie. 
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Podczas niektó1ych ceremanU używa się 
dekorowanych cybuchów, ale bez lulek, co 
prawdopoda b nie związane jest z długą 1ytu­
alną historią stosowania kijów ozdobionych 
piórami, zupełnie nie związaną z paleniem 
tytoniu. Cybuch fajki ściśle związany jest 
z oddechem życia, tak Istotnym w światopo­
glądzie Indian. Ceremonia Haka wymaga 
stosowania właśnie takich udekorowanych 
cybuchów. 

Ogólnie forma ceremonii I-I�ko jest pro­
sta, pomimo wielu pozornie skomplikowa­
nych pleśni i wydarzeń. Ideą Haka jest 
pokojowa podróż z wizytą jedneJ grupy do 
drugiej . Członkowie grupy gospodarzy są 
adoptowani przez gości jako synowie l w 
ten sposób oble grupy symbolicznie tworzą 
więzy kiwi. Centralnym elementem podró­
ży Haka Jest kukurydza. Matka Kukll!ydza 
w postaci udekorowanego kaczana białej 
kukuzydzy prowadzi pielgrzymów w Ich 
drodze. Na ogół tylko wódz mógl nieść 
Matkę Kukuzydzę. Obecnie niesiona jest 
przez Ojca lub jednego z kapłanów. Duża 
grupa Ojców wygląda imponująco, kiedy 
wyrusza pieszo przez prerie w odwiedziny 
do sąsiedniej grupy. Na czele kroczy ka­
płan · n-Iosący Matkę Kukurydzę owiniętą 
w skórę żbika. Obok niego idzie Ojciec oraz 
święty człowiek Haka ze swymi asystenta­
mi, niosący dwie tzw. ,.oddychające drew­
niane rurki", czyli cybuchy fajek, które 
zostały udekorowane Jako część zytualów 
przygotowawczych samej ceremonii. Cy­
buchy są ozdobione na całej długości sym­
bolicznymi piórami oraz malunkami. Za 
świętym człowiekiem kroczy dwóch kapla­
nów ze skrzydłami orłów, którynil odgar­
niają zło ze ścieżki, po której kroczy grupa. 
Następnie maszeruje wielu pieśniarzy ze 
swoimi bębnami. Na ko!l.cu za procesją Idą 
mężczyźni, kobiety l dzieci, czyli wszyscy 
krewni, nawet dalecy, z rodziny OJca; pro­
wadzą oni konie obładowane podarunka­
mi l zapasami żywności. 

Procesja bardzo wolno przemierza prerię, 
co jakls czas zatrzymując się na kontempla­
cję albo na odśpiewanie pochwały dla swej 
ziemi. Podczas marszu kapłan nieustannie 
apeluje do Matki Kukuzydzy, aby ta pro-
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wadziła ich właściwą drogą, ponieważ 
Wszechmogący, czyli Tira'wa dałjej możli­
wość prowadzenia Ojców w Ich podróży. 

Dzieci, czyli ludzie z wioski gospodarzy 
są oczywiścle poinformowani o tym, że 
nadchodzi grupa I-Jako, tak więc są dobrze 
przygotowani na przyjęcie swoich gości. 
Kiedy przybywają Ojcowie, ceremonialnie 
zapala się fajkę, a następnie odbywa się 
kilka wspólnych poczęstunków. Goście 
wspaniałą procesją, śpiewami l macha­
niem piórami orła, uświęcają namiot, 
w któ1ym się zatrzymuJą. 

Najważniejszym wydarzeniem ceremo­
nil I-Ja/co jest rytuał adopcji. Główną osobą 
nie jest lider wioski Dzieci, ale określona 
młoda osoba (zwykle syn tego lidera).  Chło­
pca się namaszcza, ceremonialnie maluje 
l obdarza symbolami długlego życia l po­
wodzenia. Następnie dwóch młodzieńców 
tańczy z cybuchami fajek udekorowanych 
piórami, reprezentującymi orła, który peł­
ni straż nad gniazdem l reprezentuje także 
oddech życia. Dziecko, czyli Syn - jak jest 
teraz nazywany - otrzymuje święte przed­
mioty używane w ceremonii I-Jako, w tym 
pomalowany kaczan kukuzydzy reprezen­
tujący Matkę Kukurydzę. Czubek kolby 
jest pomalowany na niebiesko, co symboll­
zqje niebo. Od niego biegną cztezy błękitne 
Unie, do połowy długości kaczana, sym­
bolizujące cztery ścieżki, któ1ymi schodzą 
duchy w celu służenia człowiekowi. 

Kulminacyjnym punktem ceremonii Ha­
leo jest zjednoczenie Ojca, czyli grupy wi­
zytująceJ . ! Syna, czyli grupy gospodarzy. 
Połączenle starego z nowym. Ceremonia 
I-Jako jest modlitwą za dzieci, aby plemiona 
mogły powiększać się i umacniać, aby lu­
dzie żyli długo l szczęśliwie w pokoju.  

Najważniejszym rytuałem wstępnym 
w ceremonii Haka Jest malowanie Matki 
Kukurydzy. W drewnianym naczyniu ka­
płan miesza niebieską glinę z wodą za­
czerpniętą z płynącego obok strumienia 
l podczas malowania kaczan u śpiewa. Sym­
bolizuje to podróż Matki Kukmydzy z ziemi 
do miejsca, gdzie rezyduje Wszechmocny. 
Po przybyciu tam, zostaje uświęcona 
a następnie wraca na ziemię, aby prowa-
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dzić procesję, która ma przynieść pokÓJ , 
jedność i dostatek. 

· 

Podczas gdy kapłan maluje fajki, ludzie 
śpiewają l proszą, aby życje zostało dane 
cybuchowi, któ1y symbol!zuje miejsce na 
niebie, gdzie mieszka Tira'wa. Miejsce, 
gdzie cybuch łączy się z lulką, kapłan ma­
luje na kolor czerwony ponieważ droga, 
którą przebywa życiowy oddech jest czer­
wona. A oto pleśń wykonywana podczas 
malowania: 

Teraz bierzemy niebieską farbę, 
która jest emblematem otwartego 
nieba, gdzie mieszkają moce 
które przynoszą nam dobre 
dary życia l dostatku. 
Teraz bierzemy zieloną farbę, 
któm jest podobna do Matki Ziemi 
i prosimy Wielkie Niebiosa 
o szczodre błogosławieństwa 
dla Matki Ziemi 
O Kawas, przybądź na 
rozpostartych skrzydłach 
na jasne niebo. 
O Kawas, przybądź i daj 
nam wszystkim nowe życie. 

Kawas to orzeł brunatny, który Tira'wa 
uczynił świętym; jego pióra są przywiązane 
do cybucha fajki. 

Pieśń do Matki Kukurydzy: 
Słuchaj Tirawal 
Ty który jesteś tak potężny 
nad narnl na bezkresnym cichym 
niebie. 
Słuchaj! Ona sto! przed tobą. 
Matka Kuku1ydza stoi zielona . 
przed tobą. 
Matka Kukurydza została 
stworzona, aby nas prowadzić, 
a my będziemy za nią podążać 
w naszej podróży. 

Matka Kukurydza osiąga błękitne skle­
plenie świata, tam gdzie ogronmy Krąg 
Mocy zwany jest mieszkaniem Tirawy. Te­
raz, kiedy otrzymała tawitslzpa - upoważ­
nienie do uczestniczenia w ceremonii I-lako 
- zstępuje na ziemię czterema śc!eżkam.l. 

Przygotowania do tajemniczej podróży 

Matka Kukurydza prowadzi ducha lu­
dzi w poszukiwaniu Syna. D uchy zbliżają 
się do wioski, gdzie mieszka Syn, ale cho-
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ciaż stoją przed Synem, on '!ch nie widzi, 
bo śpi. Ludzie skupiają swe myśli na Matce 
Kukurydzy 1 na Synu, myśląc o dar;:J.Ch; 
które mu przyniosą, kiedyprzyjdą do niego 
z Hako. Myślą również o długim życiu, 
dzieciach i dostatku, czyli o darach, jakimi 
zostanie obdarowany Syn przez ptaki 
l zwierzęta, towarzyszące świętym przed­
miotom ceremonii. Teraz duch Matki Ku­
kurydzy dotyka Syna, jeśli ludzie będą 
żarliwi, on odpowie na jej dotyk, nie obu­
dzi się i nie będzie jej widział; ale we śnie 
zobaczy jednego z ptaków, który towa­
rzyszy Hako l będzie słyszałjego wołanie. 
Kiedy się obudzi, będzie pamiętał swój 
sen l będzie wiedział, że został wybrany 
na Syn_a. 

Matko Kukurydzo, słuchaj nas! 
Widzimy, gdzie mieszkają Dzieci 
kiedy zbliżymy się do ich wioski! 
Matko Kukurydzo, słuchaj nas! 
Znajdziemy dom Syna 
l przejdziemy przez drzwi. 
On leży śpiąc, nie wiedząc, 
że jesteśmy przed nim. 
Matko Kukmydzo, słuchaj ! 
teraz na jej dotyk przybywa 
do niego sen, a następnie 
ptak, któ1y wola: Mój Synu! 
Kiedy jego duch śpi. 
Matko Klikuzydzo, słuchaj . 

Wysyłanie Posłańców 

Ojciec p6śród swoich krewnych wybiera 
czterech posłańców, przybywają on'! do do­
mu Syna, któzy wówczas zwołuje swoją 
rodzinę. Jeśli po rozmowie z nią przyjmie 
ofiarowany przez posłańców tytoń, musi 
wówczas powledzleć lm, aby wrócili do Oj ­
ca l powledzleU: jestem gotów. 

Wiadomość Ojca dla Posłańców 

Chcę abyścle przez naszą ziemię 
ruszyli w podróż do Syna, 
weźcle ze sobą moje słowa l dajcle mu Je 
Słuchaj, co mówię! Twój Ojciec 
przybywa do ciebie w pośpiechu. 

Święte przedmioty 

Spójrz na nas jak unosimy 
te święte przedmioty ku tobie. 
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Ludzie patrzą w klerunku pólnocnym 
na księżyc, na noc, na Matkę dnia. Śpie­
wają l ofiarowują siebie wszystkim mocom 
Wschodu, Zachodu, Poludnla l Pólnocy. 
Idą l wykonują na ziemi sylwetkę człowie­
ka; jego stopy są Ich stopami l będzie 
poruszał się, kiedy oni wykonają cztery 
kroki, niosąc święte przepmloty w obecno­
ści wszystkich Mocy. I tak zaczynają swą 
podróż do ziemi. Syna. 

.Spójrzcie na dół, Moce Zachodu 
spójrzcle na dół, na nas! 
Wpatrujemy się w odlegle miejsce, 
gdzie mieszkacie. 
Gromy l Błyskawice, 
które przynoszą Życie; 
które przynoszą śmierć, 
spójrzcle na nas! 
Spójrzcle na nas, Moce Poludn!a 
spójrzcle na dół, na nasi 
Wpatrujemy się w odległe miejsce, 
gd�le n:rteszkacle . 
w S wietle Dnia l Promleniu Słońca, 
spój rzcle na nas! 
Spójrzcle na nas, Moce Pólnocy 
spójrzcle na dół, na nas! 
Wpatrujemy się w odległe miejsce 
gdzie mieszkacie. 
Ciemność, Światło Księżyca 
spójrzcle na nas! 

Matka Kukurydza nabiera Mocy 

Matka pmwadzl nas, a my Idziemy za nią. 
Jej kręta ścieżka wije się przed namJ. 
Prowadzi nas tak jak nasi ojcowie 
byll prowadzeni przez długie lata. 

Przez Hako ludzie myślą o drodze, która 
podobnie jak kręta ścieżka, prowadzi do 
nich od Ich przodków. Podróż, w którą 
udają się ma święty cel l ludzie pmwadzenl 
są przez Moc Matki Kukurydzy. Wszystkim 
przedmiotom, które spotkają, muszą za­
śpiewać pleśń, ponieważ Tlra'wajest wszę­
dzie. Kiedy w końcu zobaczą wioskę Dzieci, 
śpiewają wówczas: 

Przybyliśmy do tego miejsca, 
przynosząc Synowi nasze dary 
Teraz widzimy go gdy śpi. 
Oto Syn, którego szukaliśmy. 

Po przybyciu do wioski Ozieel l znałezle­
niu Syna, ludzie ubierają go w nowe ubra­
nia, aby podkreŚlić opiekę, jaką Ojciec 
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roztacza nad swoimi dziećmi. Strój jest 
bardzo piękny l bogato wyszywany. 

Wcześniej , kiedy Syn przyjął dar tytoniu 
l wysłał posłańców z powmtem do grupy 
Hako, wszedł ze swymi najbliższymi krew­
nymi do domu przeznaczonego na ceremo­
nię. Tam oczekiwał na przybycie Ojców. 
Siedział sam po poludniowej stronie domu, 
w pobliżu drzwi. Jest to bardzo skromne 
miejsce l Syn wybrał je aby pokazać, że nie 
oczekuje zaszczytów . 

Matko Kukmydzo z żywym oddechem, 
teraz wchodzisz do domu Syna. 
Matko Kukmydzo z żywym oddechem 
teraz krążysz wokół domu. 
Chodząc dookoła niego · 

Matka Kukmydza chodzi 
z oddechem życia.  

Kiedy dom jest już gotoi.vy, podobnie jak 
gniazdo, w którym zaznaje się nowego życia 
l bezpieczeństwa, Ojciec . dokonuje pier­
wszego aktu uznania l opieki. · ·Nakłada 
nowe szaty na Syna l mówi, aby złożył 
Tlra'wie dym w ofierze. 

Zobacz kłąb dymu! 
Unoszący się wysoko 
za jego wielkim głosem. 
Idzie chcąc osiągnąć miejsce 
gdzie na bezkresnym cichym niebie 
mieszkają Moce. 
Zobacz kłąb dymu! 

Teraz obwoływacze zwołują ludzi do 
domu. Przychodzą oni ubrani w swoje 
najlepsze stroJe l niosą ze sobą podarki. 
Przynoszą również upiększone plóraml 
cybuchy fajek. Są one podobne do orłów, 
a święte miejsce, gdzie są składane, repre­
zentuje gniazdo orla. Wykonane jest ono 
dla młodych, a czynności te wykonuJe 
w domu Syna J{awas (Orzeł) .  spełniając 
tym obietnicę daną przez OJców Synowi, 
czynląc tym samym bllskle l dobre więzi, 
jakle łączą ojca l syna. 

Kiedy s!OI'tce zachodzi l nastaje cie­
mność, a gwiazdy świecą na niebie, Dzieci 
zbierają się w domu. Kiedy już każdy sie­
dzi, rozpala się ognisko, a l< Iedy plomienie 
unoszą się wysoko, wstaje Kura'hus. Wów­
czas jego asystenci oraz wódz także wstaJą 
l podnoszą Hu/w (święte przedm.loty). pleś­
niarze przynoszą bęben l podążają za tynu, 
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którzy niosą Hako. Kiedy powoli okrążają 
dom, śpiewają: 

Magiczne wizje! Przyjdźcle 
pllnie was potrzebujemy 
przyjdźcle do nas! 
Przynieścle ze sobą szczęście! 
Przyjdźcle do nas 
wielkie wizje! 

Ludzie śpiewają o wlz,jach, zsyłanych 
Ozieelom przez ptaki na udekorowanych 
piórami cybuchach fajek. Wizje przybywa­
ją z nieba, wysłane przez Tlra'wę. Ludzie 
otrzymują wielką pomoc poprzez wizję. 
Najczęściej przybywają w nocy, ponieważ 
jest to naj lepszy czas na podróże Mocy. 
Ojcowie wołają o wizję l chcą aby przybyły 
one do Ich Dzieci. Wizje słyszą wolanie 
MOC)' ptaków z upierzonych cybuchów 
fajek l zaczynają zstępować do świata 
z ·miejsc, w których mieszkają na niebie, 
schodząc na dół w kierunku domu. Ludzie 
śpiewają: 

Nadchodzą! 

Dzieci przyłączają się do śpiewu, kiedy 
ludzie przekazują między sobą upierzone 
cybuchy fajek. Teraz wlz,je, towarzyszące 
!·lako dotykają Dzieci w różne miejsca 
1 przez dotyk dają lm sny, przynoszące 
zdrowie, siłę, szczęście l wszystko, co do­
bre. Kiedy ludzie śpiewają, wizje odchodzą. 
ponieważ uczynlly już to, po co przyszły. 
Teraz opuszczają dom, a wkrótce prze­
strzeó, która będzie pusta. Ludzłe przery­
wają swoją pleśń l myślą o wizjach 
odchodzących nad cichą ziemią, wstępują­
cych do miejsc, w których mieszkają. 

Magiczne wizje! 
Wstępują na niebo 
tam gdzie mieszkają l tam 
gdzie pozostaną nad nam!. 

Kiedy noc dobiega koóca Kura'hus każe 
pomocnikowi podnieść skórę na drzwiach 
domu l wyjść na zewnątrz, żeby wypatry­
wać pletwszych promleni słot'tca. Kiedy na­
staje świt, pomocnik wraca l ogłasza nowy 
dzleó, a ludzłe wstają l biorą przybory 
I-lako. Wówczas stają na zachodniej sl:ro­
nle śwlątynl za świętym miejscem w domu 
l tam, patrząc w klerunku wschodu śple­
wąją: 
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Obudź się matko ze swej drzemki! 
Na wschodzie, gdzie zaczyna się 
każde nowe życie 
nadszedł świt. 

Matka Ziemia słyszy tę pleśń. Porusza 
się. Budzi się. Powstaje. Liście l trawa są 
podniecone. Wszystkie rzeczy poruszają 
się z oddechem nowego dnia. Życie wokół 
jest odnowione. Jest to bardzo tajemniczy 
moment. Ludzłe śpiewają szeptem, ponie­
waż śpiewają o czymś bardzo świętym, 
nawet jeśli odbywa się to każdego dnia. 

Matka budzi się ze snu; 
Powstaje ponieważ noc się skończyła 
l nadszedł świt na wsch.odzie 
skąd nadchodzi nowe życie. 
Ludzłe krzyczą: 
Poranek nadszedł! 
Oto mamy dzień! 

Światło aktywa dzień. Kiedy ludzie patrzą 
przez drzwi domu, widzą drzewa l wszy­
stkie Inne rzeczy na świecie, które w no­
wym świetle są bardzo wyraźne. 

Pieśń do słońca 

Na drugi dzlet't ceremonii Hako ludzie 
wspominają swego ojca Słot'tce. 

Spójrz teraz, 
promie!'! naszego ojca, Słońce, 
przyszedł do nas. 
Przychodzi na całą naszą Ziemię 
wchodząc do naszego domu, 
aby dotkt1.ąć nas l dać nam siłę. 
Czy był to sen, w któtym Ojciec 
wyraźnie zobaczył Hako, 
z którego teraz uczynllem ciebie, 
mój Synu? 
Czy był to sen, w któtym 
uczyli mnie jak począć ciebie, 
mój potomlw? 
Teraz to wiemy na pewno: 
sny nadchodzą do nas, 
kiedy o tacza nas moc. 
Prawdą jest, że on je zobaczył; 
w wizji zobaczył Katasha, 
tam gdzie żyją. 

Łączenie się ptaków w stada 

Na wiosnę ptaki składają jaja, a latem 
wychowują młode. Jesienią, kiedy wszy­
stkie ptaki urosły, gniazda są opustoszałe. 
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Wysoko nad ziemią ptaki łączą się w stada. 
W pieśni śpiewanej na koniec ceremo·nll, 
ludzie myślą o obietnicy I-lako, że zostaną 
obdarowani dziećmi, tak by ich .. stada" 
byly silne l wielkie. 

Ludzie zbierają się razem, 
tak jak ptaki łączą się w stada, 
krążąc l przylatując z wielu kierunków. 
Ich skrzydla czynią wiele halasu, 
kiedy lecą. 
Kiedy zbieraJą się razem na niebie, 
kieruJąc się do domu, w któ1ym 
czeka Syn, 
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przynosząc dary l krzycząc radośnie: 
Słuchajcie! 
Krzyczę Jak wielki orzeł, 
ze szczęściem w swoich sercacłi, 
jak ptak, 
gdy ujrzy swoje gniazdo. 

Dziecko wybrane do ceremonll Jest ma­
lym synem lub córką wioski, która przY.Jmo­
wala grupę I-lako. Na tym dzleclęclu ludzie 
kładą znaki obletnie przyniesione przez 
Matkę Kuku1ydzę l Kawas - obietnic dzieci, 
wzrostu t długtego życia, dostatlm l pokoju. 

Z nadeJściem dnia 
szukam dziecka, 
szukam go pomiędzy Dziećmi 
tego jednego uczynionego przez Moce. 
Mego potomka, mego własnego dziecka. 

Kaczan kukmydzy reprezentuje h'Ura-
1'11., Matkę Ziemię, która przynosi dostatek, 
a blękltna farba, którą pomalowano ka­
czan, także reprezentuJe moc, przynoszącą 
dostatek. Ludzie klerują pomalowany ka­
czan w klerunku dziecka, tak by Moce 
z dołu l z gó1y mogły podejść bliżej . 

Teraz patrzymy na dziecko, 
które jest tutaj ; 
To Jest Syn, którego szukaliśmy; 
Przyniósł' nam pozdrowienia od Syna: 
Ojcze podejdź do mnie 
Oto siedzę 
czekając na Ciebie tutaj. 

Kiedy ludzie śpiewają, Kura'hus dotyka 
czoła dziecka kaczanem kukmydzy. Duch 
Matki Kukmydzy z mocą Matki Ziemi do­
tyka dziecka, dotyk ten oznacza obietnicę 
płodności dziecka l wszystkich ludzi. 

Dziecko otoczone przez wielkie siły 
stwarzania zachęcane jest przez ludzi aby 
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się poruszało,  aby wstało l szło powoli, 
kiedy rozpoczną się pleśni. Cztery kroki, 
które robi dziecko, reprezentuje rozwój Je­
go życia. 

Jestem gotów; 
przyjdź teraz do mnie 
nie bojąc się niczego; 
prZY.idź tutaj do mnie, teraz. 
Dziecko kroczy naprzód, 
robi czte1y kroki 
l wkracza w nowe życie. 

Świeża woda nabrana ze strumienia, wle­
wana Jest do naczynia. Wodę zaczerpnięto 
poprzedniej nocy, ponieważ nocjest matką 
dnia. Płynąca woda oznacza ciągłość życia. 
Jedno pokolenie następuje po drugim. Na­
czynie, w któ1ym znajduje się woda, podob­
ne jest do skleplenia nieba, miejsca Mocy, 
które dają życie. Głowa, twarz l zmys sylwet­
ki dziecka, skraplane są wodą l dzięki temu 
stąje się ono wyraźnie widoczne. Pleiwsze 
namaszczenie wodą ma na celu oczyszcze­
nie l nadanie sily. 

Spójrz, moJe dziecko, 
teraz woda przyniosła tobie dar mocy. 

Ludzie myślą o Tlra'wle jak o Wszech-
mogącej Mocy, a nie o osobie. Myślą o nim, 
Jak o czymś, co jest wszystkim l znajduje 
się wszędzie. Jak o rytmie l sile, która 
stworzyła l zesłała wszystkie rzeczy po­
trzebne do urządzenia świata. Nikt nie wie, 
do czego Tlra'wa jest podobne, ponieważ 
nikt nigdy tam nic był. 

Kiedy ludzie śpiewają, stmy mężczyzna 
1ysuje na twarzy dziecka takle same linie 
Jak czynil to wodą, śpiewając: 

�póJrz, moje dziecko. Spój'?z! 
Swlęte namaszczenie jest 
teraz na twojej twarzy. 

Trawa służąca do ro bienla pędzli, który­
mi nakłada się farbę zbierana J est pod­
czas ceremonll należącej do relikwiarza 
deszczu. reprezentuje ona 1'oharu, czyli 
życie pokrywające Matkę Ziemię. Ta siła 
reprezentowana przez pędzel z trawy, teraz 
stoi przed dzieckiem. Podczas gdy ludzie 
śpiewają starzec dotyka pędzlem czoła 
dziecka. Moc Tohant jest przekazywana 
dziecku. Dotyka go l daje mu moc, która · 
przychodzi z pożywienia. 
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Spójrz, moje dziecko. Spójrz! 
Teraz trawa czeka, aby 
przynleść tobie dar pożywienia. 

Następnie dziecko malowane jest pig-
mentem, który reprezentuje czerwone de­
mony świtu, nadchodzący nowy dzień, 
wschodzące słońce l energię życia. Siła 
nowego dnla stoi teraz przed dzieckiem. 
Kiedy ludzie śpiewają. starzec dotyka czoła 
dziecka czerwoną farbą. Energia życia do­
tyka dziecka. 

Spójrz, moje dziecko. Spójrz! 
Czerwona farba czeka, aby 
przynieść tobie energię życia. 

Następnie nakładany jest puch orła, re-
prezentujący wysokie, jasne chmtuy na 
błękitnym niebie, które znajdują się bllsko 
miejsca Tlra'wy. Puch reprezentuje rów­
nież oddech życia białego orła, ojca dzie­
cka. Kiedy ludzie śpiewają. starzec otwiera 
swoją dłoń l pozwala puchowi opaść na 
włosy dziecka. Delikatne białe chmury 
w po b liż u miejsca Tlra'wy schodzą na dół 
1 przyk1ywają głowę dziecka: 

Spójrz, moje dziecko. Spójrz! 
puch orla czeka 
ze znakiem chmur. 

Kiedy ludzie śpiewają. starzec przywią­
zuje puchowe pióro do włosów dziecka. 
Tlrawa jest teraz z dzieckiem, w postaci 
pióra powiewającego nad jego głową. 

Spójrz, moje dziecko. Spójrz! 
To jest znak, który zsyła Ojciec. 

Teraz ludzie śpiewają, że wszystko zo­
stało spełnione. Dziecko jest odpowiednio 
przygotowane. Umieszczone nad nim syrn­
bole Mocy z góry zeszły na dół, a Tlra'wa 
oddycha teraz nad dzieckiem, któremu po­
wiedziano aby spojrzało do naczynia z wo­
dą 1 ujrzało swoją twarz. Dziecko spogląda 
w wodę l widzi swoją podobiznę w swoich 
dzieciach l wnukach. Teraz Tlra'wa rów­
nież tam jest, składając obietnicę. że życie 
dziecka będzie toczyło się dalej , tak jak 
woda płynie nieustannie poprzez ziemię. 

Przygotowanie gniazda 

Święty człowiek 1ysuje dużym palcem 
u nogi koło reprezentujące gniazdo, ponle-

waż orły budują swe gniazda za po mocą 
pazurów. Ludzie myślą o Tlra'wle tworzą­
cym świat, dlatego też koło reprezentuje 
nle tylko gniazdo, ale również Krąg Tlra'wy, 
który został utworzony jako miejsce do 
życia dla ludzi. Koło to także więzy pokre­
wieństwa klanów l plemion. Dziecko repre­
zentuje młode pokolenie l ciągłość życia. 
Kiedy dziecko wchodzi do koła, przypomi­
na to składanie jaj przez ptaki. 

Dziecko odpoczywa w gnieździe, 
oczekuje na dar zesłany przez Moce 
schodzące do niego, 
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dające obietnicę życia. 

Podziękowania 

Tirawie ofiarowuJe slę slodkl dym, a na­
stępnie zaciera slę wszystkie ślady po 
gnieździe. Wówczas raz jeszcze o twiera się 
dom dla wszystkich ludzi. Zwołuje się dzie­
ci, konie podarewuje slę Ojcom, prowa­
dzone przez Dzieci, tak aby najważniejsze 
Dziecko ceremonll mogło Je zobaczyć. Po­
wstaje teraz więź pomiędzy dwiema cere­
monialnymi grupami Ojców l Synów. 
Następnie Kura'hus wstaje l modli się całą 
swoją duszą, aby Tlra'wa pozwolił synowi 
rosnąć 1 stawać slę silnym oraz • zmaleźć 
energię swojego życia. Jest to bardzo uro­
czysty akt ponieważ ludzie wiedzą, że cho­
ciaż Tlra'wa nie jest widoczny, zsyła lm 
swój oddech, kiedy jest wzywany. Kura'hus 
śpiewając swoją pleśń, nie może powstrzy­
mać łez, ponieważ wpatruje się w Syna 
1 modli się za niego w głębi serca. To, co 
mówi podczas pleśni, ukryte jest w Jej 
znaczeniu, ale oznacza to, że ceremonia 
jest modlitwą, która ma na celu sprowa­
dzenie na dół oddech Tlra'wy, aby dał Sy­
nowi długie życie 1 moc oraz nauczył go, że 
należy do Tlra'wy, że Jest dzieckiem Tlra'wy, 
a nie swego ojca na ziemi. 

Tchnij w niego! 
Tchnij w niego! 
Życie, które możesz jemu dać, 
długie życie. 
Modlimy się, nasz ojcze 
daj temu dziecku życie 
daj temu dziecku życie 
ktÓrym my możemy żyć. 

Opracował 
Sasza L. Cyryłowski 
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Marek Nowocień 

Czy Peltier jest mordercą? 

- Amerykański senator staje w obronie 
Indianina skazanego za współudział w mor­
derstwie dwóch stróżów prawa. Powołuje 
się przy tym na wyrządzone Indianom 
krzywdy, na pozytywne przemiany w sto­
sunkach władz z tubylczymi Amerykanami 
! moralne zobowiązania prezydenta l naro­
du wobec Indian. 

- Montrealski dzlenn:lk cytuje - l to 
w okresie najbardzlej dramatycznych od 
lat protestów Indian Kanady - opinie sta­
wiające tego samego Indianina "na równi 
z Siedzącym Bykiem l Geronlmo". Przy 
wszystkich wątpliwościach - nazywa go 
postacią historyczną, symboliczną 1 bojow­
nikiem o wolność współczesnych Indian. 

O jednym l drugim dowiadujemy się 
z poprzedniego "Tawaclnu". A tuż obok je­
den z jego współtwórców l wydawca rozpo­
czyna swój komentarz dość zaskakującym 
dla mnie wyznaniem, Iż brakowało mu 
oświadczenia, że Leonard Peltler jest mor­
clercq. Autorem taklego oświadczenia miał 
być - zdaniem "The Gazette" - wydawca 
l redaktor Indiańskiego tygodnika ",ndian 
Country Today" (ICT), Tlm Glago. 

Zdziwiony, zadałem sobie trud przegląd­
nięcia "Ihd!a.r1 Country Today"' z ostatnich 
paru Jat. Nie miam dostępu do wszystkich 
jego numerów, ale to, co po przejrzeniu 
ponad 20 z nich udało mi się na temat 
Peltlera znależć, nie daje moim zdaniem 
podstaw do opinii z poprzedniego .,Tawacl­
nu" l nie pozwala mi Ich przemilczeć. 

,Jest faktem, że 26. 1 0 . 1 994 na łamach 
,.Indian Country Today" ukazał się tekst pt. 
.,Szanowny Panle Prezydencie: Leonard 
Peltler zamordował dwóch agentów FBI. 
Nie zasługuje na ułaskawienie." Ale nie był 
to zwykły artykuł, ani tym bardzlej opinia 
Tlma Glago, lecz całostronicowe płatne 
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ogłoszenie Stowarzyszenia Agantów FBI! 
Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpo­
wiedzialności, a odmówlenie jego publika­
ej! moż�rozlć oskarżeniem o stosowanie 
cenzury. 

O tym, że ogłoszenie to z pewnością nie 
oddaje poglądów redakcji "ICT" świadczy 
choćby tekst redakcyjny z 29. 1 2 . 1 993.  

"Czy rodziny agentów FBI wybaczą Leonar­
dowi Peltlerowl?", opublikowany w związ­
ku z rozpat;ywanlem przez Komisję ds. 
Zwolnień Warunkowych wniosku Peltlera 
o obniżenie kary podwójnego dożywocia. 
Tekst ten zawiera m.In. apel do wszystkich 
stron konfliktu o pojednanie l kończy się 
prośbą .,ICT" o uwolnienie Peltlera (wniosek 
o warunkowe zwolnienie wkrótce odrzu­
cono, możliwości "nieustannych apelacji" 
skończyły się już w 1 993, a jedyną szansą 
Peltlera na wyjście na wolność jest obecnie 
ułaskawlenie go przez prezydenta USA). 

"!CT" odnosi się z całym szacunkiem 
zarówno do żalu rodzin l prz.Y.Jaclół obu 
agentów (którzy uważają Peltlera za mor­
dercę),  jak l do akcji zbierania podpisów 
na rzecz prezydenckiego aktu łaski. "Milion 
podpisów nie decyduje o winie lub niewin­
ności Peltlera - czytamy w "ICT". - Ale 
wskazuje być może, że opinia publiczna 
sądzi, Iż spędził on już dość czasu w wię­
zieniu l zasługuje na ułaskawienie." 

Zatem, czy Leonard Peltler jest morder­
cą? Można Idealizować l uspr'awledliwlać 
wydarzenia sprzed 20 lat w Oglala, ale 
taktem jest, że zginęli tam ludzie l że sy­
stem sądów w USA niezmiennie uznaje, że 
oskarżonego o to człowieka traktował spra­
wledllwle. Z punktu widzenia amerykar'i­
sklego prawa więc - Peltler winlen jest 

"pomocy l współudziału w morderstwie". 
Ale prawo tworzą l wyroki wydają ludzie, 
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a ci - bywają omylni l podatni na rozmaite 
wpływy (czego najlepszym przykłademjest 
niedawny proces O.J. Simpsona). 

Związane z procesem wątpliwości - uz­
nane wcześniej przez ławę przysięgłych 
prawo strzelających w 1 975 roku w Plne 
Rldge Indian do samoobrony (Peltler powo­
ływał się na nie, przyznając się do udziału 
w tragicznej strzelaninie, ale nie do za­
strzelenia obydwu rannych agentów FBI 
z bliskiej odległości) oraz zachowanie sa­
mego Peltlera przed l po uwięzieniu - spra­
wlają, że trudno przypisać mu morderstwo 
z zimną krwią. "Zdeprawowanym bandytą 
l bezwzględnym mordercą" pozostaje tylko 
dla rozżalonych rodzin l kolegów zabitych 
agentów. Z pewnością nie nazywa go tak 
ani Tlm Glago, ani nikt, kto poznał bliżej 
Peltlera l jego sprawę. A biorąc to pod 
uwagę, chyba nie powinno się tak o nim 
pisać w "Piśmie Przyjaciół Indian". 

Co więcej , znany pisarz Peter Matthles­
sen opublikował przed paru laty wywiad 
z Indianinem, znanym tylko jako .X", któ­
ry przyznał się do zastrzelenia obu agen­
tów (.,Tawacln" nr 1 6  z 1 99 1 ) , zaś - jak 
pisał m.In . .  Akwesasne Notes" - nazwi­
sko prawdziwego zabójcy jest w Plne Rldge 
.. publiczną tąjemnlcą". Także sam sąd wy-
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cofał się, już w trakcle procesu, z oskarże­
nia Peltlera o "morderstwo pierwszego 
stopnia", zarzucając mu z kolei "pomoc 
l współudział". 

Obrońcy Peltlera (w tym zmarły niedawno 
znany nowojorski adwokat praw człowieka, 
Willlam Kunstler) dopatruj ą  się w całyn1 
procesie licznych sądowych omylek l poza­
sądowych nacisków. Nie bylijednak w sta­
nie wyegzekwować poszanowania funda­
mentalnej zasady prawnej , Iż wszelkie wąt­
pliwości winny świadczyć na korzyść 
oskarżonego. Ostatnią możliwość rewizj i  
procesu sąd odrzucił 7 lipca 1 993 roku. 
Odtąd pozostała jedynie nadzieja na pre­
zydencki akt łaski. 

.. Wybaczyć Peltlerowl mogą tylko rodzi­
ny zamordowanych agentów. Nawet milion 
podpisów nie wystarczy - czytamy w ko­
mentarzu .,JCT". - Ale po 1 8  [a dziś - po 20] 
latach być może czas już odwrócić tę 
brzydką kartę w Wstorli Ameryki. Być może 
czas już, by wszystkie strony zaangażowa­
ne w tę tragiczną sprawę wybaczyły sobie. "  

Rzeczywiście, "zmienia się Indlańska 
Ameryka", ale mniej w tych zmianach po ­
wodów d o  nostalgil i zgorzknienia, a więcej 
do nadziel l optymizmu. Tlm Glago znany 
jest ze swej krytycznej postawywobec da w-
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nych protestów Ruchu Indian Amerykań­
skich (AIM) , w tym okupacji Wounded 
Knee. Swoj e  stanowisko wY.)aśnla w .. ICT" 
z 1 4. 1 0 . 1 993: .,Jako wydawca największeJ 
Indlańsklej gazety w Ame1yce, będę zawsze 
krytyczny wobec gwałtu l będę zawsze opo­
wiadał się przeciwko tym, którzy używają 
gwałtu do osiągnięcia swego celu". 

Ale G lago pisze też: ,,AIM zmienił się, gdy 
jego kierownictwo dojrzało. I ja zmieniłem 
się z wiekiem. Od 1973 roku zmieniła się 
większość ludzi". Naturalną tego konse­
kwencj ą  jest następująca opinia .,ICT" 
z 29 . 1 2. 1 993: .,Pan Peltler jest wzorowym 
więźniem. Są szanse, że w razie ułaska­
wlenia s tałby się on także wzorowym oby­
watelem. Wierzymy, że człowiek obecnie 
więziony nie jest tym samym, któ1y trafił 
za mury więzienia w Leavenworth l wie­
rzymy, że nie stanowi zagrożenia dla spo­
łeczeństwa. " 

To samo przekonanie towarzyszyło dwu­
dzlestu millonom ludzi apelujących o wol­
ność l rehablł1tację Leonarda, w tym wielu 
polskim miłośnikom Indian podpisującym 
petycje w jego sprawie. Szkoda, że niektó­
rym z nich zabrakło wytrwałości l wiary 
w zwycięstwo, że pogodzili się z tym, że 
resztę swojego życia Peltler może spędzić 
w więzieniu. Szkoda, że swoją uwagę kle­
rują oni często na wąskle Indywidualne 
zainteresowania lub wyolbrzymiane - l nie 
mające bezpośredniego związku ze sprawą 
Peltlera - .,rozgrywki wewnątrz AIM", za­
miast na wspólne - l ważne nie tylko dla 
Leonarda - pozytywne działania. 

Nadziel -Peltlerowi l wszystkim przyja­
ciołom Indian winna dodawać coraz po­
wszechniejsza zbieżność przychylnych dla 
niego 1 dla jego .,sprawy" opinii l Intencji. 
.. Już najwyższy czas by uwolnić Leonarda 
Peltlera l rozpocząć uzdrawianie" - zakoń­
czył swoje wystąplenie senator Adams, 
cytując sędziego Heaneya. W zakończeniu 
poświęconego Peltlerowl komentarza ln­
dial'lsklego tygodnika czytamy zaś: .. My, 
w .. Indian Countly Today", prosimy o obję­
cie go aktem łaski. Nadszedł czas na 
zaprowadzenie pokoju między Indianami 
l białymi". Howgh? 

30 

Leonard Peltler mógłby być nmą, tobą ­
każdym, kto występuje w obronie swojej 
rodziny l przyjaciół, swoich przekonań 
l Matki Ziemi. Współwinny śmierci dwóch 
ludzi, czy nte - Leonard nie jest .. mor­
dercą". Nazywanie go tak oznacza zwątple­
nie w jego niewinność oraz podważa sens 
l moralne prawo do starań o jego uwolnie­
nie. A stąd już niebezpiecznie blisko do 
podważenia sensu walki o te wszystkie 
prawa, Idee l wartości, które od 20 lat tak 
wielu ludzi w tak wielu krajach utożsamia 

·ze .,sprawą Leonarda Peltlera". 
! jeszcze jedno - nieprawdą jest, że skoń­

czyła się .. epoka spektakularnych demon­
stracji" północnoamerykańskich Indian 
(chyba, że za .. spektakularne" uznamy je­
dynie trafiające na pierwsze strony euro­
pejskich gazet zamachy bombowe lub wy­
kolejane przez terro1ystów w USA pociągi). 
Ostatnie miesiące przyniosły szczególnie 
wiele dramatycznych akcJ I  protestacY.Jnych 
Indian, zwłaszcza w Kanadzie. W Kraju In­
dian mówi się o nich l pisze nie mniej, niż 
o słynnych protestach w Wounded Knee, czy 
Oka. Ale szerzej o tym napiszę już w nastę­
pnym .,Tawactnle" .o 

Marek NowoCIEŃ 

4**'ty } 

Gwiazda Leonarda Peltiera 

Międzynarodowe Biuro Rejestracji Gwiazd 
w Szwajcarii zatwlerdzllo nadanie nowej 
gwieździe linlenia Leonarda Peltlera. 
Gwiazda -ta znajduje się koło Arcturus 
w konstelacji .,Bootes, the Bear Drlver". Jej 
pozycja na niebie to RA 1 34 4 1 m 54.28 SD 
!3d 48' 1 2.672. Wielkość gwiazdy - MV 
1 1 .4 ,  zaś numer: l 899 636. Pełna nazwa 
gwiazdy brzmi: Leonard Peltier, wojownik 
Ojlbwa. 

,.Native American News" z 2 września 1 995, nadesłał 
Michael T. Benwell. Oprac. MC. 
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Kolumbia Brytyjska 

Grupa tubylców określająca się mianem 
Obrońców Narodu Szuswap (Shuswap) od 
ponad roku nie chelała opuścić terenu nad 
jeziorem. Gustarsen w Kolumbii BrytY.Jsklej 
(około 300 km na pólnoc od Vancouver). 
będącego prywatną własnością Lyle Jame­
sa, który od kilku lat pozwala Indianom 
odprawlać tam obrzęd Tańca Słońca. 22 
sierpnia 1 995 roku zablokowali oni drogę 
doJazdową, twierdząc że jest to Ich święta 
ziemia. Grupa licząca kilkunastu człon­
ków l mieszkająca w małym domku l kilku 
namlotach rozbitych na polanie wśród 
drzew, nie uzyskała Jednak poparcła lo­
kalnych grup tubylczych. Kiedy policjanci 
RCMP otoczyli obóz wzywając Jego mlesz­
km1ców do poddania się, Indlanie odmówU!. 
Roll mediatora podjął się Ovlde Mercredl,  
ogólnonarodowy przewodniczący Zgroma­
dzenia Pierwszych Narodów (AFN). Demon­
stracja ta, trwająca do ko11ca sierpnia, 
dowiodła braku dobrej woli w rozwiązy­
waniu konfliktów z tubylcami kanadyj ­
skimi. Pollcja, podejrzewając mieszkań­
ców obozu o posiadanie broni zorganizo­
wała prowokacyjny atak. Doszło wtedy do 
strzelaniny, w której dwóch policjantów 
miało zostać trafionych l tylko kamizelki 
ochronne uratowały lm życie. W prasie 
rozpoczęła się nagonka na Indian, którzy 
mieli wciągnąć policjantów w zasadzkę 
l obsypać Ich gradem kul. W tym czasie 
dziennikarzy nie dopuszczano w bezpo­
średnią styczność z obozem. Ponadto In­
dianie nie mieli możliwości przekazania 
własnej wersji wydarze1'1, gdyż zerwano 
z nimi wszelką łączność. Impas przełamał" 
dopiero przyjazd adwokata grupy, Bruce'a 
C iarka, który przekonał Indian do konty­
nuacji działań,  ale już na sali sądowej .  
Twierdził, ż e  choć ziemia ta jest obecnie 
prywatną własnością, Indlanie Kolumbii 
Br.'(tyjsklej nigdy się jej nie zrzekli. Zatem 
Krolewska Kanadyjska Pollcja I{onna 
(RCMP) nie ma nad nimi Jurysdykcji. 30 
sterpnia właściciel ziemi zawarł umo­
wę z lokalną grup<\ Indian Canoe Creek, 
zgadzając się na wykorzystanie jego ziemi 
w celach obrzędowych. Agnes Snow, przy­
wódczyni Indian Canoe Creek zaapelowa­
ła do mleszkar1ców obozu o złożenie broni 
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l wyjście w pokoj u. Dodala też, że Indlanie 
będą dysku to wać o przyszlości tego o bsza­
ru poprzez wniesienie sprawy do sądu. 

- Choć nie jesteśmy pewni powodzenia 
tych negocjacji - powledzlała - to jesteśmy 
gotowi dać lm szansę. 

OdrzucHa też twierdzenia rebeliantów, 
że działaJą oni na rzecz Indian Szuswap. 

James powiedział, że nigdy nie miał pro­
blemów z członkami grupy Canoe Creek, 
ani też uczestnikami Tańca Słol'lca. - NaJ­
bardzlej martwią nas gwałty l groźby, które 
wcale nie są charakte1ystyczne dla tance­
rzy Tańca Słońca - dodał. 

Powrót Tańca Słońca 

Nazwano Ich rebeliantami, terro1ystaml, 
fanatykami, bandytami, kiyn1.1nałlstaml 
l beznadziejnymi paranoikami. Każde z tych 
określeń ma swój własny, szczególny ba­
gaż. Zadne z nich Jednak nie pomaga nam 
zrozumleć motywów postępowania zbroj­
neJ l gniewnej enklawy, która tak uparcie 
odmawia opuszczenia ziemi w okolicach 
Gustalsen Lake w Kolumbii BrytyjskieJ. 

Po raz pierwszy zaczęto tam organizo­
wać Tanlec Słońca -'- bardzo silny rytuał 
religijny połączony z cierpieniem, ofiarą 
l poświęceniem, ollarowanym dla dobra 
wszystkich łudzi. Dotąd był to obrzęd nie­
znany na tym obszarze. 
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Cztery lata temu poproszono właściciela 
ziemi o zgodę na odprawlanie Tańca Słoń­
ca. Od ponad roku pewne osoby nie chcą 
opuścić tego terenu, nagle oświadczając, 
że jest to święta ziemia. 

- Zawsze byliśmy pełni pychy - powie­
dzlał Michael Ash, antropolog z Uniwersy­
tetu Alberty - która jest naszym usprawie­
dliwleniem l na nic zdają się wołaniajakie­
gokolwiek Indianina. Zamiast pytać "Jak 

· usprawiedliwić te Indiańskie roszczenia wo­
bec państwa kanadyjskiego?" spróbujmy 
zapytać "Jak usprawiedliwić państwo ka­
nadyjskie wobec tych roszczeń?" 

Zamiast tego wyśmiewa się niedosta­
tecznie poznaną filozofię okupantów, Ich 
światopogląd l Ideologię, nazywąjąc to apo­
kalipsą, Irracjonalizmem Itp. Kiedy samo­
zwatl.czy Obrońcy Narodu Szuswa p zostali 
zagrożeni wysiedleniem, napięta konft·on­
tacja przerodziła się w gwałt. Doprowadzo­
ne do szału władze odpowiedzlały zgodnie 
ze stereotypem. 

W tym roku przypada setna rocznica 
męczeństwa Mocnego Głosu (AlmlghtyVol­
ce). Ten Indianin Swampy Krl zastrzelił 
błąkającą się krowę - jej właściciel nigdy 
nie został zidentyfikowany - która miała 
być przeznaczona na jego własne przyjęcie 
weselne. 

Zamiast w przyjęciu, wziął' udział w gi­
gantycznym przedstawieniu razem z poll­
eją konną, która sprowadziła artylerię, żęby 
go zabić. Zanim do tego doszło, zginęło 
sześć Innych osób, a trzy odniosły rany 
w wyniku gorączkowej demonstJ'acjl władzy. 

Ostatnią rzeczą, jaka jest nam potrzeb­
na w śwletle'lncydentów, podobnych temu 
z G ustafsen Lake - jest męczennik. Jeśli 
nimi zostaną tancerze Tańca Słońca, to ­
obojętnie o co się Ich oskarży - mogą slę 
stać dobrym gruntem dla nieformalnego 
podziemia. 

Kiedy opisywałem Incydent w Gustaf­
sen Lake na Uniwersytecie Kalifornijskim, 
antropolog Joseph Jorgensen, który pro­
wadzi od lat badania nad Tańcem Słońca 
!jego ewolucją, nie był niczym zaskoczony. 
Powiedział, że nowa duchowość rozprze­
strzenia się po Ameryce Północnej , wywo­
łując poważne Incydenty, na przykład 
strzelaninę między agentami FBI a rady­
kalnym Ruchem Indian Ametykańsklch 
(AIM) w Plne Ridge w 1 975 roku. 
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Miejmy też na uwadze fakt, że ilość sa­
mobójstw wśród młodzieży w nlektótych re­
zerwatach jest 15 razy większa od średniej 
krajowej. Bezrobocle sięga 80%. Przeciętna 
długość życia jest o 30% mnieJsza. Co mają 
do stracenia ci młodzi ludzie, podejmując 
wysiłki odkuplenia swego honoru? 

To co widzimy jest próbką wydarzeń, 
sięgających głęboko w podziemie kultmy, 
rozwijającej się poza kulturą dominującą. 
Tradycja tajemnicy społecznej przenika 
kulturę tubylczych mieszkańców. 

Może się to uwidaczniać wśród młodych 
ludzi cierpiących z powodu brutalizujące­
go nurtu samouwielbienia, wyznawanego 
przez dominujące społeczeństwo. 

Może się to wiązać z potężną siłą religii 
duchowego odnowienia. Jorgensen wska­
zuje tu na ofiarę w celu uwolnienia się od 
osobistych problemów. To coś znaczy. Zgod­
nie z danymi demograficznymi, procento­
wa Ilość dorosłej młodzieży w tubylczych 
wspólnotach jest dużo większa niż w spo­
łeczeństwie dominującym. 

Jeżell nie zdołamy znaleźć politycznej 
woli do zadośćuczynienia wielu nie odku­
planym krzywdom tubylczego społeczet'i­
stwa, jeśli odeślemy Ich umiarkowanych 
przywódców. do wspólnot z pustynll ręko­
ma - to możemy się spodziewać, że coraz 
więcej mlodych ludzi przyłączy się do Tań­
ca Słońca lub Tatka Ducha, czy też do 
jakiejś Innej walczącej , nowej ewangelii. 

- To dotyczy nas wszystkich - powie­
dzlał Michael As h. - Jeśll tlle wykorzystamy 
tej szansy, wszyscy będziemy tego gorzko 
żałować. 

Wielu myśli, że niepokój w Gustufsen 
Lake jest anomalią, ale tak nie jest. Wszy­
scy jesteśmy zobowiązani do odrzucenia 
gwałtu, ale mamy także obowiązek zrozu­
mlenia tego, czego jesteśmy śwladkanll. 

Odwoływanie się do pustych sloganów 
o cnocle l wartościach demokracj i  nie służy 
nikomu. 

Jak dotąd, demokracja wykonała brud­
ną robotę względem całkowicle słusznych 
roszczeń tubylczych Ametykanów, któtych 
nie wysłuchano już wtedy, gdy umierali 
tancerze nad Wounded Knee, gdy zastrze­
lono Mocnego Glosa. 

I nadal pozostają one nie wysłuchane. 
Stephen Hume 

.,The Gazette" (Montreal), 2 września 1 995 
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Wojny rybackie 

Pod koniec sierpnia poseł John Cummlns 
z Vancouver zaczął demonstracyjnie łowić 
tyby na rzece Frazer w Kolumbii Btytyj­
sklej .  Cumrnlns zaprotestował przeciwko 
prawu wyłączności dla Indian na komer­
cyjne połowy łososia w rzece. Powiedział, 
że domaga się zaprzestania segregacji In­
dian i nie-Indłan podczas przyznawania 
prawa do połowu. Twierdzi, że !>ądy udzie­
lając koncesji Indianom, nie dają takich 
samych praw białym rybakom. Strategia 
rządu federalnego, stosowana od trzech 
lat, która dała Indianom szansę zwiększo­
nych połowów łososia w celach handlowych, 
zdecydowanie nie podoba się nie-Indiań­
skim rybakom. 

3 września 1 995 roku w zatoce Owen So­
und w Ontario podpalono łódź 1ybacką 
należącą do Indianina Saugeen Ojlbwa. 
Nie-Indiańscy tybacy dążą do odzyskania 
prawa połowu ryb z użyciem specjalnych 
sieci, jakle mieli do 1993 roku, kiedy to sąd 
wydał orzeczenie zezwalające na Ich używa­
nie wyłącznie Indianom Saugeen Ojlbwa. 

Prawo do cmentarza 

4 września 1 995grupa kilkudziesięciu ln­
rllan zajęła prowincjonalny park Ippe1wash, 
niedaleko miasta Sarlna w Ontario, twier­
dząc że jest to święte miejsce pochówku 
Indian Pottowatoml l Ojlbwa. Ewakuowa­
no kilkunastu tmystów, a polleja zwróciła 
się do sądu po nakaz aresztu dla okupan­
tów. 6 września doszło do wymiany ognia, 
w wyniku której zginęło dwóch Indian, 
a trzeciego - w stanie krytycznym - odwie­
ziono do szpitala. Mimo śmiertelnych otlar, 
tubylcy nle opuścili parku. NazaJutrz po 
strzelaninie dołączyło do nich dwustu In­
dian z pobliskiego rezerwatu Kettle Polnt. 

W 1 942 roku rząd kanadyjski .. pożyczył" 
ten obszar, zwany rezerwatem Stoney 
Polnt, l założył tam wojskową bazę trenin­
gową . Mieszkańców nakłoniono do prze­
niesienia się do reze1watu Kettle Polnt. Po 
zakończeniu II wojny światowej ziemi jed­
nak nie zwrócono. ProwincJonalny park 
Ipperwash do 1 942 roku był cmentarzem 
dla mleszkai'iców Stoney Point. 
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27 konferencja Al M 

27 lat temu, 29 llpca 1 968 roku mężczyźni, 
kobiety l dzieci przybyli do Mlnneapolls, 
aby zapoczątkować ruch chroniący tubyl­
czą ludność l aby zabezpieczyć miejsce dla 
naszego siódmego pokolenia. Zmagania tych 
mężczyzn 1 kobiet z brutalnośclą l niespra­
wiedliwością policji ,  sądów l więzień, reali­
zowanie tradycyjnej drogi r przeprowadza­
nie zasadniczych zmian - potrzebne· było 
do dokonania zmian w nas samych. 

Nazwaliśmy się Ruchem Indian Amery­
kańskich (Amerlcan Indian Movement -
AlM). W ciągu mlnlonego ćwierćwiecza 
przeprowadzono wiele zmian, o które wal-
czyło AIM: . 

- Stworzyliśmy własne szkoły l rozbudo­
waliśmy własny system studiów. Szkoły te 
wciąż działają. 

- Ustaliliśmy własną politykę wobec na­
dużywania alkoholu l narkotyków; pomo­
gliśmy wielu Indiańskim ludziom na Ich 
drodze do abstynencji. 

- Stworzyliśmy jedno z nąjbardzlej efe­
ktywnych praw dotyczących młodzieży 
niepełnoletniej l kobiet. 

- Zarówno w sądach federalnych, jak 
l stanowych podnieśliśmy kwestie trakta­
towe; wygraliśmy główne sprawy doty­
czące myślistwa, połowu ryb, traperstwa 
l zbiorów dziklego ryżu. 

- Dzięki naszemu Ośrodkowi Przemysłu 
Zawodowego AIM wielu tubylców podjęło 
naukę l wkroczyło w świat pracy bardzlej 
efektywnie niż po ukot1czenlu jaklegokol­
wiek Innego programu federalnego. 

To byto l jest wielkim początkiem. 
W przyszłym tygodniu [ 1 -4 września 1995 

- przyp. Red . ]  w parku stanowym Fort 
Snelllng niektórzy z tych ludzi spotkają 
się ponownie, na 27 dorocznej konlerencjl, 
pow-wow l koncercie. I-Jasło przewodnie 
będzie takle same, jak przed 27 laty: "W 
t.J.·osce o tubylczą ludność l nasze drogi."  

Ruch Indian Amerykańskich (Al M) 
Biuro Dyrektora Krajowego 

Dennis Banks 

Na ·podstawie wycinków prasowych (z .. The Eastern Door", "The 

Gazette", ,.Native American news'') nadesłanych przez Michaela 

T. Bef"'iella (Thanks Mike), serwis informacyjny opracował 

Marek Clchomskl l MM. 
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Bfeg Wolności '96 
· d la  Leonarda Peltiera i ludów tubylczych 

i nformacja wstępna 

l. Ide� i charakter Biegu 

- Bieg jest tradycyjną formą przenosze­
nia wiadomości przez ludy tubylcze. 
Biegjest dla nich świętością, a paleczka 
z piórami orła chroni biegaczy l przypo­
mina o ich misji. Bieg jest też form�\ 
modlitwy l oddawania Matce Ziemi 
otrzymywanej od niej energii. 

- Bieg Wolności zaproponowany został 
jesienią 1 994 roku przez Indiańskich 
członków Komitetu Obrony Leonarda 
Peltiera (LPDC). 

- Bieg zwraca uwagę na sprawę Leonarda 
Peltlera l problemy ludów tubylCzych 
oraz przedstawia polityczne żądania lu­
dów tubylczych europejskim politykom, 
środkom przekazu l spolecze11stwom. 

- Biegjestjedną z akcji trwającej Dekady 
Ludów Tubylczych ONZ. 

· 

- Podczas Biegu tubylczy delegaci będą 
spotykać się z władzami miejskimi l lo­
kalnymi .w miejscach odwiedzanych 
przez Bieg. 

- Podczas Biegu zbierane będą podpi­
sy l deklaracje poparcia w celu przed­
stawlenia Ich po zakończeniu Biegu 
przewodniczącemu Grupy Roboczej do 
Spraw Ludności Tubylczej w siedzibie 
ONZ w Genewie. 

- Trasa głownego Biegu: Pa1yż (gdzie pod­
pisano pielwszą Deklarację Praw Czło­
v.;leka) - Bonn (Parlament Niemiec) -
Frankfurt - Stuttgart- Strasburg (Parla­
ment Europy) - Zurich - Lozamm - Ge­
newa (ONZ). 

- Różne grupy planują Biegi lokalne, n·p. 
z BretanU do Pa1yża, z Włoch do Genewy, 
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z Polskl przez Słowację, Austrię l Cze­
chy do Niemlec - aż do spotkania z głów­
nym Bieglem w Stuttgarcie. 

- Bieg trwa od połowy cze1wca do począt­
ku lipca 1 996 roku. 

- Bieg jest otwarty dla wszystkich, zga­
dzających się z jego celem. 

- Przy organizacj i  Biegu współpracują 
następujące organizacje:  LPDC - USA 
(Bob Castlllo), LPDC - Kanada (Frank 
Dreaver), ELAP (Europejski Sojusz Grup 
Poparcla Leonarda Peltlera - Robert 
Glat.tau) - Austria, INCOMINDIOS -
Szwajcaria, ASNA - Szwajcaria, Nltas­
slnan /CSIA - Francja, Trib<Il Act -
Francja, AISIA - Francja, INCA - Fran­
cja, LPSG - Austria, KOLA-LPSG - Bel­
gia, LPSG - Włochy, LPSG - Holandia, 
LPSG - Niemcy, GlbV (Berlin, Stuttgart, 
Hamburg) - Niemcy, Warking Clrcle ln­
dlans Today - Niemcy, PSPI - Polska. 

2. Struktura organizacyjna 

- Międzynarodowa koordynacja na Eu­
ropę: Nltasslnan/ CSIA - Francja, na 
Ame1ykę: LPDC (Bob Castlllo l Frank 
Dreaver). 

- Krajowi koordynatorzy na każdy kraj 
w sprawach organizacyJ nych, finanso­
wych oraz w sprawach kontaktów z me­
diami l politykami. 

- Lokalni koordynatorzy w sprawach za­
kwaterowania, wyżywienia, u·ansportu 
l kontaktów lokalnych z mediami l po­
litykami. 

- Ludzie, którzy przyłączą się do Biegu 
jako biegacze, kierowcy, tłumacze, Itp. 
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3 .  Trasa Biegu Wolności 

Koordynatorzy krajowi we współ­
pracy z lokalnymi opracują najlepsze 
trasy pomiędzy miej scami, do których 
powinien do trzeć Bieg. Miej sca te po­
winny być wybierane z punktu widzenia 
Ich atrakcyj ności d la Biegu, w szczegól­
ności - szans spotkania się z lokalnymi 
władzami, politykami, parlamentarzysta­
nu, mediami l społecze1'Istwem. Powinny 
stwarzać możliwość Imprez z udziałem 
tubylczych delegatów. Do przyj ęcia są 
też miejsca odpowiednie wyłącznie ze 
względu na przebieg trasy. Od ległości 
między miej scami raczej nie większe, 
niż 1 50 km. Z uwagi na bezplecze11-
s two wskazany wybór d róg podrzęd­
nych, a nie głównych. 

Proponowana trasa Biegu Wschodnioeu­
ropejskiego: Polska poludniowa - · Martin 
(Słowacja) - Nltra - Bratysława - W!ede11 
(Austria) - Brno (Czechy) - Ceske Budejo­
vlce - Regensburg (Niemcy) - Stuttgart. 

4. Zakwaterowanie i wyżywienie 

Nocległ dla Biegaczy l osób wspierają­
cych: w szkołach, schroniskach turystycz­
nych, salach gimnastycznych, na polach 
namiotowych, Itp. Biegacze będ<1 mleć 
własne śpiwory. Starsi delegaci tubylczy: 
mile widzlane noclegi w domach prywat­
nych. Należy pamiętać o dostępie do pry­
szrllców, toalet l - w razie pob·zeby- pralni. 
Nie rozdzielać uczestników Biegu na różne 
noclegi. W miarę możliwości organizować 
posilkl blisko miejsca noclegu. Przewidzleć 
parkingi dla pojazdów. 

W każdym miejscu noclegu lokalni 
organizatorzy powinni zadbać o kolację 
l śniadanie dla uczestników Biegu na za­
sadach samoobsługi. Należy przygotować 
owoce l wodę pitną do zabrania na dalszą 
trasę. Należy pamiętać o żywności na dni 
odpoczynku. Alkohol zakazany. 

5. Zadania lokalnych koordyna­
torów 
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Opracowanie harmonogramu pobytu, np.: 
przybycie - powitanie przez władze - kola­
cja - Impreza wleczorna - krąg poranny - . 
pożegnanie. 
- Przygotowanie map trasy z poprzednie­

go mieJsca l dostarczenie Ich koOl·dyna­
torowl poprzedniego miejsca; w razie 
potrzeby - oznakowanie u·asy 1 Infor­
mowanie o zmianach. 
Inlormowanle o Biegu mediów 1 urzęd­
ników, organizowanie Imprez przed­
biegowych, Imprez dla biegaczy l de­
legatów, umawianie spotkań. 
Wielokrotne Informowanie lokalnej po­
licji, np. w celu zapewnienia eskorty dla 
Biegaczy od granic miasta do punktu 
centralnego. 
Łączność z sąsiednimi koordynatorami 
l koordynatorem krajowym. 
Ustalenie lokalnego nument telefonu 
do kontaktów ogólnych. 
Zebranie Informacji o lokalnych pla­
cówkach ochrony zdrowia. 
Informowanie krajowych koordynato­
rów na bieżąco o przygotowaniach 1 ko­
rzystanie z Ich pomocy. 

6. Finanse 

Koordynatorzy krajowi odpow:tadąJą za 
budżet międzynarodowy Biegu. KoOl·dyna­
torzy lokalni odpowiadają za llnanse lokal­
ne, organlzqJąc zbiórki, koncerty ! Imprezy 
lokalne, pozyskuJąc lokalnych sponsorów 
( bez przemysłu) l fundacje do pomocy fi­
nansowej l materia lnej . 

Zainteresowanych pomocą w organizacji 
Biegu w Polsce południowej lub udzia­
łem w Biegu na dowolnym jego odcinku 
prosimy o kontakt: 

Bernd Damlsch 
Mtihlsu·. 1 5 ,  
0849 1 Netzschkau, Niemcy, 
te!. l fax: 0049-3765-34 786 

Marek Nowoclel1 
Glowacklego 1 8 / 1 8  
57-200 Ząbkowice Śl. 
te!. 072-154359 
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Janusz Jaskulski 

POLSKIE OP ISANIE ŚWIATA 
Pierwsze wieści, pierwsi Polacy w Nowym Świecie 

(XVI-XVI I I  w.) 

Dziewięć lat po odktyclu Ametykl przez 
Krzysztofa ł{olumba, a więc w roku 1 50 1 ,  
wykładowca Akademii Krakowskiej, Jan 
z Głogowa, jako pietwszy w Polsce, w swo­
Im podręczniku do astronornil zamieścił' 
krótką Informację o nowo odkl.ytych lądach. 
Bliżej o Nowym Świecie wzmiankował on 
w swoim komentarzu do dzieła Jana de 
Sacrobosto ( 1506 ) .  Innym źródłem, także 
pisanym po łacinie, było pierwsze wydanie 
listu Kolumba Eptstola de lnsulis Indlae 

super lnventis ( 1493), którego zachowane 
egzemplarze znajdują się m.In. w Bibliotece 
Uniwersyteckiej we Wrocławiu l Bibliotece 
Seminarium Duchownego we Włocławku. 
Dopiero w 1 892 roku, nakładem Biblioteki 
Kórnickiej ukazał się w Poznanlu pierwszy 
polski przekład Listu Krzysztofa Kolumba 

o odkryciu Ameryki. Dokonał tego Zyg­
munt Cellchowskl w oparciu o faksymiłe 
egzemplarza ze zbiorów kórnickich Uego 
reprint ukazał się w sto lat później). 

Informacje o nowych odkl.yclach zawie­
rały także mapy. Autorem pierwszej pol­
sklej mapy przedstawiającej Nowy Świat 
Jako samodzielny kontynent, rozetągający 
się z póh1ocy na południe, był Jan ze Sto b­
nicy, profesor krakowskiej Akademii, póź­
niejszy wykladowca Akademii Lubrm'lskle­
go w Poznanlu. Umieśell ją w swoim komen­
tarzu do polsklej edycJI dzieła Ptolemeusza 
( 15 12) .  Dwa zachowane egzemplarze znaj­
dują się w zbiorach Biblioteki Narodowej 
w Wiedniu l w Bibliotece Johna Cartera 
Browna w Providence (USA). Faksymile 
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egzemplarza ametykańsklego są w posia­
daniu Biblioteki JagiellońskieJ. 

Te oraz inne źródła mają jednak chara­
kter bardzo ogólnikowy 1 pows taly w oparciu 
o druki wydane już wcześniej w krajachEu­
ropy Zachodniej. Wraz z globusami l różnymi 
mapami traflały na ziemie polskie dzięki 
licznym kontaktom 1 podróżom polskich 
humanistów, dostojników kościelnych wy­
syłanych także z misjami dyplomatyczny­
mi do Rzymu, Madrytu, Londynu i innych 
stolic państw dokonujących podboju no­
wych terytoriów zamorskich. Na szczegól­
ną uwagę zasługuje tu postać wybitnego 
polskiego humanisty, Jana Dantyszka, bi­
skupa warmińskiego, sekretarza Zygmun­
ta Starego. Ów dyplomata 1 poeta zarazem, 
po stud!ach w Krakowie, FrancJI! Nlem.czech, 
licznych podróżach po Starym Kontynen: 
cle 1 Bllsklm Wschodzie, w latach 1 524-
153 1  został pierwszym posłem Rzeczypos­
politej w Hlszpanll na dworze cesarza Ka­
rola V. Tam żywo Interesując się odkrycia­
mi Hiszpanów l Portugalczyków, nawiązał 
m.In. kontakt l przY.Jaźń z Hernando Cor­
.tesem. Ze Żdobywcą Imperium Azteków, 
Dantyszek przez dłuższy czas utrzymywał 
korespondencję, czego dowodem są listy hi­
szpańskiego konkwistadora ( 1 53 1 ,  154 7) ,  
zachowane w Bibliotece Czartmysklch w Kra­
kowie l wrocławskim Ossolineum. 

Autorem pierwszego pisanego po polsku 
dzieła, zawierającego bliższe, choć nieco 
naiwne l z błędami, Informacje o Ametyce 
l jej mieszkańcach, jest Marcin Bielski. 
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LIS"'' 
KRZYSZTOFA KOLUMBA 

o 

ODKRYCIU AMERYKI. 
W F O L S K I X  l' R Z E K L A D Z I E  

CICt.OIIt. 

DR. Z. CELICHOWSKl. 

Z 4 ryolnuol w toUolo. 

P OZ N A Ń.  
NAKLADEM BTBLlO'f�Kl Kl'lllNJC!łGF.J. 

OutOłllull'l •NtUaJ. .DJi.nallr.a I'OIM!It.'r.łrfo., 
1 89•· 

Jego Kronika wszyŁkiego ·świata ( 1 55 1 ), 
będąca także pietwszą l jedyną w całej 
literaturze staropolsklej historią powszech­
ną, .zawiera całą osobną księgę traktującą 
o ,.wyspach morskich, nowo znalezionych 
... od Ameryka Wespucla, Hiszpana, lata 
paó.sklego 1 497, z rozkazu króla hlszpa!l­
sklego, kastylejsklego królestwa·•. O sa­
mych zaś Indląnach Bielski pisze, Iż .. nago 
chodzą, żywności mają dosyć . . .  z bawełny 
czynią statki , na których legają, przywią­
zawszy do czterech drzew, jako w kolebce. 
Złoża, kamlenia dość, którego ni zacz nie 
mają, w ptasim pierzu chodzą przedniejsi 
Jako w jednym zlotogłowie urod krasnych." 
Dzieło Bielskiego, powstale w oparciu m.In. 
o kronikę S. Miinstera ( 1 544), było pler­
ws�l księgą opisującą nąjnowsze odluycla 
geograficzne, przetłumaczoną na język 
rosyjski ( Chrorwgrqfla 1 584). O sporym 
zainteresowaniu Nowym Światem w Polsce 
szlacheckiej mogą świadczyć aż trzy pełne 
przekłady na język polski Relazlonl un lver­

sall Jana Bo tera, powstałych w ko!'lcu XVI 
wieku. Autor, włoski geograf zawarł w swo­
Ich I?elacyaclt powszechnyc/t ( 1 609 , 1 6 1 3, 
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1659) nie tylko ·d�e o Kolumbie czy Ve­
spucclm, ale również o ówczesnym podziale 

: .  polltycznym . .Amerykl, czy wreszcie o sa­
mych wierzeniach i obyczajach Indian. 

Mimo Iż Polska nie brała udziału w pod­
bojach nowych ziem, sposób w jaki były one 
brane w posładanie przez Hiszpanów czy 
Anglików, już wtedy zdawał się budzić 
sprzeciw. Autor liczącej około dwóch tysięcy 

_ stron Postylll ( 1 6 1 7) ,  Krzysztof Kraló.skl, 
szerdko opisuje okl·ucleństwa wysłanników 
korony hiszpańskiej w Ameryce, którzy Jego 
zdaniem wymordował! więcej Judzi niż 
Turcy w trakcle swych podbojów w Europie. 

' Jako pierwszy z polskich autorów powołu­
je się na "Bartolomeusa Cassausa Hiszpana 
biskupa", który .. Qplsał dosyć straszne 
l okrutne ono nawracanie na wiarę papie­
ską Judzi Nowego. Świata przez Hlszpa,ny". _ 

Ten okres pletwszych wieści o mieszkań­
cach IndU Zachodnich, rozpowszeclu1ianych 
w oparciu o wymienione źródła l opowieści 
misjonarzy, zamyka jedno z najobszerniej­
szych ówczesnych dziel charakteryz��ących 
kJ.·ainy Ametykl, Ich bogactwa naturalne, 
obyczaje l wierzenia tubylców, jakim były 
Nowe Ateny ( 1 746). Jego autor, Benedykt 
Chmielowski zwraca m.In. uwagę na system 
edukacji l sprawiedliwości w dawnym Me­
ksyku, astronomię l architekturę imperium 
Inkaskiego czy problem redukcji paragwaj­
sklch l kanibalizm. 

, 
Tak więc pierwsze wyobrażetila Nowego 

Swlata ! jego mleszka!'lców w świadomości 
obywatel! Rzeczypospolitej szlacheckiej są 
skrajnie różne. Był to zarówno wizerunek 
nawróconego czetwonoskórego, jak 1 poga­
nina składającego krwawe ol1a1y bożkom. 
.. Do b ty dzikus" l ten, któty ,Je ciało ludzkie 
bez wstydu się zachowuje", a światły oby­
watel państwa Inków występuje obok próż­
niaczych l leniwych mleszkaó.ców dżungli. 
Eksponowane nadmierne cnoty l przywa­
ty, wierzenia l nieludzkie traktowanie In­
dian przez zdobywców, nie dawały pełnego 
obrazu ani życia codziennego, ani osl<!g­
t1ięć cywllll'.aCY.jnych tubylców. Doszukiwa­
no się raczej pewnych symboli dobra l zła, 
egoizmu l wierności, poświęcenia dla oj­
czyzny czy zdrady, próbu_iąc je odnieść do 
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aktualnej sytuacji  Polskl doby XVI-XVII 
wieku. Stąd też wiele przekłamai'i. l nieści­
słości w opisach, któ1ych żaden nie był 
oryginalnym dziełem. Niewiele także wnosi 
ówczesna niezbyt obfita lkonogra!la, np. 
św. Franciszek Ksawe1y, któty nigdy nie 
przebywał w Ameryce, a ukazywany jest w 
otoczeniu Indian (obrazy w kościołach je­
zuickich w Plotrkowie Trybunalskim 1 Lub­
linie), czy jedna z najstarszych alegorll 
Ametykl w Polsce (fresk w Sal! Sądowej 
poznańskiego Ratusza - 1 622). 

Zapewne tylko w kategoriach tradycji 
powstałej w doble zaborów .. ku pokrzepleniu 
serc i ducha" należy traktować opowieści 
o Wyzdrawie l Tyrkerze, polskich tycerzach 
z otoczenia Św!ętosławy, córki Mieszka I 
wydanej za .króla szwedzkiego Eryka. On! 
to wraz z Wikingami dotarli na drugą stro­
nę Atlantyku u schyłku X wieku. Dotyczy 
to także Jana z Kolna, postaci obrosłeJ w 
liczne legendy, sztuki teatralne l nazwy 
ulic; żeglarza, któty jeszcze przed Kolum­
bem miał dotrzeć do wybrzeży Ametykl. 

Sięgając do łlst hlszpat'lsklch l portu­
galskich załóg biorących udział w wypra­
wach do Nowego Świata w początkowym 
okresie konkwisty, można znaleźć zlatyni­
zowane bądź błędnie zapisane nazwiska: 
Jarzekl (Jareckl), Stanlsłaus (Stanisław), 
Przeblclus (Przebyslaw - ?) czy Ochendar­
co (Ochęduszko) .  
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Pierwszym znad Wisły l Warty przyby­
szem, który z pewnością dotarł do Ame­
ryki, był Gaspar de Gama, zwany też 
basparem de Indla, .. Żyd z Królestwa Pol­
sklego z miasta Poznanla". W wieku kilku 
lat cała jego rodzina wyjechała na Bliski 
Wschód, skąd przez Aleksandrię zawę­
drował do Indll, zaciągając się na służ­
bę u władcy Goa. W momencie przybycia 
Portugalczyków (w 1 498 roku) pojmany 
pod zarzutem szpiegostwa, zaoferował lm 
swoje usług! jako pilot i znawca wielu 
krajów. Po przybyciu do Lizbony ochrzcił 
się l otrzymał od Vasco da Gamy, swego 
ojca chrzestnego, Imię Gaspar da Gama. 
Do Ameryki dotarł dosyć przypadkowo , 
mianowicle w roku 1 500 jako pilot wziął 
udział w wyprawie Pedro Alvareza Cabra­
la do Ind!l. Przeciwne wiatry spowodowa­
ły zmianę kursu na zachód, skutkiem 
czego 22 kwietnia statki Portugalczyków 
jako pierwsze ze S tarego Kontynentu 
przybiły do wybrzeży Brazylii. Gaspar da 
Gama pozostawił po sobie ponoć rel�cję 
o swoich licznych podróżach, które wraz 
z mapą, będącą w posładaniu M. Wald­
seemilllera, zaginęły. O niewątpliwych 
zasługach chrześniaka odkrywcy Ind!l 
w poznawaniu nowych lądów świadczy 
urnleszczenie jego nazwiska w naj wię­
kszych kronikach portugalskich odkryć 
z przełomu XV l XVI wieku. 
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Za płoniera polskich badań etnograficz­
nych w Ameryce uważany jest Krzysztof 
Arclszewski, postać o niezwykle barwnym 
l awanturniczym życiorysie. Urodzony 
w 1 592 roku w Rogallnie pod Poznanlem, 
arianin, uczestnik walk ze Szwedami, ska­
zany na banleję za zabicie swego sąsiada, 
wyjechał w 1 623 roku do Holand!l, studiu­
jąc w Lejdzle Inżynierię wojskową l nawi­
gację. Zaciągnąwszy się na służbę do 
holendersklej KompanU Ind!l Zachodnich, 
w latach 1 629-39 z nlewlelkirni przeJwami 
przebywał w Brazylll, stojąc na czele woJsk 
niderlandzkich walczących z Portugalczy­
kami l Hiszpanami. Po licznych sukce­
sach, które wyniosły go do rang! admirała 
11oty, uttwallł posiadłości Holendrów w pro­
wincJI  Pernambuco l kapltanll Itamarlkl, 
Paralba l Rio Grande. Okres pobytu Arcl­
szewskiego w Brazylii to nie tylko śmiałe 
kampanie l zwycięstwa, ale także prowa­
dzone podczas eskapad prace kartogra­
llczne l notatki z własnynil obsetwac:jaml. 
Przesłane do Holandii, niestety zaginęły. 
Ich fragmenty dotyczące Indian Tapuya 
l Tup! opublikował G. Vosslus w swoim 
dziele De t/teologia gentlll . . . ( 1 642). Frag­
menty te zostały przedrukowane przez 
A. Danysza (Rocznik PTPN 1 895) l T. Brzo­
zowsktego (maszynopis) ,  a jedną z map 
wydała o!lcyna J. Blaeua w Amsterdamie 
( 1 64 7).  Arclszewski napisał także rozpra­
wę medyczną o podagrze ( 1643) l wiersz 
Rekurs z Indlej do Niderlandu . . .  ( 1 638). 

Zachowane zapiski, będące pletwszym 
polskim materiałem źródłowym o kulturach 
tubylczych Nowego Świata, dotyczą Indian 
Tapuya, mleszka(J.ców wybrzeży Brazylii, 
Ich wyglądu zewnętrznego, stroju, broni, 
wlerzet'i. w demony l związanych z tym 
obrzędów, nekrofagu oraz kanibalizmu 
spotkanego wśród Indian Tup!. Materiały 
K. Arclszewsklego są jedną z nielicznych 
bezpośrednich relacji europejskich, opisu­
Jących tubylców tej części kontynentu, 
którzy w krótkim czasie ulegil całkowiteJ 
zagładzie. Fragmenty zapisków oraz Ich 
znaczenie jako materiału badawczego zo­
stały omówione w pracach Marll Parado­
wsklej .  Po samym Arclszewskim pozostał 
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KRZYSZTOF AR CISZEWSKI 
WÓDZ NACZELNY HOLLENORÓW W BRAZYLII. 

STARSZY NAD ARMATĄ KORONNĄ 

ZA WłADYSłAWA IV I JANA KAZIMIERZA. 

1592- 1656 

Wcdlugwizenmku z r. l637. rysowal M.E. Andriolli 

jeszcze portret nieznanego malarza holen­
derskiego z XVII wieku, a także tabłlca 
pamiątkowa, znajdująca się w zbiorach 
Muzeum Narodowego w Poznanlu. 

W tym czasie jeszcze kilku Innych 
Polaków miało sposobność bliższego zetk­
nięcia się z Indianami. O misjonarzu, 
jezuicie Jerzym Hostyt'lsklm, pracuJą­
cym od lat oslemdzleslątych XVII stule­
cia wśród Tarahumara w Meksyku, pisze 
w łlścle jego czeski konfrater, Adam Gllg 
( 1 726).  Swoich podopiecznych, Indian Ca­
nesl znad rzek! Mam01·e (północna Bołl­
wla), opisuje ksiądz Stanisław Ariet rodem 
z Opola ( list z 1 698 roku), który spędził 20 
lat w Peru l Boliwii ( 1 697-1 7 1 7) .  Pozosta­
wlł po sobie także mapę terenów, która 
z listami przechowywana jest w wledetl.­
sklej Bibliotece Narodowej .  
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Wśród pierwszych osadników europej­
skich w Ameryce Pólnocnej było klika po­
staci z polskim rodowodem. Szlachcle 
Michał" Łowicki był jednym z założycieli 
Jamestown ( 1 608); a porucznik armil an­
gielskieJ Puttocke (Potockl - ?) wzląt udział 
w pierwszych starelach z Indianami. Pol­
skim smolarzom przypisuje się przeprowa­
dzen.le pierwszego, skutecznego zresztą, 
strajku o charakterze politycznym, mają­
cym na celu uzyskanie prawa głosu na 
równi z osadnikanu anglełsklnl.l. Olbracht 
Zaborowski, osiadły w Nowym Amsterda­
nl.le ( obecnie Nowy Jork) w 1 622 roku był 
pletwszym Polaklem, któty nauczył" się ję­
zyka okolicznych Indian. Często bywał po­
średnikiem l tłumaczem między tubylcami 
a kolonlstanl.l. Jego syn, Jakub, od mło­
dych la t prze bywał wśród Irokezów pozna­
jąc Ich język l obyczaje, kontynuując 
potem mediatorską misję ojca. Zaborowski 
był założycielemjednego z pionierskich ro­
dów późniejszych Stanów Zjednoczonych, 
którego potomkowie noszą dziś nazwisko 
.. Zabrlskle". 

Innyn� plonierem ametykml.sklego Za­
chodu był Jan Antoni Sadowski, rodem 
z Wielkopolski, przybyły do Ameryki z po­
czątkiem XVII I  wieku. Jego awanturnicza 
natura zdecydowała o zajęciu się handlem, 
a co za tym Idzie, penetracjanl.l obszarów 
zanl.leszkalych przez samych Indian w Ohio 
1 Pensylwanll, gdzie założył fort Sandusky. 
Popadl przy tym w konflikty z tubylcami, 
z rąk których poniósł śmierć. Znajomość 
języków l obyczajów plenl.lon lndlat1sklch 
przekazał swoim synom, Jakubowi ! Józefo­
WI. Oni to w latach sledemdzleslą tych XVIII  
stulecia, wraz z mierniczymi Douglasem 
l Harrodem spenetrowali obszaty nieznane 
białym osadnikom - puszcze Kentucky 
l wodospady Ohio. Często dochodziło do 
starć z tubylcanl.l, którzy stawlali opór 
przybyszom. Jakub jako pietwszy przepły­
nął rzeką Cumberland, Ohio, Mlsslslpl aż 
do Nowego Orleanu. W l 775 roku bracia 
zalilżyli laktorlę Sanduskys S tatlon, pro­
wadząc handel z Indianami. 

O Ile na terenach kolonil ll.lszpańsklch 
działali nl.lsjonarze katoliccy, o tyle w kolo-
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tl.lach angielskich l holenderskich pojawili 
się duchowni Innych wyznań, wywodzący 
się w dużej mierze z wychodźstwa religiJ­
nego. I tak, pierwszym pastorem luterań­
skim w Ameryce był Jakub Fabrycjusz 
z Głogowa, przybyły tam po 1 660 roku. Na 
obszary dzisiejszych S tanów Zjednoczonych 
dotarł w 1 742 roku urodzony w Chojnl­
cach pastor braci czeskich, Ktystlan Fry­
deryk Post, który prowadził działalność 
nl.lsY.Jną wśród Irokezów. Miał trzy żony, 
z któtych dwie pierwsze były Indiankami. 
Dokładna relacj a  została opublikowana 
przez samego Posta w Londynie w 1 759 
roku. Aż na Grenlandię, w roku 1 733, 
dotarło dwóch Innych misjonarzy, bracia 
Mateusz l Krystyn Stachowie, którzy wraz 
z Innymi osadnikami rozpoczęli ponowną 
kolonizację wyspy (uprzedni okres zasied­
lania Grenlandii zakończył się z począt­
kiem XV wieku). Mateusz Stach prowadził 
swą działalność misyjną przez 37 lat, 
większość tego czasu spędzając wśród 
Eskimosów. Pozostawlł po sobie jedno 

· z pletwszych opracowat1 gramatyki l słow­
ników języka eskimoskiego oraz zapiski 
będące cennym źródłem opisującym histo­
rię wydarzet1 na wyspie. O 

Janusz Jaskulski 

Autor jest pracownikiem naukowym Muzeum 
Instrumentów Muzycznych w Poznaniu, oddział 
Muzeum Narodowego. Był pomysłodawcą i ko­
misarzem wielkiej wystawy "Ameryka Indiańska 
- Spotkanie Dwóch Światów" w muzeum Etno­
graficznym w Poznaniu (1 992), za którą otrzy­
mał nagrodę indywidualną l stopnia Ministra 
Kultury i Sztuki, a obecnie jest współtwórcą 
wystawy na stulecie Polskiego Towarzystwa 
Ludoznawczego "Polskie opisanie świata" (dział 
obu Ameryk), jaka jest dostępna w Muzeum 
Etnograficznym we Wrocławiu [ul. Kazimierza 
Wielkiego 35, czynne wtorek-niedziela, godz. 
1 Q- 1 6] i potrwa do czerwca 1 996 roku. Dziś 
publikujemy pierwszą część eseju Janusza Ja­
skulskiego, napisanego specjalnie do katalogu 
wystawy. Dokończenie w dwóch następnych 
numer1:i'ch "Tawacinu" . 
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. TOMAHAWK 

,.Tomahawk" to czadowe trio zafascyno­
wane kulturą Indian. Muzyka zespołu to 
połączenie hard core, punku l thrashu, 
którego dopełniają teksty w większości do­
tyczące spraw Indian. 

Zespół z chęcią gtywa koncerty, które stara 
się rozpoczynać od puszczenla z magnetofo­
nu, przywlezionej ze sobą kasety z myglnalną 
muzyką Indłan Ametykl PólnocneJ oraz s lwo­
rzetl.la odpowiedniego nastn:�ju. 

Jeżell macie ochotę zobaczyć ,.Toma­
hawk" na żywo w swojej nl.lejscowoścl, to 
nic trudnego, zapewnij tylko zespołowi 
w nl.larę przyzwoite nagłośnienie, zwrot ko­
sztów podróży (w miarę może być również 
jakiś ąlewlelkl grosz), wyżywlenie l ewen­
tualnie nocleg (chyba że bezpośrednio po 
koncercie byłby poeląg powrotny). 

Organłzatorów koncertów l zlnorobów 
zachęcamy do współpracy. Adres zespołu: 

JACEK ŻĘDZIAN 
UL. ZIELONA 7 

1 9- 1 0 1  MOŃKI 3 

Kasetę zespołu, zatytułowaną .,500 lat", 
w cenie 2 zł 80 gr. (28.000) + opłata poczto­
wa, można nabyć pod adresem: 

GRZEGORZ l-lORBACZ 
PO BOX 1 3  

76-200 SŁUPSK 
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DO NABYCIA: 

GALERIA FOLK 
RĘKOOZifł.O 

SZTUKA LUDOWA 
ul. W01NA 21 

61 -778 POZNAŃ 

Ponadto: 

, 
. . .

... =�=�3�ii�������:���·

.

: · · ·l 
� UL. ŚWIDNICKA 28 ! 
; ··· · ··· · · · ··· ·········· ········ ··· ... . . . . ��.���� . . . . . . .......... .... , ··· · · "" ' ' ' .! r · · ··· - - ·.·�-·------��·����·�-�·�;----------------1 

UL. BABINA 4 / 1 6 l 62-800 KALISZ . 
Także: Informator Polskiego Ruchu Przyjaciół 

Indian "NA TROPIE". 

l RADOSŁAW KISIELEWSKI 

l UL. ZWIERZYNIECKA 1 9  A / 4  l 1 5-3 1 2  B IAŁYSTOK 

Także: duży wybór zinów, znaczków, kaset ilp. 
Literatura ekologiczna i indiańska. 

l--·�····''''"·""" " " "'"""'''''·'" '-"'"""'�'"" ' ""�····-··--�·-··--·-······ 

'1 
MUZEUM POD TOTEMEM 

Pracownia Literacka 
Arkadego Fiedlera 

Puszczykówko, ul.  Słowackiego l 
te l. 0-6 l 1 33 - 794 

Dyrektor: Marek Fiedler 
Czynne: w1orek-sobota w godz. 1 0 -1 3 

Książki, pamiątki z podróży, dziela szu ki, trofea 
myśliwskie, zbiory fauny z różnych stron świata. 

\.. 
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Leszek Michalik 

1 5 1at 
działalności "Stowarzyszenia Żółwi" 

.. Stowarzyszenie Żólw!" wkroczyło w kolej­
ny rok swej działalności. Dokładnie w kwiet­
niu 1 980 roku rozpoczęliśmy pracę jako 
Koło Zainteresowań Kulturą Indian (KZKI), 
nad którym oficjalny patronat przejął 
Sztumski Ośrodek Kultury. Tak też pozo­
stało do dnia dzisiejszego. Warto tu dodać, 
że Sztum to niewielkie, dziesięciotysięczne 
miasteczko (dawniej stolica rolniczego po­
wiatu, obecnie siedziba gminy) ,  położone 
na zachodnich obrzeżach Pojezlerza Iła­
wskiego w województwie elbląskim. Los 
zrządził, że właśnie tutaj znajduje sięjeden 
z naj aktywniejszych w Polsce ośrodków 
lndlanlstycznych, a sztumscy Indlaniści 
w większości są lu b byli członkami .. Stowa­
rzyszenla Żółwi". 

Uznalem, że nasz skromny jubileusz 
XV-lecia działalności jest dobrą oka2;,1ą do 
przedstawlenia osobistego bilansu. Dobry 
obyczaj każe, aby zrobił to szef grupy. A jest 
o czym mówić, bo jesteśmy chyba w Pol­
sce najstarszym 1 najliczniejszym (obecnie 
mamy ponad trzydziestu członków) aktyw­
nie działającym kołem lndlanlstycznym. 

Mój brat, Sławek, jeden z zalożyclell 
.. Stowarzyszenia Żółwi", wyliczył ostatnio, 
że przez nasze szeregi przewinęło się dotąd· 
około osiemdziesięciu osób, do tego doli­
czyć można około stu pięćdziesięciu człon­
ków .tzw. Klubu Korespondenc.Y.Jnego z całej 
Polski, działającego swego czasu przy na­
szym Kole. Zorganizowaliśmy okola pięć­
dziesięciu indywidualnych l zbiorowych 
wystaw tradycyjnego rękodzieła l sztuki 
lndlal1.skiej z obu Ameryk, pochodzących 
z mojej p1ywatnej kolekcji l zbiorów na­
szych członków, które obejrzało ponad sto 
tysięcy widzów. Do tego należy dodać liie­
zliczoną Ilość występów .. Tancerzy Stowa­
rzyszenia Żółwi" w wielu zakątkach Polski, 
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prelekcji ! odczytów wygłoszonych w szko­
łach, klubach, na kolonlach letnich l obo­
zach, okazjonalnych seminariach nauko­
wych, udział w programach telewlz.Y.Jnych 
l radiowych, organizację obozów szkolenio­
wych, obrzędowych spotkań itp. 

Początki były skromne: grupka zapaleń­
ców w prowincjonalnym miasteczku, za­
gubionym gdzieś w północnej Polsce; 
zapaleńców, którzy wyszli z ogólnie rozu­
mlanego Polskiego Ruchu Przyjaciół Indian, 
postanowiła rozpocząć własną, niezależną 
działalność, bez oglądania się na toczo­
nych marazmem Indlanistów - jak wów­
czas sądziliśmy - gotowych do pracy tylko 
podczas ogólnopolskich zlotów. Co nie 
przeszkadza, że do dziś uważamy się za 
Integralną część Ruchu 1 w nim szukamy 
swoich korzeni. 

Bacznie przyglądamy się rozmaitym Ini­
cjatywom popularyzującym wszelkie formy 
kultmy materialnej l duchowej tubylczych 
Ame1ykanów, zarówno w ramach Ruchu, 
jak l Pqlsklego Stowarzyszenia Przyjaciół 
Indian .. czy wreszcie grup lokalnych. Cie­
szą nas.. lch sukcesy. martwią porażki. 
Kiedyś .po stawlłlśmy na całkowicle samo­
dzielną działalność l tak już pewnie pozo­
stanie, choć nie wykluczamy w przyszłości 
Jakichś form współpr�cy z tą czy Inną gru­
pą Indlanistów w Polsce. 

Po latach poszuklwal'! l eksperymentów, 
niekiedy fascynujących 1 twórczych, cza­
sami prowadzących w ślepe zaułki - wy­
pracowaliśmy własny model pracy. 

Obecnie w naszym Kole działają trzy 
sekcje: 

Zespół .. Tancerze Stowarzyszenia Żół­
wi", którego kierownikiem artystycznym. 
jest Sławomir Mlchalik, zaj muje się pro­
pagowaniem współczesnego lalklaru In-
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dlal1.skiego, typu pow wow. Członkowie 
zespolu sami szyją 1 ozdabiają swoje ko­
stiumy, zarabiając na nie występami w róż­
nych zakątkach Polski. Stroje l rekwizyty 
charakterystyczne dla różnych regionów 
lndla!'iskiej Ameryki, sporządzane są z naj­
większą pieczołowitością l z użyciem ta­
kich surowców jak skóry l futra zwierzęce, 
naturalne l barwione pióra, szklane pa­
ciorki, kolorowe płótna z naturalnych włó­
ł<.len Itp. Zespół przygotowuje się obecnie 
do nowego programu ta1'iców. Być może 
uda się też zastąpić oryginalny podkład 
muzyczny z taśmy - muzyką w wykonaniu 
własnych śpiewaków 1 drumerów. 

Grupa osób praktykujących wspólczes­
ną lndlal1.ską .. Ścieżkę Mocy" Sun Beara, 
znanego w Ame1yce l Europie Zachodniej 
szamana z plemienia Chlppewa, oraz In­
nych nauczycieli l szamanów lndlal1.sklch 
- wspiera mnie l moją żonę, Elke, w orga­
nizacji seminariów wprowadzających w ele­
menty indlańsklej filozofii życia w harmo­
nil z Naturą 1 Matką Ziemią. Jesteśmy 
z Elke jednymi z ostatnich ! jedynymi pol­
skimi uczniami Sun Beara, który zmarł 
w l 992 roku. Cykl wprowadzający obej­
muje cztery kolejne etapy tzw. Spotkal'1 
na Ścieżce Mocy. Staramy się przekazać 
uczestnikom Spotkal1. elementarną wie­
dzę z zakresu kosmologll tndlal1.sklej,  na­
wiązującej przede wszystkim do tradycji 
plemienia Chlppewa, z którego pochodził 
Sun Bear, technik samoleczenia ! leczenia 
Matki Ziemi, pracy z pozytywnymi rodza­
jami energii, naukę sporządzania tzw. przed­
mlotów mocy, naukę pleśni obrzędowych, 
mnóstwo praktycznych ćwiczeń l udział 
w licznych ceremoniach. Od dwóch lat utrzy­
mujemy ścisłe kontakty z Bear Tri be w Eu­
ropie Zachodniej, sześć osób z naszej grupy 
zostało przyjęte do zespolu .. La Duke" -
międzynarodowej grupy przygotowującej , 
prowadzącej l obslugującej ceremonie sza­
lasu pa1y w tradycji plemienia Chlppewa 
w różnych krajach EW"opy Zachodniej l Środ­
kowej . Nakładem dużych środków finanso­
wych l ogromnej pracy stworzyliśmy we wsi 
Uśnlce kolo Sztumu pielwszy w Polsce ośro­
dek o charakterze obrzędowo-semlnar.Y.Jnym, 
służący poznawaniu l obrzędowej praktyce 
ŚCieżlei Mocy Sun Beara. 
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. W trzeciej sekcji .. Stowarzyszenia Żółwi" 
pracuje zespół redakcyjny kwartalnika .. Ka­
yas Och!". Plsmo nasze powstało w 1 990 
roku l zajmujemy się przede wszystkim 
propagowaniem rozmaitych elementów 
współczesnej duchowości indiańskiej ,  ale 
nie tylko. Ogromna większość naszych czy­
telników to stall prenumeratorzy, choć nie 
wszyscy Identyfikują się ze środowiskaml 
lndlanlstycznyml, stąd w .. Kayas Och!" po ­
jawia się wiele artykułów wprowadzających 
w przeróżne aspekty historii l kultury ma­
terialnej Pierwszych Amerykanów . .. Kayas 
Och!" ma zasięg ogólnopolski. Ze W2igłędu 
na ograniczone środki finansowe, a co 7.a 
tym Idzie - również ograniczone środki te­
chniczne, nasze pismo ukazuje się na skro­
mnym poziomie edytorskim. Cały zespół 
redakcyjny pracuje nleodpłatnle, a pismo 
praktycznie rozprowadzane jest bez zysku. 

Zmiany w Polsce nie omijają naszego Ko­
la. Wchodzimy w kolejny rok pracy w dobrej 
kondycji, ale przed nami nowe zadania do 
wykonania l nowe wyzwania. Jeśli będziecle 
z nami, chociażby dobrą myślą, sprostamy 
lm. Ho! 

Leszek Michalik 
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ZRÓB TO SAM 

ŁAPACZ - SNÓW 

Dla nlektótych łapacze snów są psychicz­
nym llltrem, tarczą przeciwko złu w na­
szym umyśle l świecie, któty nas otacza. 
Dla Innych te ręcznie wykonywane przy­
rządy mają znaczenie religijne, odwołujące 
się do czasów burzliwych przemian. Jesz­
cze dla Innych łapacz snów jest po prostu 
darem od dobrych mocy. Cokolwiek ozna­
cza, łapacz snów staje się coraz bardzlej 
j)Qpularnywśród rzernieślntków l właścicieli 
sklepów z upominkami. Są sprzedawane 
we wszystkich rozmiarach l cenach. Zda­
niem sprzedawców popularnośclą cieszą 
się również kolczyki w kształcie lapaczy 
snów. Zgodnie z tradycją przyrządy te wy­
konywane są z miękkiego drzewa (na przy­
kład wierzby) w kształcie koła. W środku 
tka się coś w rodzaju pajęczyny ze zwierzę­
cych ścięgien. Roy Wlnters z Muzeum Siu­
ksów l Centrum Sztuki w Rapld City 
powiedział, że łapacze snów pochodzą 
nąjpi'awdopodobnlej od Indian Chlppewa 
z Michigan l Minnesoty. 

Tubylcza ludność Ametykl w swej wspa­
nlałej prostocle wierzy, że w powietrzu znaj­
dują się zarówno dobre, jak l złe sny. 
Tradycyjnie łapacze snów wieszano w tipi 
nad legowiskami l kołyskaml dzieci. Legen­
da mówi, że dobre sny przechodzą przez 
otwór w środku l trafiają do śpiącego, zaś 
złe są więzione w sieci ! giną w świetle dnia. 
Wielu tubylczych Ametykanów wierzy, że 
gdy śpimy sny opuszczają nas. Dzięki ła­
paczowi snów, duch snu prowadzi złe sny 
do pułapki w sieci, a dobtym pozwala prze­
ślizgnąć się przez okrągły otwór, by mogły 
się spełnić. Wraz z pletwszyrnl promlenla­
mi słot'tca złe sny złapane w sieci unice­
stwiają się. 

Według Btycene Nelman - kustosza Na­
rodowego Muzeum I ndian w Yaklma były 
one również używane wśród plemienia 
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środkowego Waszyngtonu, zwanego jako 
Ludzie Wodza Mosesa, które w połowie. XIX 
wieku zamieszkiwało tereny Colvlile . . Są­
siednie plemiona uważały Wodza Mosesa 
1 jego ludzi za bardw uduchowionych. Pod­
czas gdy wszyscy Indlanie zaangażowani 
byli w walki z białymi, Wódz Moses skon­
struował przyrząd podobny do łapacza 
snów, aby z jego pomocą przejrzeć na dru­
gą stronę. Następnie dzielił się ze swymi 
ludźmi tym, co ujrzał przez otwór łapacza 
snów. Były to prorocze przesłania, przeka­
zywane najczęściej w formie pleśni, które 
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dawały ludziom pewien rodzaj nadżlel, by 
n1ogll zmierzyć się z mijającym bl�glem 
życia. - CI, którzy potrafią połączyć się z 
drugą stroną . . .  to jest klucz! - powledzlał 
Nelman. Jego zdaniem sieć oznacza tę wię­
kszość spośród nas, którzy nie będą mieli 
możliwości zobaczenia drugiej strony dopó­
ki nie nadejdzie Ich czas. Otwór w sieci to 
ci, którzy mają tę możliwośćjuż teraz. Kon­
trowersje powstale wokół religijnego Żna­
czenla łapacza snów wśród nlektótych 
plemion sprawiły, że dla ludzi ze środkowe­
go Waszyngtonu ma on szczególną wartość. 
- Sny są stanem ducha - powiedział. -
Każdy śni, ale tylko nlełlcznl potrafią 
przejrzeć na drugą stronę, ci którzy po tra­
tlą, uważani są za uzdrowicieli, sprowa­
dzaj ą oni pleśni ! wizje dla pozostałych. 

Według Larry'ego Whlte Dlrt istnieje in­
ne podanie, według którego łapacz snów 
pochodzi od młodego Indianina, zwanego 
Sweet Medlclne (Słodkie Lekarstwo). Kiedy 
Slodkle Lekarstwo odbywał obrzęd po­
szukiwania wizji, która wskaże mu drogę 
w życiu, pająk przekazał mu tajemnicę 
sieci. Krąg przedstawia życie, a sieć łączy 
sny l modlitwy ze środkiem, a przez otwór 
przechodzą one do niebios l Stwórcy. 

Obecnie łapacze snów są popularne nie 
tylko wśród I ndian. Arlene Lacell, która 
przedstawiła wzór łapacza snów dla Muze­
um Toppenlsh. Wtedy zauważyła jego ros-
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nącą popularność, spowodowaną tym, Iż 
jest łatwym do wykonania elementem sztuki 
indiańskiej . - Do ozdobienia łapacza snów 
używa się przeważnie piór l paciorków, ale 
różnorodność tych przyrządów równa się 
różnorodności snów - powledzlała Lacell. 
- Kiedy utkasz pajęczynę, to jak ją ozdobisz, 
zależy tylko od twojej wyobraźni. 

Sposób wykonania 
1 .  Zrobić obręcz z cienkiej gałązki wierzby. 
2. Owinąć ąbręcz skórą, pazostawiając końce 

wystarczająco długie by je związać. 
3. Utkać pajęczynę ze ścięgien. Umieścić wią­

zania w jednakowych odległościach dokoła 
obręczy, za wyjątkiem odległości między 
pierwszym i ostatnim wiązaniem, które po­
winno być mniejsze od pozostałych . Poza 
tym umieszczając pierwsze wiązanie w pól­
nocno-zachodnim lub północno-wschodnim 
krańcu, z łatwością da się ukryć miejsce 
przymocowania elementów dekoracyjnych. 

4. Przywiązać skórzane frędzle. 
5. Udekorować koralikami, muszelkami ,  kamie­

niami, piórami etc. 

Średnica Olugość skóry Długość Od legiość 
obręczy do owinięcia ścięgien między 

wiązaniami 

l O  cm 75 cm 90 cm  3,8 cm 

2 3 cm 1 80 cm  360cm 8,2 cm 

25cm 230 cm 450cm lO cm 

28cm 230 cm 450cm lO cm 

Aby łapacz snów uwięził wszystkie twoje złe 
sny i przepuszczał tylko dobre, powinien mieć 
niektóre z następujących ozdób: 
- Paciorki lub pióra - spełniają sny 
- Róg jelenia - powodzenie w łowach · 

- Cedr lub szalwia - dobre zdrowie 
- Ludzki włos - chroni przez wrogami 
- Futerko - wygoda i ciepło 
- Koński włos - wytrwałość 
- Turkus - siła 
- Krysztal - moc 
- Pazury - ochrona 

Na podstawie tłumaczenia M .L. artykułu Grega 
Tuttle opracował Niedźwiadek. 
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PSPI oraz Tawacin (uwagi) 

Prezentacja 

Jestem autorem 6 wydanych książek, dwie 
dalsze w toku produkcji, klika prac w ma­
szynopisach. Od 50 lat zajmuję się wes­
ternem, zwlaszcza tematyką Indian USA 
l Kanady. O westernie opublikowałem oko­
ło 40 artykułów w prasie w Polsce l USA, 
jestem autorem przekładów powieści Maxa 
Branda l Zanea Greya. Jako jedyny Polak 
należę do Zane Grey's Soclety w USA. 
Ostatnio piszę trochę o filmowych wester­
nach (3 większe publikacje). 

PSPI l "Tawacin" 

zalety: obrona I ndian, kultywowanie ich 
historU l tradycji, ochrona środowiska 
naturalnego. 

wady: elitarność, Infantylne widowiska 
(przebieranie się za Indian, co wywaluje 
powszechną wesołość), zawężanie się na 
problematyce tylko indlańsklej (apolo­
gia Indian słuszna w założeniu s taje się 
czymś monotonnym) - "Tawacin" jest 
przeładowany tematyką tylko indiań­
ską, przez co także staje się monotonny, 
poza tym jest redagowany niezbyt pro­
fesjonalnie. 

kierunki rozwoju: stworzenie czegoś zu­
pełnie nowego, np. Klubu Miłośników 
Westernu, albo raczej Polsklego Klubu 
Miłośników Westernu. 

PKMW ( Polskl Klub Miłośników Westernu) 
mógłby działać na zasadach Stowarzy­
szenia, utrzymywać się ze składek człon­
kowskich, dotacji, darowizn, fundacJ I 
Itp. Mógłby działać na terenie całej Pol­
skl, wydawać własne pismo oraz prowa­
dzić wydawnictwo. 

PKMW nie byłby organizacJą elitarną (zło­
żoną z młodych naukowców, którzy swe 
bodanta mogą prowadzić na uczelniach), 
lecz ogólnodostępną, zwłaszcza dla mło­
dzieży. 

PI<MW mógłby się opierać na ideałach 
skautingu, na idealach propagowanych 
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przez Jacka Londona (klub Londona ist­
niał przed wojną w Polsce przy YMCA) 
oraz na przesłaniu, jakle niesie z sobą 
western (zwycięstwo Dobra nad Złem, 
ochrona przyrody, zwierząt Itp . )  

Propagowałby tematykę historU koloniza­
cji Zachodu USA, a także stosunków 
Polsko-Amerykańskich, dalej - dobrą li­
teraturę l dobty film. 

W przyszłości możliwość nawiązania kon­
taktów z tego typu stowarzyszeniami 
w Niemczech (Towarzystwo Karola Ma­
ya), w Czechach, Francji ! USA. Wymia­
na prasy, książek, prelegentów etc. 

Uwaga! Jest to wyłącznie mój punkt widze­
nia na cały problem. 

Oczywiście problematyka Indian północ­
noamerykańskich była by znacząca, jednak­
że nie wyłączna w kształtowaniu profllu 
PKMW. 

Zdaję sobie sprawę z trudności przy orga­
nizowaniu tegoż przedsięwzięcia, zwłasz­
cza natury finansoweJ . Wydaje mi się, iż 
Istotną rolę mogłaby tu odegrać telewizja; 
krótki, powiedzmy, pólgodzinny program 
raz w miesiącu pozwoliłby na odpowiednie 
rozpropagowanie idei w zmysie przedsta­
wionej . 

W ewentualnej dyskusji program wyżej 
podany (a raczej jego zarys) uległby zap.ew­
ne pewnym korektom. Każde zdanie ludzi 
kompetentnych trzeba wziąć pod uwagę. 
Garść uwag tu rzuconych ma charakter 
spontaniczny, jednakowoż wynika z nich 
nić przewodnia. Należy pamiętać, że w Pol­
sce pojęcle westernu, problem Indian, lite­
ratUl·a l lllm westernowy są traktowane 
przez ogół w sposób specyficzny, najogól­
nieJ biorąc z mocnym przymrużeniem oka. 
I z tego przede wszystkim trzeba wyciągnąć 
wnioski. 

mgr Roman A. Gajczak 
Wadowice 
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Indianie w "Swojskich klimatach" . . .  

;r_"Niedawno poprzez TV dowiedzlałem się 
o Istnieniu Polsklego Stowarzyszenia Przy­
jaciół Indian. Od dawna Interesuję się In­
dianami l wszystkim, co Ich dotyczy. Lecz 
samemu w swoich zainteresowaniach nie­
wiele mogłem zdziałać. Dlatego napisalem 
do redakcji "Swojskich klimatów". Oni na-· 
tonnast skontaktowali mnie z Viktorlem, 
który dał nll adres do Ciebie 1 powledział 
o piśmie "Tawacln", które chelalbym :x�pre­
numerować. 

Jarek Pruchniewski 
Łódź 

,;r_"Na pewno mnie nie znasz, więc się przed­
stawię - jestem Elka (ksywa Biedronka).  
Pochodzę z Bieszczad, a dokładnie z 1-lum­
nlsk. Długo szukałam kontaktu z ludźmi, 
którzy kochają Indian. Wreszcie zobaczy­
łam program "Swojskie klimaty" poświę­
cony polskim I ndianom 1. . .  rozryczałam 
się. Rodzinka też ryczała, tylko że ze śmie­
chu. roczułam żal, że mnie tam z wami 
ani raz nie było, tęsknię za naturą 1 prze­
konanie, że takle życie - to samo życie. 
W sam raz dla mnie. 

Napisałam do "Swojskich klimatów" po 
adres do was l przysłali mi twój . Podobno 
lnlormacje o zlocie l kontakt można naw tą­
zać poprzez prenumeratę gazety, któreJ 
tytułu nie mogę rozszyfrować z kartki. Bar­
dzo chętnie ją zaprenumeruję. I oczywiście 
napisz, co z tym zlotem? Czy każdy może 
przY.jechać? 

Biedronka 

Od redakcji: Jubileuszowy XX Zlot Polskiego 
Ruch� P�zyjaciól lndian odbędzie się w drugiej 
połow1e hpca 1 996 roku w okolicach Chedzieży 
(woj. pilskie). Formula z!otu przewiduje, że jest 
on otwarty i dostępny dla wszystkich którzy 
interesują się Indianami i którzy zaakceptują 
warunki podane przez organizatorów. Po wstę­
pnym zgłoszeniu swego udziału , każdy ucze­
stnik zlotu otrzymuje imienne zaproszenie. 
Pierwsze informacje o zlocie podamy prawdo­
podobnie w następnym numerze "Tawacinu". 
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w "Żołnierzu Polskim" ...  

? ... Wydaje mi się, że listów takich jak ten 
dostaje Pan więcej, a przynajmniej teraz, 
l�edy adres Pana ukazał się w gazecie 
"Zołnierz Polskl". Jak się Pan j uż pewnie 
domyśla jestem żolnierzem, a list ten piszę 
siedząc na służbie. 

Bardzo się ucieszyłem widząc artykuł 
w gazecie zatytułowany Gdzie pasq się bizo­
ny . .. , a Jeszcze bardziej ,  gdy zobaczyłem 
adresy ludzi, z któiylnl można nawiązać 
kontakt l od któ1ych można się więcej do­
wiedzieć o PSPI l o ludziach, którzy mnie 
zafascynowali niespełna trzy lata temu, 
a o któ1ych wiem bardzo niewiele (chodzi 
oczywiścle o Indian) .  O ludziach z PSPI 
czytałem kiedyś w gazecie artykuł, lecz 
niestety nie było żadnego adresu kontakto­
wego, a list wysiany przeze mnie do reda­
kcji pozostał bez odpowiedzi. Nie pozostało 
mi nic Innego jak tylko czekać na następny 
artykuł tego rodzaju, no l nareszcie docze­
kałem się. Mam nadzieJę, że Pan Jako re­
daktor naczelny Pisma Przyjaciół Indian 
.. Tawacln", mógłby udzielić mi wskazówek 
dotyczących spotkań organtzowanych przez 
Stowarzysze11le, kontaktów z ludźnll, którzy 
interesuJą się również .. B raćmi zza WielkieJ 
Wody", dotyczących prenumeraty pisma 
Tawacln l lnlormacJI dotyczącej wstąplenia 
do PSPI. 

Mam dwadzieścia lat, w chwili obecnej 
służę w Marynarce Wojennej , a jestem na 
szkoleniu w Przasnyszu. Na stale miesz­
kam w Ustce, Interesuję się łowiectwem, 
przyrodą; najchętniej zamieszkałbym z da­
la od nllasta w jakieJŚ cicheJ dolinie, gdzie 
otaczałby mnie las, spokój 1 cisza. 

Mam nadzieję, że mój list nie pozostanie 
odłożony "na później" l z czasem· zapo­
mniany. 

mar. Adrian Górny 

Od redakcji: Warunki prenumeraty "Tawacinu" 

podawane są zawsze na trzeciej stronie okładki 
i pozostają one niezmienne przez cały rok. 
Dotyczą one jednak tylko roku bieżącego, pre-
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nu merata w roku następnym jest przeważnie 

trochę wyższa (inflacja, koszt papieru i energii). 

Polskie Stowarzyszenie Przyjaciót Indian (PSPI) 

jest odrębną organizacją i mimo wielu naszych 

próśb . nie otrzymaliśmy . aktualnej informacji 

o trybie przyjmowania nowych cztonków; ani 

też programu imprez i spotkań . PSPI wywodzi 

się z szeroko pojętego Polskiego Ruchu Przy­

jaciót Indian, do którego należą wszyscy zain­

teresowani Indianami, bez potrzeby pisania 

specjalnych podań czy wniosków. Jedynym 

warunkiem uczestnictwa w Ruchu jest. . .  intere­

sowanie się tubylczymi mieszkańcami obu 

Ameryk. 

i na wyścigach 

�."Nazywam się Renata Masna l mieszkam 
w Garwolinle. Należę do 4 DSH ADVENTU­
RE. Ostatnio byłam w Warszawie na wy­
ścigach, na których Ty także byleś (chyba). 
Zakupilam tam ksląkę pt. Wietrzny Orzel. 
Legendy Abenaków. Bardzo mi się spada­
bala. Chelałabym także zaprenumerować 
pismo .. Tawacln". 

Interesuje nmle coraz bardzlej kultura, 
obyczaje, budownictwo Indian. Chelala­
bym pogłęblać swoją wiedzę na ten temat. 
Gdybym nauczyła się np. zdobnictwa, to 
moglabym te moje umieJętności przekazać 
na zbiórce harcerskleJ moJeJ drużynie. Pra­
wdę mówląc to jest wiele osób u mnie 
w drużynie, które InteresuJą się lndlanl­
zmem. Nac!Śkali i1a mnie bardzo, abym 
napisała dó Ciebie list. Mam nadzieJę, że 
nie rozpatrzysz mojej prośby negatywnie. 
W swoich planach (skiytych) mam także 
założenie klubu Przyjaciół Indian u siebie 
w drużynie. Wtedy, gdy miałabym kontakt 
z Tobą, wiele materiałów, to zainteresowa­
nie moje l moich przyjaciół byłoby w pew­
nym sensie zaspokojone. 

Może jest zbyt śmiałe to, co piszę. ale 
naprawdę chciałabym, aby to wszystko się 
udało. 
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Renata Masna 
Garwolin 

Prosto z Kanady 

Stittsville, Ontario 

Drogi Marku, 

�."Bylem w kanadyjskim departamencie do 
spraw Indian. Dużo się zmieni na lmrzyść 
Indian. Mam też wiadomości o nowych 
reze1watach dla Bizonów. 

Widzlałem się z moją rodziną w reze1wa­
cle Kakana beka. Byłem na wielkim zgroma­
dzeniu wodzów różnych grup Indiańskich. 
Opowiadalem lm o naszym Stowarzysze­
niu 1 pokazywalem zdjęcia z ostatniego · 

naszego Zlotu. Przesyłają serdeczne po­
zdrowienia dla wszystkich jego uczestni­
ków 1 - jak powledzlał jeden z wodzów 
Czarnych Stóp - "Oby nigdy czarne chmu­
IY nie pojawlały się nad waszymi tipi". 

Jutro córka zawozi mnie do Mohawków, 
będę się widzlał z moim kuzynemMichelem, 

Pozdrawiam Clę serdecznie l wszystkich 
czytelników "Tawaclnu", 

Sat-Okh 

SONDA INFORMATORA "NA TROPIE" 

,.Tawacin" obchodzi swoje lO-lecie. 
Co sądzisz o tym piśmie'? 

Mój pierwszy zachwyt .. Tawaclnein" już mi­
nął. Na początku po prostu nie mogłam 
uwierzyć, że coś takiego Istnieje. Teraz my­
ślę, że "Tawacln" jest dla nmle Jakimś po ­
czątkiem, jakąś podstawą wiedzy o India­
nach. Przedtem wiedzlałam tylko, ze bar­
dzo chelala byn1 dowiedzleć się czegoś więcej 
o Indianach, alejakoś nigdy nie przeczyta­
łam żadnej mówiącej o nich książki, Teraz 
dzięki "Tawaclnowi" wiem, że jest wielu 
ludzi interesujących się Indianami, dowia­
duję się jak. żyją Indlanie l jakie są ich 
aktualne problemy - czego nie znalazła­
bym w żadnej książce, zwłaszcza, że nie 
znamjęzyka angielskiego. Zaczynam inte­
resować się wszystkim, co dotyczy Indian 
obu Ameryk. Jak na razie moja wiedza 
wciąż jest znikoma, ale dzięki .. Tawaclno­
wl" cały czas się ona poszerza. Na razie 
chyba nie mogę powiedzleć nic negatywne­
go o tym piśmie - przeczytalam tylko kilka 
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numerów, a poza tym nie znam żadnego 
Innego pisma o tej tematyce, więc nie mam 
żadnego porównania. 

Anna Poplewska 
Poznań 

.. Tawacln" - to profesjonalne pismo l jak na 
razie w Polsce nie ma czegoś równie dosko­
nałego. Podzlękować należałoby wszystkim, 
którzy współpracują z redakcją, no l oczy­
wiścle redakcji, bo to co robią, to .,kawal" 
dobrej roboty. Pismo przeszło ogromną 
metamorfozę od brzydkiego kaczątka (pi­
sanego na maszynie) do pięknego łabędzia 
(skład komputerowy, kolor, ilość l jakość 
materiału). Numer jeden na polskim 1ynku. 

Bogdan Herba 
Mi licz 

Co sądzę o "Tawaclnle"? Cóż, poza znaczną 
poprawą druku, interpretacji, panoramy 
problemu l podniesienia poziomu Inteli­
gencji (autorów) to niewiele ·się zmlenllo. 
Byl i nadal jest taranem wbijającym w tępe 
białe głowy problematykę Indiańską, w do­
skonały (moim zdaniem) l jasny sposób. 

Jacek Przybylak 
Chadzież 

..Tawacln" - mam wszystkie numery, choć 
pismo znam dopiero od dwóch lat. Jeśli 
chodzi o szatę graficzną l jakość zewnętrzną 
to jest to nąjlepszy periodyk indlanisty­
czny w kraj u  (chyba nie głoszę nic nowe­
go?) .  Uważam też, że jako pismo PSPI jest 
ono bez zarzutu. Dla mnie osobiście za 
mało w nim duchowości - tej dawneJ 1 · teJ 
dzisiejszej , ale znajduję ją w .. Kayas Och!". 
Wlelostronlcowe, dokładne - przyznaję -
analizy jakichś epizodów z historii nudzą 
nmle. To rzecz diet zagorzałych hobbystów 
w stylu Czejena (często zresztąjego autor­
stwa). W przyszłości chelałbym znajdować 
więcej zdjęć (marzy mi się kolorowe pis­
mo . . .  ). póki co - rysunki inojego przyjaciela 
Mirka są fantastyczne l wystarczają. 
Ogólnie - .. Tawacln" rozwija się w oczach 
na lepsze, mimo to chelalbym go widzleć 
np. jako dwumiesięcznik Ueśli nie miesię­
cznik), w kolorowej szacle na śliskim pa­
pierze . . .  Czego życzę z okazji l O-lecia! 

Paweł Głogowski 
Nowy Dwór Mazowiecki 

TAWACIN Nr 4 (32) Zima 1 995 

"Tawacln" to bardzo profesjonalne pismo. 
Patrząc na numery starsze widać pewne 
różnice - oczywiścle na korzyść. Podnlósł 
się me1ytoryczny l techniczny poziom pis­
ma. Chociaż do części merytorycznej nie 
było nigdy zastrzeżeń, to grafika l okładki 
znacznie podniosły swoją Jakość. Za to 
szczególne podziękowania należą się wy­
dawcom; z tego wygląda, że nie jest to 
pismo przynoszące dochody, ale propagu­
jące kulturę, obyczaje l współczesne sprawy 
Indian. Dzięki różnorodnym artykułom, 
serwisom, reportażom l recenzjom można 
się wiele dowiedzieć, jak l też włączyć 
w bezpośrednią pomoc dla Indian, pisząc 
np. do więźniów indiańskich. 

Sebastian Herman 
Si.echnice 

Chociaż czytałam raptem 5 numerów, je­
stem pod wrażeniem wiadomości zawar­
tych w piśmie: są esencjonalne l treściwe. 
Z pochwał to tyle. Ale mamjedną innowa­
cJę: czy nie można by było zrobić, abyjeden 
numer dotyczył jednego tematu, jednego 
plemienia lub jednego zagadnienia? 

Małgorzata Majchrzycka 
Wrocław 

Znam to pismo zaledwie od roku. Zawsze 
gdy przychodzi czas, w któ1ym spodzlewam 
się otrzymać kolejny numer, sprawdzam 
przy każdej okazji zawartość skrzynki na 
listy. Było to pierwsze 1 jak dotąd jedyne 
pismo poświęcone Indianom, jakle czyta­
łam. Teoretycznie powinno być ono mono­
tonne. Mnie jednak zachwyca Jego różno­
rodność - historia przeplata się ze współ­
czesnością, jest miejsce l na poezje, l na 
kulinaria (moJa wielka namiętrJość). Bra­
kuje mi jednak tekstów takich, jak opo­
wieść Czarnego Łosia, czy też wsponmle­
nla Dobrej Tarczy. 
Jeszcze jedna !stoma uwaga: po przeczy­
taniu każdego numeru teoretycznie wiem 
więcej , ale w praktyce okazuje się, że coraz 
więcej wiedzy mi brakuje.  

Urszula Urban 
Białystok 

Sondę Informatora PRPI "Na tropie" przepro­
wadził, opracował i do druku podal Marek Ci­
chamski. 
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O jeden mit za daleko 

Myśleć przeciw 
własnemu komfortowi 

Jan Błoński 

Zlotowa codzienność niezmiennie przebie­
ga ·pod sztandarami poszanowania ln­
dlal'lsklch tradycji.  Noszone przez wielu 
koturny znawców l wskrzesicieli są jednak 
koślawe, a oczom nie zezwalają na Inny 
punkt widzenia. Warto wziąć jednak pod 
uwagę, że to właśnie kultura białej Amery­
ki, przy użyciu tak potężnych oręży jak 
przemysł filmowy l masowi bohaterowie, 
w dużym stopniu wykreowała obraz India­
nina l wielu towarzyszących mu atrybu­
tów. Wchłanialiśmy l nadal wchłaniamy 
owe obrazy niczym porządne tetrowe pie­
luchy. W pewnym momencie osiąga się 
taki poziom nasycenia, że trudno odnaleźć 
granicę między stereotypem a znaJomością 
rzeczy poza niego wykraczaJącą, Gzęsto 
dziać się tak po prostu musi, ponieważ dla 
wielu ludzi brak jasnych kategorll klasyfi­
kacyjnych l wartościujących Jest zabójczy. 
Tylko one pozwalają lm na bezkolizyjne 
l wygodne poruszanie się w świecie. 

Bodźcem do tej refleksji było jedno, na 
pozór błaJ:le, wydarzenie mające miejsce 
podczas tegorocznego zlotu. Oto osobom 
głośno słuchającym muzyki rockowej ("bia­
łeJ')  powiedziano , że przebywają na spo�-
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· kaniu indianistów, czyłl ludzi Interesują­
cych się Indianami. I muzyka ta to właści­
wie policzek wymierzony w tradycję. Ów 
słowny maJ;llfest ugodził jednak nie. w here­
tyków, ale akurat w strażników nadmienio­
nej tradycji. Tzw. ind!al'lskle tradycje na 
zlocie to bowiem dość kuriozalny twór. Nie­
które jego elementy- np. wylewne powitania 
czy wszędobylskie okadzanie szalwią - zro­
biły karlerę jak czapki z pawimi piórami u 
Polonusów. Inne elementy tradycji pojawla­
ją się okazjonalnie w zależności od osobis­
tych upodobal'l. Pozostale Uakże liczne! )  
fragmenty lndlal'lsklch kultur odrzucamy, 
nie uznajemy za godne odtwarzania, za "na­
sze", a najcZęściej w ogóle nie mamy o nich 
pojęcia. Zamknęliśmy się w fotogenicznym, 
odpowiadającym naszym gustom getcie. 
Wymuszanie na nowych zlotowiczach do­
stosowania się do zlotowych obyczajów, bo 
uprawamacnlają je obyczaje Indian, jest po 
prostu nieuczciwością. Więcej odwagi - mu­
szą się dostosować, bo nam trudno zmienić 
swoje przyzwycząjenia l wykreowane normy 
postę[iowanla. 

A przecież każda ti·adycja, także tndlal'l­
ska, której tak wielu, jak lm się zdaje hołdu­
je, to coś wlecznie żywego, zmiennego. Nie 
ma kanonu, ani ustalonego kształtu. Jest 
owocem transmisJI, zapożyczel'l, przeszcze­
pów. Pojmowanle ti·adycji w postaci deka­
logu norm moralnych l estetycznych to 
adnliana jałowego fundamentalizmu, któ1y 
cOI·az głęblej , niestety, wnika w mechanizmy 
zlotowego życia. W tym kontekście powo­
ływanie się na przywilej reprezentowania 
głosu Indian w Polsce l udatnego reaktywo­
wania fragmentów tubylczych modus viven­
di jest zwyklym naduźYclem. 

Wypreparowane l odgrywane na zlotach 
elementy tzw. lndlal'lsklch tradycji okazują 
się tworami zależnymi od możliwości na­
szych, ciągłe nlezasobnych, kleszeni l na­
szej, wciąż nlizernej wiedzy l wyobraźni. 
Ktoś mógłby powiedzieć, że stojące w kręgu 
płócienne Up! stają się rodzajem taniej ,  
przenośnej dekoracji zlotu przyjaciół ( ti·af­
nleJ: pasJonatów) Indian żyjących w poło­
wie XIX wieku na pólnocnoameiykail.sklch 
Równinach. Ja powiem więcej - zlolu przy­
jaciół własnych na ten temat wyobrażeil.. 
Co najwyżej .O 

Waldemar Kuligowski 
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25. Weterani lubią wracać myślą do prze­
szłości. Jako jeden z weteranów "Tawactnu", 
współtworzący go od chwili jego narodzin 
przed dziesięciu laty, nie mogę sobie odmó­
wić chwlll wspomnlel'l. Przed siedmioma 
laty, w j ubileuszowym wówczas - bo dzle­
slą tym - .:rawactnle", pisałem: "Kiedy latem 
1985 r. , na suwalskim zlocie, zdecydowa- · 

liśmy się wydawać Przeglqd Polsklego Ru­
c/w Przyjaciół Incllan, byliśmy pełni obaw, 
czy uda się nam pokonać rozmaite trudno­
ści l czy będziemy mogli liczyć na Wasze 
zaufanie l współpracę. Kiedy nowemu pis­
mu nadawaliśmy dakocką nazwę, ozna-� 
czającą wiedzę l mądrość, stawlaliśmy 
sobie za zadanie tematyczną różnorodność 
i wysoki poziom materiałów. Dziś dalecy 
jesteśmy od pełnej satysfakcji. Nie zadowa­
la nas ani jakość, ani ilość naszych publi­
kacji. Doskwiera brak pełnej Informacji, 
trwalego zaplecza l możliwości napisa­
nta o wszystkim, co ważne l ciekawe - u 
nas l w Ziemi Indian. "  

26. Dziś, w dziesięciolecie .:rawaclnu", 
nie waham się napisać, że to dzięki Wam, 
naszym Czytelnikom l Współpracownikom, 
nie lękamy się barier ani trudności. I że 
choć wiele zroblłlśmy, by podnieść mery­
toiyczny l techniczny poziom naszego pis­
ma, to nadal "dalecY jesteśmy od pełnej 
satysfakcji". Podobnle też - choć nie za­
wsze to samo mając na myśl! - określliiby­
śmy nasze bolączki. Mądrzejsi o rozmaite 
życiowe l redakcyjne doświadczenia (Wie­
sław Karna bal, Marek Maclolek l ja - czy 
znacle Inne tak zróżnicowane wewnętrz­
nie, lecz tak trwale l owocnie współpracu­
jące ze sobą zespoły?) ,  dopisalibyśmy do 
nich nasze wątpliwości związane z odpo­
wiedzialnością za wizję kreowanego przez 
nas Indlm'lsklego Świata, za populmyzo­
wane za naszym pośrednictwem Idee 1 war­
tości, za kształtowanie zalnteresowal'l , 
lascynacji l życiowych postaw· tych setek 
Jt,tż - młodych zwykle - ludzi, którzy wciąż 
wstęp,iją w nasze ślady. 
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27. Swoje pięciolecle - 1 wydanie 1 5 .  nu­
meru - .. Tawacln" obchodził · pod koniec 
1990 roku (swoją drogą ciekawe, Ilu z Was 
panlięta tamte czasy?).  ,Jako jedyne . bodaj 
wtedy pismo przyjaciół Indian - Informo­
wał, komentował l starał się wskazywać 
drogę. Dla Indian był to czas obchodów 
stulecia masakly nad Wounded Knee l głoś­
nych protestów w re7..erwatach Mohawków. 
Dla nas był to rok nowych możliwości, 
zwi<1Zanych z rejestracją PSPI l Świętym 
Bieglem w Polsce (napisałem wówczas, cy­
tując Jacka Plwowsklego, że .. dla wielu 
ludzi Bieg ten nigdy się nie skoil.czy"; nowe 
wspomnienia naszych przyjaciół z Japonil 
l kolejne propozycje - potwierdzają tamte 
przewidywania) .  Rok 1 990 byłteż ostatnim 
rokiem ;,Tawaclnu" jako .. Przeglądu PRPI" 
- amatorskiego maszynopisu, odbijanego 
w skromnym nakladzle na ksero .. do użyt­
ku wewnętrznego". 

28. Już za parę miesięcy kilka, może kil­
kanaście osób weźmie udział w kolejnym 
wywodzącym się z lndlal'lsklch tradycji 
biegu, lub w Innych międzynarodowych 
Imprezach z udziałem tubylczych Amery­
kanów. Przez lata było to dla nas coś nie­
osiągalnego. Dziś warto korzystać z szans, 
które otrzymaliśmy l które - po części -
sami wypracowujemy. Za parę miesięcy 
kllkadz,lesląt osób weźmie udział w kolej­
nym Walnym Zgromadzeniu Polsklego Sto­
warzyszenia PrzyJaciół Indian (PSPI). Po 6 
latach sukcesów l porażekjego członkowie 
staną, już w marcu w Warszawie, przed 
koniecznośclą nowych wyborów - organi­
zacyjnych l personalnych. Latem kilkaset 
osób zjawi się na naszym jubileuszowym, 
dwudziestym Zlocie. Czas więc Już na kon­
kretne przygotowania l rozmowy - zaintere­
sowanym proponuję spotkanie w lutym 
l 996 roku w malowniczym schronisku 
w Srebrnej Górze kolo Ząbkowic Śl. (wcześ­
niej proszę o kontakt). Zaś setkom tych, 
którzy sięgają - l nadal pragną sięgać - po 
okl·uchy mądrości Indian l nasze, nie za­
wsze równie mądre, zwierzenia -dziękuję za 
zainteresowanie, Wyrozumiałość l wspólno­
tę ducha.o 
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HISTORIA WOJ E N  

INDIAN 

Koralikowe "zrób to sam" 

Książeczka zawiera szereg · informacji o róż- · 
nych technikach zdobienia koralikami, omaw'ia 
podstawowe przybory, takie jak koraliki, igły, 
nici i krosna. Autor w bardzo praktyczny sposób 
przedstawia ml:ltody wyszywania i tkania kora­
likami, objaśniajak wykonać rozetkę, pasek czy 
łańcuszek. Wprowadza nowość: papier korali­
kowy do rysowania wzorów. Opowiada o "Ko­
ralikowym Duchu" i co to jest "Motyl Oglalów" , 
a także "ścieg pejotlowy'' i "stokrotka". Wszy­
stko dokładnie i bogato i lustrowane. Drugą 
po_łowę książeczki wypełniają wzory z różnych 
kultur i regionów Ameryki Północriej. 

Jedyne takie opracowanie po polsku! · 

Wiesł�w K. Niedźwiadek: Indiańskie techniki zdobienia k.�rali­

kami. Biblioteka "Tawaclml' nr 23. Wyd. TIPI. Wielichowo
. 

1 992, cena 2 zł 50 gr. 
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Historia wojen Indian Ameryki Północnej. 
Wyd . "Akcydens" , Poznań 1 995, stron 208, 
cena 29 zł. 

· 

Książka przedstawia wydarzenia z lat 1 607-1 890: 
Opowiada o heroicznej walce I ndian z białymi kolo­
n izatorami. Opisy bitew i potyczek wzbogacone 
zostały szeregiem ilustracji - oryginalnymi zdjęciami 
oraz reprodukcjami obrazów (papier kredowy, format 
A4). Ponadto szereg map, poczet. wodzó'w oraz chro­
nologia wydarzeń. 

Maciej Zimiński: Legenda w indiańskim 
pióropuszu. Wyd. S półdzielcze. Warsza­
wa 1 991 , stron 1 50 ,  cena 2 zł 90 gr. 

Autor prz.edstawia sylwetki kilku sławnych postaci 
(Joseph Brani, Siliing Buli, Tecuniseh, Sekwoja, Ge­
ronimo, a także Sal Okh i Karol May), podając wiele 
ciekawych faktów i ukazując jednocześnie jak ci ludzie 
wpływali na tworzenie się legendy o zdobywaniu 
Ameryki. Sporo fotografii, także kolorowych. 

Wiesław K. Niedźwiadek 

I ndiańskie techn i ki 
zdobien ia koral i kami 
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WIETRZNY ORZEŁ 
I INNE O POWIEŚCI ABENAKÓW 

JOSEPH BRUCHAC 

Wietrzny Orzeł to zbiór przepięknych opowie-�. 
ści Abenaków, nawiązujących do tradycji 
gawędziarstwa. Indiańskie opowieści ,  opowia­
dane przeważnie jesienią i zimą,. bawiły słu­
chaczy, a jednocześnie uczyły i przypominały 
o podstawowej mądrości życia w harmonii 
z naturą. Perypetie Gluskabiego, mitycznej po­
staci w kulturze Abenaków, odwołują się do 
naszej wyobraźni i i lustrują związki człowieka 
z otaczającym światem; i choć nie mamy takich 
zdolności jak Gluskabi, możemy jednak swoimi 
poczynaniami albo umacniać życie na ziemi, 
albo je niszczyć. . 

Opowieści Josepha Bruchaca są mądre 
i praktyczne, prawdziwie ekologiczne i przyja­
zne człowiekowi. 

Joseph Bruchac - urodził się w 1 942 roku 
w Miesiącu Spadających Liści w Saratoga 
Springs. Jest poetą, gawędziarzem i wydawcą 
z ludu Abenaków. Przedmowę w książce 

"Ta sama ziemia pod stopami" napisał specjal­
nie do polskiego wydania. 

Joseph Bruchac: Wietrzny Orzeł i inne opowieści 
Abenaków. Biblioteka "Tawacinu" nr 24. 'Tipi, Wie­
lichowo 1 995, stron 64, cena 3 zł 90 gr. 
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O POWIEŚĆ INDIAŃSKIEGO 
· SZAMANA 

O sprawcie, by żył m!>i lud! 

Pewien starzec stojący na górze Harneya 
wzniósł ramiona do pustego nieba i wy"powie­
dział te dramatyczne słowa. 

Nazywał się Czarny Łoś, był wojownikiem 
i świętym człowiekiem Siuksów Oglala. Brał 
udział w największych wydarzeniach w historii 
swego ludu: jako trzynastoletni chłopiec oglą­
dał słynną bitwę z kawalerią gen. Custera nad 
rzeką Little Bighorn, a w 1 890 roku uczestniczył 
w ostatniej masakrze Siuksów nad strumie­
niem Wounded Knee. 

W tej książce opowiada o wielkiej wizji, jakiej 
nie doświadczył żaden inny człowiek. Dzięki 
niej miał przetrwać naród Siuksów. 

Czarny Łoś to opowieść o doświadczaniu 
duchowych wartośCi, przed jakimi staje·, czło­
wiek przy wyb.orze swej drogi życia. CzarnyŁoś 
zauważa, że każdy krok w poznaniu siebie 
i świata wiąże się nieuchronnie z samozapar­
ciem i samopoświęceniem . 

CZARNY ŁOŚ. Dzieje świętego człowieka Siuksów 
Oglala opowiedziane po-przez Johna G. Neihardla 
(Płomienną Tęczę). ZYSK i S-ka Wydawnictwo. 
Poznań 1 994, stron 220, cena 1 2  zł. 

53 



Tylko ziemia przetrwa 

LITE� TURA PIĘKNA 

Tylko ziemia przetrwa .. . Mała antologia dawnej 
i współczesnej literatury Indian Ameryki Pół­
nocnej. SOK Sztum 1 992, str. 1 40, cena 4 zł. 

Tradycyjne legendy i opowieści, pieśni, sztuka kraso­
mówcza, wspomnienia i poezja. 

SZAMANIZM 

Jim Berenholtz: Podróż w cztery strony. Misty­
czna opowieść o podróży w starożytne taje­
mniceobuAmeryk. LIMBUS. Bydgoszcz 1 994, 
stron 360, cena 9 zł 50 gr. 

Wizjoner, muzyk obrzędowy i podróżnik, Jim Beren­
holtz (znany w Polsce ze swej muzyki) d�ieli się swym 
mistycznym przebudzeniem i niezwykłą wiedzą Za­
czynając w marszach pokojowych wschodu jako pro­
pagator praw ludów tubylczych, podróżuje dalej na 
pólnoc do Indian Lakota, na zachód do plemion Hopi 
i na poludnie do Ameryki Środkowej, gdzie otrzymuje 
nauki inicjacyjne od nauczycieli Majów i Azteków. 

Nevill Drury: Szamanizm. Wyd. Rebis. Poznań 
1 994, stron 1 60, cena 4 zł 90 gr. 

Czym jest, gdzie powstał, jak się rozprze­
strzeniał l jakie przechodził ewolucje. In­
dlall.scy medicine m en: Czarny Łoś, Brooke Leczący 
Orze!, Słoneczny Niedźwiedź. Castaneda i Andrews ­
szamani czy szarlatani? 
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Lynn V. Andrews: Szamanka. ZVSK i S-ka. 
Poznań 1 995, stron 240, cena ?zł 90 gr. 

Lynn V. Andrews: Lot siódmego księżyca. 
ZVSK LS,ka. Poznań 1 995, stron 208,-Gena 
9 zł 90 gr. 

Dwie powieści z modnego obecnie nurtu białe­
go szamanizmu; o kobiecie, która postanowiła 
poszukać własnej tożsamości w kulturze ame­
rykańskich Indian. Doświadczenia bohaterki 

. i opisy "indiańskich" obrzędów trzeba jednak 
potraktować z wielkim przymrużeniem �ka. 

POCZTÓWKI SŁYNNYCH INDIAN 

Nr 8 Low Dog (Oglala) 
Nr 1 1  Chief Joseph (Nez Perce) 
Nr 1 5  Lone Wolf (Kiowa) 
Nr 16 Kicking Bird (Kiowa) 
Nr 21 Wolf Robe (Cheyenne) 
Nr 26 Quanah (Comanche) 
Nr 29 Rain in the Face (Hunkpapa) 
Nr 36 Sitting Buli (Hunkpapa) 

Komplet 8 szt. (po jednej z każdego rodzaju) kosztuje 
8 x 40 gr = 3 zl 20 gr. Przy zakupie 5 i więcej szt. tego 
samego rodzaju - 30 gr. 

.,TAWACIN" Z LAT UBIEGŁYCH 

Dostępne są jeszcze następujące numery: 

1 992 nr 19 i 20 po 1 ,20 szt. 
1 993 nr 21 i 24 po 1 ,50 szt. 
1 994 nr 25,26 ,27 i 28 po 1 ,90 szt. 
1 995 nr 29,30,31 i 32 po 2,90 .szt. 

Pokrywamy koszty przesyłki pocztowej. Prosi­
my o przedpłatę przekazem lub na konto: 

llPI, Marek Maciolek 
ut. Łąkowa 3 

64-050 Wielichowo 
GBW-BS w Wielichowie 
Rk 963549-56531 -2706-2 

Ze względu na termin dostarczania wpłat przez 
bank, realizacja zamówień może trwać do 3-4 
tygodni. Aby to przyspieszyć można przesłać za­
mówienie listem dołączając kopię przekazu. 

TAWACIN Nr 4 (32) Zima 1 995 

SZANOWNI PRENUMERATORZV 

"Tawacin" u kazuje się od 1 O lat i rozprowadzany 
jest przede wszystkim drogą prenumeraty indy­
widualnej. Nasze pismo zaczyna się też poja­
wiać w księgarniach, galeriach i muzeach. 
Ponadto korzystamy trochę z n iezależnej sieci 
dystrybucji tzw. zinów, choć ,.Tawacin", jako 
pismo specjalistyczne i określone tematycznie, 
nigdy do klasycznych fan zinówsię nie zaliczał. 

W 1 996 roku planujemy wprowadzić trochę 
innowacji do naszego pisma. Obejmują one 
m. in .  bogatszą szatę g raficzną, co będzie -
miejmy nadzieję - widoczne już w następnym 
numerze. Pragniemy też utrzymać dotychcza­
sowy poziom merytoryczny, publikując warto­
ściowe i ciekawe materiały. Jakość pisma jest 
naszą stałą troską, wyrażaną też przez na� 
szych Czyteln ików, których głosy zamiesz­
czamy w tym numerze. Szczególnie nam się 
spodobałaopinia Urszuli Urban z Białegostoku, 
której przyznajemy nagrodę w postaci bezpłat­
nej prenumeraty "Tawacinu" w 1 996 roku. 

Na koniec dość przykry obowiązek poinfor­
mowania o warunkach prenumeraty ,.Tawacinu" 
w 1 996 roku. Nieustanny wzrost ceny papieru 
oraz inflacja zmusza nas do podniesienia ceny 
prenumeraty o 20%. Cztery numery w 1 996 
roku będą więc kosztować 1 2  zł. Liczymy, że 
udą nam się utrzymać tę cenę przez cały rok. 
Zapraszamy do regularnej lektury i prosimy 
o przedłużenie prenumeraty. 
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TAWACIN ukazuje się cztery razy w roku. Cena � 
: jednego numeru w prenumeracie wynosi razem � 
<i z wysyłką 3 zł. Prenumerata roczna wynosi il f: :� � 1 2  zł. Oferujemy możliwość obniżenia ceny � � prenumeraty przez wysyłkę pod jeden wspólny � 
� adres co najmniej 2 egzemp larzy TAWACI- � � NU. Udzielone bonifikaty powodują wówczas � l obniżenie ceny do: 

� � � � :l 
� � 
� � 
� � � � � Wpłaty należy kierować na konto: � 

: .. ··'"":,··'_,···:' � �����;,� , �.�;:":':,·'.· •. '.: 

� Prosimy dokładnie i czytelnie podawać swój adres 
.
: 

na przekazie oraz czego dotyczy wpłata .. Przy t zmianie adresu prosimy o informację. * L:·:·"·:v��:•:�>�.:::.���:·�:,:.�:�:�>�·�·>�•:·�·�•�:;.�::�;w:•:·J 


